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R u  c z e m u  i d z i e m y
Pytanie takie stawiał i stawia 

sobie każdy obywatel, patrzący 
na polską rzeczywistość oczyma 
troski o jutro, o przyszłość, 01 si
łę i potęgę Polski. W idok wy
dłużających się kolumn bezro
botnych, zastygłych pieców 
fabrycznych, pogłębiającej się z 
roku na rok — w czasie zawita
nia kryzysu — nędzy wsi, mu
siał niepokoić, zastanawiać ka
żdego,, kto nie potrafi, lub nie 
chce zasklepić się w skorupie e- 
goizmu i soblkostwa. Musi i na
rzucać konieczność przemyślenia 
i szukania środków przeciwsta
wienia się losowi, trudnościom, a 
przedewszystkiem rezygnacji i 
bezwładowi własnego społeczeń
stwa.

Każde oświadczenie Rządu, 
każde wystąpienie na szerszej 
platformie ministrów gospodar
czych resortów budziło tedy zro
zumiale zainteresowanie i nadzie
je. Było w dużej; mierze winą 
stosunków politycznych w na
szym kraju, że szersza opinja pu
bliczna miała zwężone możliwo
ści oceny objektywnej zarówno 
rzeczywistości, jak i zarządzeń i 
postanowień w dziedzinie uzdro
wienia gospodarczego. Istnienie 
zwłaszcza w przedstawicielstwie 
narodowem pokaźnych grup „za
sadniczej" opozycji skazywało 
każdą sprawę, każde oświadcze
nie i każdą decyzję na wypacze
nie w komentarzach, w interpre
tacji,, w rozważaniach publicy
stycznych. Każda sprawa, każda 
ustawa, każdy dekret został 
przez te wypaczające czynniki u- 
miejscowiony w krzywem zwier
ciadle, by ocena i obraz wystę
powały w oczach obywatela nie 
wedle prawdziwej swej warto
ści, lecz upodobań potrzeb i in
teresu opozycyjnej doktryny, o- 
pozycyjnych nastrojów i agitacji.

Zrozumiałem przeto było i jest 
zainteresowanie, jakie towarzy
szyło oświadczeniom zarówno 
Szefa Rządu, iak i Ministra Skar
bu wobec nowych Izb Ustawo
dawczych — w nowej polskiej 
rzeczywistości politycznej. Tem 
więcej, że oświadczenie M ini
stra Skarbu nastąpiło po pew

nym czasie stosowania dekre
tów, wprowadzenia w  życie fak
tów dila gospodarczej sytuacji 
zasadnicze mających znaczenie.

„Poczuwam się — mówił Min. 
Skarbu — do obowiązku odpo
wiedzieć w  imieniu Rządu na 
pytanie, czy nowe zarządzenia 
miały charakter istotnych ko
nieczności, czy w danych warun
kach nie mogliśmy wybrać dro
gi lepszej, łagodniejszej:, a w ka
żdym razie wygodniejszej dla 
Rządu oraz odpowiedzieć w gra
nicach objektywnych możliwo
ści, czy ustalane obecnie metody 
działania dają jakąś nad'zieję na 
opanowanie i przeciwstawienie 
się procesowi ustawicznego' po
głębiania się kryzysu gospodar
czego .uderzającego' coraz dotklk 
wiej w coraz szersze warstwy 
społeczeństwa".

Szczere i jasne, chwilami na
wet brutalnie szczere przedsta
wienie przez Ministra Skarbu po
łożenia finansowego i gospodar
czego naszego państwa miało na 
celu nietylko otworzenie oczu na 
rzeczywistość i nie zastraszenia 
—lecz zbudzenia woli społeczeń
stwa dla mobilizacji sił i zdolno
ści do gospodarczej ofensywy. 
Ofensywy, opartej o świado
mość, . myślenie gospodarcze, 
znajomość celów i środków.

„Prawdziwa potęga Państwa, 
istotna wielkość narodu uzależ
niona jest nietylko od siły o- 
bronnej i sprawności jego poli
tyki zagranicznej, ale w tym sa
mym stopniu od jego sił moral
nych, kulturalnych i gospodar
czych. A  zagadnienia gospodar
cze stają się coraz wyraźniej do
minantą w życiu cywilizowanych 
państw, gdyż właśnie okres wieL 
kiej wojny i okres powojenny ii- 
dowodniły aż nadto wyraźnie,

że wszystkie wartości potęgi 
państw opierają się na funda
mencie gospodarczym".

„Nie możemy być szóstem 
państwem w Europie, czy to pod 
względem cyfry mieszkańców, 
czy to jako dynamiczny element 
w polityce, a piętnastem pod 
względem ekspansji gospodar
czej. Mamy pracowitą i szcze
gólnie zdolną ludność, mamy 
dość znaczne bogactwa natural
ne, mamy własny i aktywny do
stęp do morza, mamy więc ele
menty, na których możemy bu
dować mocny gmach naszej 
przyszłości!

„Jeżeli właśnie dotychczas do
minowały w organizacji naszego 
życia zbiorowego inne zadania, 
to obecnie nadszedł czas skon
centrowania uwagi całego społe
czeństwa na uporządkowaniu za
gadnień finansowo - gospodar
czych, na przełamaniu tej linjii 
apatji i depresji gospodarczej, 
która i nad nami zaciążyła, by 
stworzyć normalne warunki dla 
ustalania podstaw wielkiego i 
twórczego pogramu gospodar
czego na bliższą i dalszą przy
szłość"'.

Z analizy sytuacji gospodar
czej, budżetowej, oraz możliwo
ści naszych wynika program go
spodarczy Rządu.

N a czem on polega?
Przedewszystkiem wyprzedza 

gO' stanowcza decyzja, że chcemy 
iść, musimy iść ku pomyślności 
gospodarczej, ku rozwojowi. 
Rząd kierować się będzie na tej 
drodze zasadą nienaruszalności 
waluty i równowagi budżetowej. 
Rząd stoi zdecydowanie na sta
nowisku przeciwnym wszelkim 
projektom inflacyjnym, jako 
szkodliwym dla najszerszych 
warstw ludności. Natomiast pra

gnie uporządkować rynek finan
sowy, odbudować zdolność kre
dytową, wzmocnić rygory przy 
wywiązywaniu się z zobowią
zań dłużniczych. Idzie tu o przy
spieszenie procesów, likwidują
cych przeszłość. Rząd uznaje da
lej system podatkowy za wadli
wy i podjął kroki dla jego popra
wy'. Troska państwa o rolnictwo, 
oraz określenie obowiązków 
przemysłu wobec Państwa, jak 
wreszcie zapowiedź planu inwe- 
stycyj państwowych na dłuższą 
metę — znalazły swe miejsce w 
przemówieniu ministra Kwiat
kowskiego'. Minister zapowie
dział również wzmocnienie sa
morządu gospodarczego, który 
ma być rozszerzony o Izby Pra
cy. Samorząd ten ma ustrzec 
Rząd przed jednostronnością w  
działaniu.

Zasadniczą jednak dominantą 
mowy Ministra jest wiara w  siły 
i zdolności narodu, bez których 
oczywiście najlepszy nawet pro
gram Rządu nie może liczyć na 
szybką i skuteczną realizację.

N ie można się dziwić, że ob
szerna i silna mowa Ministra w y
wołała długą w Sejmie dyskusję. 
Entuzjazm Ministra dla mobili
zacji sił i zdolności gospodar
czych udzielił się posłom, którzy 
nie szczędzili swych uwag na te
mat możliwości oszczędnościo
wych, względnie zmian w po
dziale dochodu społecznego. 
Starły się z sobą poglądy przed
stawicieli przemysłu z przedsta
wicielami świata pracy i rolnic
twa, potrzeby z możliwościami. 
I tym razem kartele tkwiły na 
cenzurowanem.

Szczerość cechowała te obra
dy. Zarówno ze strony Ministra 
Skarbu, jak i Izby, padały słowa, 
dźwięczące nutą rzetelnej troski, 
nutą wyczucia i rozumienia pra
wdy i interesu kraju, jako cało
ści. Nie prawdy partji, nie inte
resu zamkniętej w sobie ściśle 
grupy, nie agitacji — lecz wła
śnie prawdy rzeczywistości.

I dlatego można spodziewać 
się rezultatów ze współpracy Iz
by z Rządem.
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Problem sił ekonomicznych w Państwie
Zawsze i wszędzie, o każdej 

rzeczy nietylko indywidualnie, 
ale i zbiorowo pomyślanej, decy
duje w ostateczności jednostka. 
Jej inicjatywa, charakter i kwali
fikacje. Praktyka codziennego 
życia społecznego wskazuje, że 
nawet w organach, opartych w 
istocie swej na najbardziej koleg- 
jalnych zasadach, zdobywa kie
rowniczą pozycję z reguły nie 
kolegjum, jako takie, a jednost
ka, która swą impulsywnością 
czy rozumem wybija się ponad 
inne.

Życie Państwa naszego na je
dnostce się opiera. Jej twórczość 
jest przecież dźwignią życia zbio
rowego. Konstytucja nowa wie
lokrotnie apeluje do jednostki, 
do jej honoru, wysiłku, współ
działania, poczucia odpowie
dzialności. Już nietylko więc z 
praktyki życiowej, ale i z normy 
prawnej, zawartej w ustawie, w y
nika pewien swoisty stosunek do 
jednostki w naszem społeczeń
stwie.

Tych jednostek mamy przecież 
33 i pół iniljona. G dy zbiorowość 
polska, państwo, na ich twór
czości się opiera, muszą one mieć 
możność ujawnienia swego in
stynktu tworzenia i poddania się 
normalnemu procesowi selekcyj
nemu, by w rezultacie w wyścigu 
prac i zasług móc wyprowadzić 
najdzielniejszych spośród siebie 
na stanowiska, będące wyrazem 
decydującego wpływu na tok 
spraw publicznych.

Ile z tych 33 i pół miljonów je
dnostek ma możność stanąć do 
tego wyścigu twórczości?

Taka, czy inna cyfra osób, po
zbawionych normalnych warun
ków życia, rzuca oczywiście świa
tło—ale żadna z nich, choćby by* 
ła najmniejsza, nie może nigdy 
zasłonić faktu rzeczywistego, że 
zdrowa i swobodna, dla wszyst
kich dostępna, selekcja wysiłku 
i zasług w Polsce nie jest możli
wa. Poza normalnemi procesami 
gospodarczemi i społecznemi po
zostaje zawsze — jako następ
stwo pewnych objektywnych go
spodarczych, a niewątpliwie i 
współdziałających z tamtemi de
strukcji psychicznych warunków, 
— pewna ilość (któż zaręczy, że 
nie najlepszych) żywych i do 
twórczego wysiłku zdolnych lu
dzi.

Żyjemy obecnie w okresie, 
którego zadaniem glównem — 
jak to określił premjer Kościał- 
kowski — jest „praca nad rozwo
jem sił ekonomicznych społe
czeństwa i państwa oraz nad 
wzmocnieniem organizmu gospo
darczego". Innemi słowy ozna
cza to z jednej strony pełnowar
tościową walutę i zrównoważony 
budżet, z drugiej strony odbudo
wę zdolności konsultacyjnej sze
rokich mas społeczeństwa. Zdol
ność konsumcyjna masy społecz
nej, a więc każdej jednostki, 
równa się wyprowadzeniu jej z 
pokryzysowego stanu bezwład
ności, wprowadzeniu jej w obręb 
obrotów gospodarczych i społe
cznych, a więc umożliwieniu 
konkurencji zdolności, inicjaty
wy i wysiłków jednostek.

Najbardzej rzucają się tu w 
oczy miasta i ośrodki przemysło
we ze swemi tysiącami bezrobot
nych t, zw. (niezawsze słusznie) 
przemysłowych, którzy w sumie, 
w następstwie długotrwałości te
go stanu, Wykrystalizowali się 
już w pewien specyficzny, nie
wątpliwie bardzo skomplikowa
ny, problem polityki społecznej 
państwa i samorządów.

Nie wdając się w tej chwili w 
bliższą analizę tego problemu, 
należy podkreślić jego najcha- 
raktyrystyczniejszą cechę, a mia
nowicie praktyczną jego nieskoń
czoność. W  następstwie dynami
ki rozrodczej wsi każdy przez 
programową akcję państwa zli
kwidowany bezrobotny stwarza 
natychmiastową podaż nowych 
rąk do pracy i to nie zawsze w 
stosunku jeden do jeden. A  więc 
wieś. Tam tkwi klucz do rozwią
zania problemu „sił ekonomicz
nych społeczeństwa i państwa". 
Tam też tkwi punkt zaczepienia 
dla rozwinięcia łańcucha faktów 
i sił, które jednostce, tej konsty
tucyjnej dźwigni życia zbioro
wego, bez względu na to, gdzie 
(w mieście czy na wsi) ona i z 
czego żyje, umożliwią swobodną, 
na miarę naszych zwyczajów i or
ganizacyj naszego życia gospo
darczego, konkurencję wysiłków  
i zasług.

Robotnik żyje dziś pod obu
chem twardej kryzysowej rzeczy
wistości. A  cóż dopiero powie
dzieć o bezrobotnym, dla któ
rego nawet ten ułomny stan po

siadania robotnika pracującego 
jest omal że niedościglem ma
rzeniem?

Polsce corocznie przybywa po
nad 400.000 nowych obywateli, z 
czego wieś dostarcza napewno 
me mniej, niż 75 proc. Na wsi tez 
gnieżdżą się setki, tysiące robot
ników, którzy w okresie dobrej 
konjunktury, idąc po najzupeł
niej zdrowej linji rozwoju społe
cznego, poszli do miast i ośrod
ków przemysłowych, a następnie 
przy masowych redukcjach mu
sieli powrócić do swych rodzin. 
Z ostatnio przeprowadzonych 
ankiet wynika, że w tej chwili 
ponad 15 proc. ludności na wsi 
jest zbędnym pod względem go
spodarczym balastem, co, w ze
stawieniu z 25 miljonami ludno
ści wiejskiej w Polsce, daje ok. 
3.8 miljonów jednostek ludzkich, 
potrzebujących warsztatu pracy. 
Jedną z najpilniejszych koniecz
ności jest rozładowanie tego na
turalnego, skądinąd bardzo- Pol
sce potrzebnego, ciśnienia. Staje 
przed nami w całej rozciągłości 
zagadnienie pomnożenia ilości 
gospodarczo samodzielnych go
spodarstw wiejskich przez pod
niesienie ich rentowności — z je
dnej strony, z drugiej zaś — pro
blem urbanizacji Polski i jej u- 
przemysłowienia.

Są to sprawy tak pilne, tak do
niosłe, że nie mogą być pozosta
wione swobodnej ewolucji. In
terwencjonizm państwowy—jako 
czynnik -normujący i kieruj-ący— 
jest w tej dziedzinie napewno ze

wszechmiar uzasadniony. W y 
konanie zaś dzieła musi należeć 
do zainteresowanych jednostek. 
Będą takie, które zwyciężą, bę
dą takie, które przegrają. Ale ta
le i em już jest prawo życia. Pań
stwa zaś obowiązkiem jest, by 
całość odbywała się w kierunku 
i w formie, odpowiadającej do
bru ogólnemu państwowemu.

Napływ ludności wiejskiej do 
miast i osiedli fabrycznych jest 
koniecznością, nie dającą się 
zmienić. Sytuacja robotnika pra
cującego, czy nawet bezrobotne
go jest i coraz i "bardziej będzie 
zagrożona tym napływem. Skoro 
zaś ten napływ jest napewno nor
malnym objawem pulsującego 
życia społeczeństwa, to w imię 
zachowania, jedynie racjonalnej 
w tej dziedzinie, metody ewolu
cyjnej, państwo ma obowiązek tę 
falę ruchu ludnościowego odpo
wiednio skanalizować.

Lepiej będzie, gdy proletarjat 
wiejski, napływający do miast, 
trafiać będzie odrazu w jakieś, 
wolą państwową określone, ra
my, które umożliwią, czy ułatwią 
wykorzystanie tego ruchu lud
ności na pożytek siły państwo
wej. Pozostawienie tego ruchu 
wolnym fluktuacjom groziłoby 
sproletaryzowaniem się elementu 
napływowego—tem łatwiejszem, 
że jest to element -pod względem 
zawodowym niewykwalifikowa
ny — i poddaniem go wpływom 
destrukcji antypaństwowej w 
gorszem, niż wiejska, wydaniu.

W A C Ł A W  ZA G Ó RO W SK I

N a  w id n o k r ę g u  g o s p o d a rc z y m
W  w ykonaniu -prac gospodarczych 

Rządu ukazały się dalsze dekrety P re
zydenta Rzplitej w ilości 10, wobec za
tem 11, daw niej w ydanych — ogólna 
ilość ich wynosi 21.

M. i-n. ukazał się dekret, zmieniaję- 
cy ustawę z r. 1933 o kartelach. Ideą 
dekretu  jest zwiększenie upraw nień mi
nistra p rzem ysłu  i handlu  w stosunku 
do zrzeszeń gospodarczych (karteli), 
k tóre nie podporządkow ują się po lity 
ce gospodarczej R ządu i których ist
nienie jest szkodliwe. D ekret ten jest 
instrum entem  R ządu w akcji zniżki 
cen. W ażnem i są 2 dekrety , dotyczące 
przem ysłu cukrow niczego i podatku od 
cukru. O ne to sprawiły, że Rząd -mógł 
obniżyć cenę cukru. W  celu częścio
wego odszkodow ania dla właścicieli 
nieruchom ości z -powodu obniżki ko
m ornego — ukazały się 2 dekrety, 
zm niejszające świadczenia z ty tu łu  d łu
gów hipotecznych miejskich. O procen
tow anie tych długów zostało zm niej
szone do 5 proc., poza tem w prow adzo
no w strzym anie spłaty kapitału tych 
długów  na czas 2 i p ó l lat.

N a  podstawie dekretu o kartelach 
Rząd rozw iązał 44 kartele handlow e, 
jako zbędne w obrocie gospodarczym ,
a podrażające koszty produktów .

*

D otychczasow y bilans akcji zniżki 
cen przedstaw ia się na-stępująco:

R ząd obniżył znacznie, bo o ok. 30% 
w stosu-nku do r. 1930 tary fy  ko lejo
we, co najsilniej bodaj obniżyło p rze
wóz węgla i artykułów  rolniczych. O b
niżka ta stała się punktem  wyjściowym

dla obniżki cen węgla o około 20% 
oraz cukru o 20%, przyczem  w odnie
sieniu do cukru -przyczyniła się do tego 
obniżka podatku spożywczego od cu
kru. N astąpiła znaczna obniżka ceny 
koksu. Koks opalow y staniał o 25%, 
zaś przem ysłow y o 7% . Z niżona zosta
ła cena żelaza o 10%, nafty  ponad 
10%, a na Kresach jeszcze więcej. C e
na  papieru zniżona została przeciętnie 
o oko. 15%. Postanowiona została zniż
ka cen soli dla uży tku  wsi. N a w arsz
tacie prac Rządu znajdują się obniż
ki i innych cen, m .'in . artykułów  włó- 
k-i-em-niczyah.

D o 1 stycznia 1936 ir. akcja Rządu
zniżki cen ma być -zakończona.

*

Zasadniczym  postulatem  posunięć 
gospodarczych Rządu jest tendencja o- 
żywicnia życia gospodarczego.

Jak  to zrobić?
N ależy wzmóc wymianę między 

miastem i wsią. W ym iana ta wzmioże 
się, gdy p roduk t miejski nie będzie 
n iedostępny dla wsi, której zubożenie 
jest powszechnie znane, jest tak wiel
kie, że wieś rzuca na rynek zbytu  n a 
wet te p rodukty  roli, k tó re  pow innaby 
sama spożyć przy norm alnej konsum - 
cji. W ięc Rząd obniża ceny artykułów  
przem ysłow ych z jednej strony , z d ru 
giej — zmniejsza nacisk podatkow y na 
wieś i przeprow adza oddłużenie ro ln i
cze. W szystko to robi po to, by ro ln i
kowi po opędzeniu w ydatków  produk
cji i pokryciu podatków  i zobowią
zań — pozostało trochę pieniędzy na 
poczynienie bądź nakładów  gospodar

czych, bądź poczynienie zakupów  w 
mieście.

A  co w m ieście? Ludność miejska 
przez now e cięża-ry dla obrony budże
tu — -poniosła ofiary, k tó re  pozbaw iły  
ją części dochodów . Zm niejszy więc ta 
ludność swe zakupy w mieście, czyli 
zm niejszy swój -na tow ary -popyt. Tak, 
ale to  pow inno trwać krótko, przez o- 
kres przejściowy tylko, gdyż szeroko 
zakrojona akcja obniżki cen tow arów  
i św iadczeń w inna zrekom pensow ać u- 
bytki budżetow e, w yw ołane obniżka
mi uposażeń i dochodów. Po pewnym  
czasie nastąpić w inno zrównoważenie 
ofiar i korzyści, a zdrow a gospodarka 
budżetow a też swój dodatni wpływ o- 
każe i na drobnym  odcinku budżetów  
pryw atnych: nie zaskoczą nas pożycz
ki państwow e na ratow anie budżetu, 
łatwiej będzie o k redyt pryw atny, oży
wi się uzdrow ione życie gospodarcze, 
co spow oduje stopniow y pow rót do 
w yższych, nieobciętych uposażeń i 
zw iększonych dochodów.

Jedna w spólna akcja prow adzi do 
tego, jeden w spólny apel, skierow any 
przez Rząd, do miasta i do wsi: p ro 
dukujcie więcej i produkujcie taniej*. 
W skazaniem  być w inno, że przy  tań 
szej produkcji, przy  niższej cenie to
w arów, zw iększy się obrót przez 
zwiększenie -kręgu konsum entów , wzglę* 
dnie przez intensyw niejszą konsum eję. 
A  zwiększony obró t gospodarczy, peł
niejszy udział całej ludności w obro
tach gospodarczych kraju  jest funda
mentem i gw arancją ładu społecznego, 
dob-robytu i dobrej sytuacji Skarbtu.
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wówczas, gdy  „ziemia=matka w  bólu, 
w e wstrząśnieniach rodzi ludzi, ludzi 
wielkości", k iedy  w ojsko o trzym uje  
W odza"...

 ta głęboka świadomość, panująca
wśród żo łn ierzy, że  P iłsudski ceni ich 
krew , że poświęca ją ty tko  wówczas, 
kiedy  warunki boju bezw zględnie tego 
wymagają  — stanowi jeszcze jeden nie= 
zmiernie w ażny elem ent, na którym  o= 
parło się bezgraniczne zaufanie i m u  
i ość legjonistów  do ich K om endanta".

W acław Lipiński ma wszelkie dane, 
by tak pisać mógł o M arszałku Pilsud* 
skirn. Jest przecież Jego żołnierzem z 
5-go pu łku  legjonowego. M a tyle 
wspomnień osobistych z tej służby. 
Pisał o niej w swoim, tak cennym, 
dzienniku żołnierskim p. t. „Szlakiem 
I B rygady", którego w ydanie trzecie 
właśnie wyszło. A  pisał także w d łu
gim szeregu innych źródłow ych dzieł, 
odnoszących się do epoki Piłsudskiego.

Jest w ytraw nym  badaczem  naszych 
dziejów najnow szych i tak się w nie 
wżył, że imoże z icałą p raw dą  h is to 
ryczną odtw arzać naw et te okresy, o 
k tórych tylko siyszai, gdyż sam byt 
w tedy jeszcze małym chłopcem. Z a
dziwia nas n,p. rysunek  tła z doby re
wolucji 1905 r. i tego, co ją poprzedzi
ło. Czytając te znakomicie uchwycone 
m om enty, i znow u tę doskonałą cha
rakterystykę w odza bojowców, zapom i
na się o tern, że A u to r tylko tak wczuł 
się w tę epokę, ale jej nie przeżył, nie 
przepracował — atmosfera domu i tra 

dycje rodzinne odezw ały się najw idocz
niej we krw i i w  p iórze pisarza.

Te duże w alory pisarskie przejaw ia
ją się także w innych rozdziałach 
książki Lipińskiego, z których każdy 
kreśli w podobnie um iejętny sposób 
jedną z epok w życiu Piłsudskiego: 
O rganizatora uciem iężonych — W odza 
rew olucjonistów  — Tw órcy w ojennej 
kadry  — Zdobyw cy niepodległości — 
Budowniczego Państwa — Naczelnego 
W odza — Crom vella Polaków  — W y
chowawcy i O jca N arodu . Term iny p o 
w yższe to ty tu ły  owych rozdziałów  — 
a rozdziały to syntezy życia i czynów 
W ielkiego M arszałka.

D obrze się stało, że właśnie ta książ
ka dala swój trzon na wstęp do nie
mieckiego w ydania Pism M arszałka. 
Spełni ona znakom icie iswe zadanie 
przez ukazanie obcym w ielkości W o
dza O drodzonej Polski — a d la sw o
ich będzie najlepszym  przew odni
kiem, ilekroć zechcą m łodzieży i lu 
dow i ukazać tę postać we wlaściwem 
świetle.

W acław  Lipiński na swojem koncie 
historyka, zapisać może nietylko w ar
tościowe dzieło swego pióra, ale i czyn 
obywatelski.

G wido Trzyw daiuRakow ski: „PRZEZ  
SZK A R ŁA TY  I KIRY" (Pogrzeb K o
m endanta). N akładem  „Głosu Kaniow- 
czyków i Żeligowczyków".

Jedenaście poem acików składa się na 
ten rym ow any i nierym ow any o.pis po-

W Ł. D U N IN -W Ą SO W IC Z

Belweder — Przybytkiem Narodowym
Tam, gdzie żył, pracował i zgasł Wielki Marszałek — Muzeum Józefa Piłsudskiego

Nowe książki
W acław Lipiński: „W IELKI M A R 

SZAŁEK" (1867— 1935). N akład  G e
bethnera i W olffa. W arszawa.

G dy ktoś chciał 
zapytać: czem
dla nas, żołnie
rzy, by ł i jest Jó 
zef P iłsudsk i?  — 
tem u trzeba dać 
do  ręki najnow 
szą książkę W a
cława Lipińskie
go p. t. „W ielki 
M arszałek", o- 
tw orzyć na stro 
nie 93-ej, gdzie 
się zaczyna roz
dział „Żołnierze 

wobec W odza" i kazać m u to' sobie 
przeczytać.

N ik t dotychczas przed Lipińskim nie 
określił lepiej tego niespotykanego ni
gdzie indziej kultu  i bezgranicznej mi
łości, jakie żywią żołnierze Piłsudskie
go do swego K om endanta. Ten cały 
rozdział — to jeden wielki hym n ser
ca, oddanego na śmierć i życie, w ier
nego serca żołnierskiego.

Pamiętam , z jakiem w zruszeniem  słu
chaliśmy przed laty  na lwowskim' ra
tuszu słów Józefa Piłsudskiego, które 
potem  w yszły w  d ru k u , jako  odczyt p . 
t. „O wartości żołnierza Legjonów". Z

L ip iń sk i

0 Marszałku
radością i durną kreślił w tedy W ódz 
sylwetki swoich żołnierzy —a im ser
ca rosły, nabrzm iałe w dzięcznością za 
to, co mówił. A  mówił tak:

...„Ja w  twarzach rannych nie wi
działem sm utku, nie słyszałem  jęku. 
W idziałem  trium f i dum ę. że  są żoU 
nierzami polskim i, że  krew  przelewają
1 tem  sw ej słu żby  żołnierskiej dow o
dzą".

...„Ten urok wesołości, ten urok  żar
tu, ten urok żołnierzy, idących na 
śmierć z  uśmiechem na ustach, w  o- 
statniej chwili obejm ujących w  uścisku  
dziew czynę, w  ostatniej chwili rzuca= 
jących słowa w zgardy dla tchórza  — 
to typ, jaki się w ytw orzy/ w  Legjo= 
nach".

Dziś — w tej książce Lipińskiego — 
jakby się zrew anżował legjonista pol
ski za tam to, co w tedy na lwowskim 
ratuszu usłyszał. T eraz znów  on swe 
uczucia w ydobył z najgłębszych pokła
dów serca i w ypowiedział słowami A u 
tora, w .której nie wiedzieć, co więcej 
podziw iać: głębię uczuć, czy kunszt 
słowa...

■ ■■„Żołnierze czczą i otaczają Pilsud- 
skiego miłością bez granic, oddając do  
rozporządzenia swoje życie i swoje 
serce, w  Jego ręce składając sw ój los. 
W ytw arza się m iędzy nimi a Piłsuds
kim  i coraz bardziej pogłębia ów  m u  
s tyczn y  stosunek , jaki powstaje ty lko

O d dawna ju ż  słyszało się, że Bel
w eder, opustoszały  od  chwili agonu 
wielkiego jego G ospodarza, ma być 
zam ieniony na M uzeum  Józefa Piłsud
skiego. Pani M arszałkow a po pow ro
cie z Runm uji i letnim  pobycie w Pi- 
kieliszkach i Sulejów ku — przeniosła 
się z córkami do dom ku naprzeciwko 
Belwederu w głębi :ul. K lonowej, a w 
pałacu pozostała ty lko  służba, czuwa
jąca dniem i nocą nad  jego majątkiem 
i inagromadzonemi tam  daram i serca.

A ż oto przed kilkom a dniami opu
blikowano, że Rada M inistrów, na 
wniosek M inistra Spraw W ojskowych 
uchwaliła następujący projekt ustawy 
o utw orzeniu M uzeum  Józefa Piłsud
skiego w Belwederze.

A r t .  1. B e lw e d e r  — s ie d z ib ę , 
m ie jsc e  p r a c y  i z g o n u  J Ó Z E F A  P IŁ 
S U D S K I E G O , u z n a je  s ię  z a  P R Z Y 
B Y T E K  N A R O D O W Y .

A r t .  2. T w o rz y  się  „ M U Z E U M  
I Ó Z E F A  P IŁ S U D S K I E G O  w  B E L 
W E D E R Z E " , k tó r e g o  z a d a n ie m  je s t 
g ro m a d z e n ie  i p r z e c h o w y w a n ie  p a 
m ią te k , z w ią z a n y c h  z  O s o b ą  JÓ Z E -  
F A  P IŁ S U D S K I E G O .

A r t .  3. P a ła c  B e lw e d e rs k i  w  W a r 
sz a w ie  w ra z  z  o ta c z a ją c y m  g o  d z ie 
d z iń c e m  i p a rk ie m  o d d a je  s ię  w  z a 
r z ą d  i w ie c z y s te  u ż y tk o w a n ie  „ M U 
Z E U M  J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O  
w  B E L W E D E R Z E "  iz o b o w ią z k ie m  
p ie c z y  n a d  n im  i p rz e c h o w a n ia  go  
d la  p o to m n o ś c i  w  s ta n ie  n ie n a r u s z o 

n y m .
A r t .  4. O p iek ę  i n a d z ó r  n a d  

„ M U Z E U M  I Ó Z E F A  P IŁ S U D S K I E 
G O  w  B E L W E D E R Z E "  s p ra w u je  
M in is te r  S p ra w  W o js k o w y c h ;  o rg a 
n e m  d o r a d c z y m  je g o  w  ty m  z a k re s ie  
b ę d z ie  R a d a  M u z e u m .

B e z p o ś re d n io  z a r z ą d  i  k ie ro w n ic tw o  
M u z e u m  s p ra w u je  D y r e k to r ,  p o w o 
ła n y  p r z e z  M in is t r a  S p ra w  W o js k o 
w y c h  w  p o ro z u m ie n iu  z  R a d ą  M u 
z eu m .

A r t .  5. O rg a n iz a c ję  M u z e u m  i je 
g o  R a d y  o k re ś la  s ta tu t ,  w y d a n y  p rz e z  
M in is t ra  S p ra w  W o js k o w y c h .

c h w ili , g d y  T w ó rc a  te j  N ie p o d le g ło 
śc i z a k o ń c z y ł  w  n im  S w e  d o c z e s n e  
ży c ie ,

z g ro m a d z ić  w  n im  w s z y s tk ie  m o 
ż liw e  p a m ią tk i  i p r z e d m io ty ,  z w ią z a n e  
z O s o b ą  I Ó Z E F A  P IŁ S U D S K I E G O ,

s tw o rz y ć  w  te n  s p o s ó b  R e lik w ię  N a 
r o d o w ą , k tó r a  (nie t y lk o  p r z y p o m i
n a ć  b ę d z ie  p o to m n y m  N a jw ię k s z e g o  
C z ło w ie k a  w  N a r o d z ie ,  a le  d a  im  
z łu d z e n ie  c h w il, w  k tó r y c h  T e n  C z ło 
w ie k  ż y ł  i  p ra c o w a ł.

J ó z e f  P i łs u d s k i  o d  n a jm ło d s z y c h  
la t  ż y c ia  sw e g o  z a  ce l te g o  ż y c ia  p o 
s ta w ił  s o b ie  s tw o rz e n ie  P o ls k i  N ie p o 
d le g łe j ,  a  p ó ź n ie j  u trw a le n ie  J e j  b y tu  
i  w z ro s t  Je j  p o tę g i .

N a  d r o d z e  d o  te g o  c e lu  p ie rw s z y m  
e ta p e m  b y ły  n ie z m o rd o w a n e  w y s iłk i  
d la  s tw o rz e n ia  W o js k a  P o ls k ie g o ,  — 
w y s iłk i ,  p o d ję te  w  c z a s ie  n ie w o li ,  n ie -  
u s tę p u ją c e  p r z e d  ż a d n ą  p r z e s z k o d ą  i 
ż a d n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , u w ie ń 
c z o n e  s tw o rz e n ie m  a rm ji,  k tó r a  w b re w  
n a jś m ie ls z y m  p rz e w id y w a n io m  o d 
n io s ła  w s p a n ia łe  z w y c ię s tw o  n a d  
w ie lo k r o tn ie  l ic z n ie js z y m  n ie p r z y ja 
c ie le m . T e j a rm ji  J ó z e f  P i łs u d s k i  d o  
k o ń c a  ż y c ia  n ie  w y p u ś c i ł  z p o d  sw e j 
o p ie k i  i  sw e j b e z p o ś re d n ie j  w ła d z y .

S łu sz n e m  je s t,  a b y  te j  A rm ji  w ła ś 
n ie  p r z y p a d ł  z a s z c z y t  z o rg a n iz o w a n ia  
M u z e u m  Im ie n ia  W o d z a  S w e g o  i s p r a 
w o w a n ia  n a d  n ie m  o p ie k i  i n a d z o r u " .

Zanim jednak to wszystko się stanie, 
zanim M uzeum  będzie urządzone i o- 
tw arte dla w szystkich — teraz jest ono 
niedostępne dla ogółu.

Trzeb>a szukać do p ie ro  jakiejś spe
cjalnej okazji, aby się taim dostać z 
kimś, co p rzyby ł z dala (i być może 
drugi raz do Polski nie przyjadzie,, a 
pragnie w cichej kontem placji ducha 
przeżyć choć chwilę tam, gdzie żył, 
pracow ał i zgasł Wielki) nasz M arsza
łek. D la takich otw ierają się bram y 
B elw ederu i Pani M arszałkow a — n a j
w ierniejsza strażniczka cudow nej au
ry ostatnich lat tego pałacu  — zjawia 
się, aby oczom ii uszom przybyszów  
odtw orzyć to życie, iktórego była tak 
blisko...

Spróbujm y skorzystać z szczęśliwej 
okazji i  C zytelnikom  naszym  dać choć 
w sław ach to , czego nie mogą widzieć.

A r t .  6. W y k o n a n ie  u s ta w y  n in ie j 
sze j p o r u c z a  się  M in is t ro w i S p ra w  
W o js k o w y c h .

A r t .  7. U s ta w a  n in ie js z a  w c h o d z i  
w  ż y c ie  z  d n ie m  o g ło sz e n ia .

W  u z a s a d n ie n iu  p o w y ż s z e j  u c h w a 
ły  c z y ta m y :

„ U s ta w a  p r o je k to w a n a  m a  n a  c e lu :  
b e z c e n n e j  w a r to ś c i  z a b y te k  h is to 

r y c z n y ,  ja k im  je s t  B E L W E D E R , n ie 
ro z e rw a ln ie  z w ią z a n y  z  ż y c ie m  i p r a 
cą  J Ó Z E F A  P IŁ S U D S K I E G O  w  o= 
k re s ie  o d z y s k a n ia  N ie p o d le g ło ś c i ,  z a 
c h o w a ć  d la  p o to m n o ś c i  w  ta k im  s ta 
n ie , w  ja k im  z n a jd o w a ł  się  o n  w

N a  ta r a s ie  u lu b io n e g o  p o k o ju  n a ro ż n e g o .
P. M arszałek przygląda się tańcom  dzieci ze szkoły  „R odziny W ojskow ej"

na Ż oliborzu
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M uzeum  Piłsudskiego. Czyż może 
być lepsze miejsce w Polsce n a  zgro* 
madzeniie wszystkiego., co p o  N im  po* 
zostało, co się dokoła Jego życia o* 
plotło — jak tam , gdzie w dwóch o* 
kresach życia N aczelnika Państw a, a 
potem  W odza N arodu , tyle się myśli 
Józefa Piłsudskiego poczęło, tyle prac 
dokonało  dla Twego d ob ra  i zbawię* 
nia, Polsko...

Pam iętają przecież te m ury pierwsze 
dni Jego rządów  w  odradzonej Oj czy* 
źnie i dram atyczne przeżycia roku 
1920*go i wreszcie cały ten  dlziewię* 
cioletni ostatn i okres ipo m aju 26*go 
roku, k iedy to  p o  raz d rug i trzeba  by* 
ło  odbudow yw ać Państw o Jego  móz* 
giem i1 sercem. Jeszcze nie ścichły w 
naszych uszach odgłosy kroków , któ* 
remi przem ierzał kom naty  w riieprze* 
spane noce w m om entach wielkich de* 
cyzyj. W szystko, co tu  żyło w tedy, Hi* 
storja wzięła już na swe skrzydła  i  Hi* 
storja przekaże je przyszłym  pokole* 
niem , zaklęte w setki i tysiące parnią* 
tek, co p o  N im  pozostały .

Belw eder będzie stać p o  wieki na 
ich straży  — iw swojem M uzeum  Jó* 
zeta Piłsudskiego.

K om naty, w k tórych  mieszkał i prze* 
byw ał, pozostaną nietknięte tak, jak 
za Jego życia. Zajm ują one praw ą 
stronę pałacu i służyły M arszałkowi 
za sypialnię, jadalnię i dw a p o k o je  do 
przyjęć.

Sypialnia — jak  w idać z  fotografji 
obok — skrom ne ma urządzenie, bo* 
gata za to  jest w otbrazy i portrety.

N ad  łóżkiem  u góry  M atka Boska 
O strobram ska, a p o d  skrzyżowanem i 
z czasów legjonowych szablami, Na* 
po leon  — ten sam N apoleon , którego 
podobiznę spotkam y w innych jesz* 
cze Sypialniach M arszałka, a  dzieła je* 
go na nocnych szelkach i w  szafach 
bib lio tecznych Sulejów ka

P ortrety  rodziców  Józefa Piłsudskie* 
go w idoczne są  na fotografji, n a  in* 
nych ścianach portreciki b rata  Broni* 
sława i siostry  Kadenacowej i rodziny 
najbliższej i wiernej kasztanki. A  po* 
tem obrazek, w yobrażający kwaterę 
K om endanta pod  Laskami i w idoczek 
z W ilna... W szystko; co, m iał najimil* 
szego, otaczało G o tu, gdy był sam, 
w szystko to  w spom nieniam i swemi ko* 
łysało G o do snu...

I jeszcze jeden miał u lubiony kąt

Pan M arszałek: narożny  pokój, z
którego było wyjście na boczny ta* 
rasik ii schodki do parku . T u n a  cze* 
czołow ych dosto jnych  m eblach przyj* 
m ow ał m inistrów  i innych gości, z któ* 
rym i omawiał cyrwillne spraw y Pań* 
stwa — wojiskoiwe zaiś by ły  przedmio* 
tem  obrad  w G m achu G eneralnego In* 
spektoratu  Sił Z bro jnych . T u też naj* 
chętniej pozostaw ał sam ze Swemi 
myślami i tu  w rogu, siedząc na ka* 
napie przy  ow alnym  stole, stawiał 
Swe ulubione pasjansa, a popielnicz* 
ki, pełne m unsztuków , św iadczyły ile 
w ypalał w tedy papierosów .

Z  kom naty  tej w iodą drzw i do- in* 
nej, k tó ra  za życia M arszałka była

głów nym  salonem  podczas w ielkich 
przyjęć, a po  zgonie sta ła  M u się o* 
statnim  przybytkiem  na  śm iertelnem 
już posłaniu. C ała w  kirach w tedy — 
tonie i dziś w tej bezkresnej żałobie. 
W szystko tu  pozostaw iono tak , jak 
wówczas by ło  — ty lko  Jego tu  niem a. 
T rzy  sz tandary  — sym bole w alk wy* 
zw oleńczych u wezgłowia, a u  stóp 
kryształow a urna  pusta, z której za* 
brano  Serce do Willna. Po  kątach mi* 
gocą św iatełka w amiplach i w  sła* 
byćh ich blaskach rysują1 się kontury  
ustaw ionego naprzeciw ko ołtarza,

A le i bez niego słowa m odlitw y cis* 
ną się same na usta, g d y  się d o  tego 
sanotuarium  w chodzi i z piersi naw et

bezbożników  w ydobyw ają  (się west* 
chnienia... Przyjdzie tu  nieraz jeszcze 
Polska cała na ciche kontem placje, 
wierząc, że tu  w łaśnie z tym  W ielkim  
D uchem  najlepiej obcow ać imoże...

Jeszcze dw a pokoje  I znajdujem y się 
u  wejścia na w ew nętrzne schody, któ* 
remi p rzed  105*ciu laty  Witelki Książe 
K onstanty  uciekał p o d  sk rzyd ła  frau* 
cymeru Joanny  G rudzińskiej w  ową 
N oc Listopadową, a w 90 lat później 
kroczył tam tędy codzień N aczelny 
W ódz Józef P iłsudsk i do swojej pra* 
cowni z d o b y  najcięższych przejść No* 
wej Polski.

N a szczęście zachoiwał się z  owych 
czasów obrazek, w yobrażający wnę* 
trze tej kom naty , w której N aczelny 
W ódz w roku  1920*tym pracow ał nad  
planem  uratow ania Polski od  zagłady 
bolszewickiej. W edle tego obrazka od* 
tw orzona będzie teraz ona w  stanie 
pierw otnym . Już  jest tam  duże biur* 
ko, dwa fotele, kanapa, kom ody dwie 
i łóżko  m ahoniow e — staną jeszcze 
sto ły  z rozłożonem i m apam i sztabowe* 
mi, p rzy  k tórych W ódz śledził posu* 
nięcia w ojsk  i p rzy  k tó rych  najpierw  
w ygrał w ojnę na  papierze, zanim to 
się stało pod  Jego przew odem  na linji 
bojow ej w sierpniu  1920 roku.

N a  ścianach tej p rzestronnej kom* 
naty, której okna w ychodzą na tył 
pałacu ku Łazienkom , w isi piękny 
portre t Pani M arszałkow ej z córkami 
i wiidoki W ilna pendzia  Pinkusa. Pei* 
no tych w idoków  także w  sąsiednim  
pokoju , mającym drzw i n a  balkon.

Sąsiadujący obok  pokó j, dziś ob* 
w ieszony dyplom am i honorow ym i' i 
za łożony  księgami, w  których są ty* 
siące i tysiące podp isów  p o d  wyraża* 
mi ho łdu  dla M arszałka Piłsudskiego 
— m a być od tw orzony  do tego stanu, 
w  jakim  służy ł Prezydentow i Naruto* 
wieżowi przez krótki zresztą czas jego 
m ieszkania w Belw ederze. S. p. Naru* 
tow icz już w tedy p rzeję ty  b y ł tak 
wielkim kultem  dla osoiby Pierwszego 
M arszałka Polski, że postanow ił nie 
ruszać nic w pokojach, k tóre O n zaj* 
mlował i  urządził swą sypialnię obok 
w tym w łaśnie, do M uzeum  dziś nale* 
żącym pokoju.

Jeszcze za życia M arszałka, gdy  z 
roku  na rok p iętrzyły  się stosy podar* 
ków  im ieninow ych i nie by ło  gdzie ich 
przechow yw ać, przeznaczono na ten 
cel trzy  poko je  na p iętrze pałacu i tam

S y p ia ln ia  w  B e lw e d e rz e

G abinet z roku  1920 na  piętrze

grzebu K om endanta od mom entu wie* 
ści o zgonie aż po kryptę św. Leonar* 
da. Poemacików artystycznie cyzelo* 
w anych — ale toby nie było najważ* 
niejsze. Bardziej wartościow ą w tym 
zbiorku jest głębia uczucia, z której 
w yrasta każdy fragm ent tych kilku 
dni, pełnych tragizm u.

Przez usta poety*żołnierza mówi Pol* 
ska osierocona i słowami jego łka ser* 
ce, ściśnięte bólem , najw ierniejsze ser* 
ce żołnierskie.

M ówi w paru  miejscach tych poe* 
macików także sam K om endant, z wy* 
sokości Swojej trum ny dyktujący na* 
rodowi testam ent. Ź ródło jego w przej* 
mującym refrenie „Pierwszej B rygady", 
tej najdum niejszej pieśni, co odpro* 
w adzała W odza w podziemie wawel* 
skie — a O n mówi w finale tych tre* 
nów :

„nad ludu mego 
lament
nad te szkarłaty  
i k iry
ja, w ódz um arły  
z  grobow ej w ięzów  cieśni 
testam ent
pisałem w ieczys ty  — 
mocą pieśni!"

N ad  temi dwudziestom a parom a stro* 
nami, po k tó rych  się rozsypały  perły  
łez, co długo nie mogły wyschnąć — 
przeżyw a się jeszcze raz owe bezbrzeż* 
ne sm utne ranki i w ieczory, gdy zgasł 
i na W aw el odchodził.

M . J . W ie lo p o ls k a :  „W IĘ Z IE N N E  
D R O G I K O M E N D A N T A ". G dańsk 
— Szpandaw a — W esel — Magdę* 
burg. — G łów na K sięgarnia Wojsko* 
wa.

Kto pam ięta 
interesujące re* 
portaże Wielo* 
polskiej, diruko* 
w ane w okresie 
tegorocznych I* 
m ienin Marszał* 
ka Piłsudskiego 
w „K urjerze Po* 
rannym " z po* 
droży jej po 
Rzeszy Niemiec* 
kiej w  poszuki* 
w aniu śladów  
w ięziennych Ko* 

m endanta — tein z  tem  większem 
zaciekawieniem weźmie do rąk  książkę 
po d  pow yższym  tytułem., rozszerzają* 
cą znacznie sam, tak  frapujący, temat.

U więzienie Józefa  Piłsudskiego —
trzecie już z rządu  w Jego życiu rewio* 
lucjonisty  — przeszło  do h istorji p o d  
imieniem M agdeburga, choć szlak wię* 
ziemny szedł poprzedn io  przez kilka 
innych miejscowości. A ż do W ielopol* 
skiej n ik t nie pokusił się o odtworzę* 
nie tej tragicznej drogi, k tó ra  musi 
przecież utrw alić się w  pam ięci prze* 
dewszystkiem  naszego pokolenia, jako 
żywego św iadka ty lu  przeżyć i  czynów

W skrzesiciela Polski. O n sam w  dzie* 
le Swem „M oje pierwsze boje" wspo* 
mina niewiele o M agdeburgu — po* 
nadto  opublikow ane zostało jeszcze 
większe w spom nienie gen. Sosnkow* 
skiego „ Z  Legjonów  do M agdeburga", 
o raz parę przyczynków . Tem większą 
więc jest zasługą W ielopolskiej, że 
pracy tej się podjęła i że ją w ykonała 
tak pięknie i w szechstronnie.

N ie jest to  p rzeciętny  reportaż, o* 
party  zazwyczaj na powierzchowmem 
chw yceniu objektyw em  dziennikar* 
skiego p ióra szeregu błyskotliw ych 
szczegółów, aby z nich skleić efektów* 
ną  całość. W ielopolska sięga głębiej. 
K ażde z tych miast, o k tó re  zaw adziły 
stopy W ięźnia Beselerowiskiego, m ów i 
z k art tej książki żywemi tam wciąż je* 
szcze legendam i swemi o polskich, z 
niem zw iązanych, rem iniscencjach. 
K ażde z tych m iast odzyw a się ponad* 
to  odgłosam i życia bieżącego, k tóre  
bystre oko dzienn ikark i * literatki 
schwyciło podczas tej pod róży  niejako 
na gorącym  uczynku i zaraz je w  sw ym  
no tatn iku  zarejestrow ało.

W ielopolska p row adzi czytelnika tą 
samą drogą, k tórą przem ierzył w  roku  
1917*ym i 18*ym Józef Piłsudski, jak  
cień za N im  kroczy i jakby  Jego wła* 
snemi patrzy  oczami. To musiał widzieć 
— tam tego nie zauw ażył chyba — tu  
pewnie m yślał o swoich chłopcach, 
k tó rych  okupan t w yw iózł z k ra ju  i 
rzucił za d ru ty  obozów  internow anych 
w głębi Niemiec.

Czytając te karty , tow arzyszym y 
im w szystkim przynajm niej m yślą 
w zdłuż tego całego fron tu  ikalwarji 
legjonowej i w dzięczni m usim y być 
W ielopolskiej, że przypom niała ją  spo* 
łeczeństw u sw oją, tak  wartościow ą, 
książką.

W artość jej p o dnoszą  autentyczne 
w spom nienia ludzi, k tó rzy  pam iętają 
K om endanta z  czasów Jego p o b y tu  w 
w ięzieniach niemieckich., a  (których 
A uto rka  w yszukała i w spom nienia te 
2 nich w ydobyła. D latego też nie repor* 
taż to już żaden, ani w rażenia z po* 
dróży, ale dokum ent. D okum ent tem 
cenniejszy, że okraszony barw nem  
piórem  i w ielką erudycją M . J. Wielo* 
polskiej.

R eprodukcję s zlał: u  w ięziennego 
K om endanta uzupełniają końcow e ro* 
żdziały o Jego pierw szych chwilach w 
pensjonacie sióstr R om anów ien p o  po* 
w rocie z M agdeburga — o dw óch 
książkach gen. Składkow skiego, k tó ry  
pisząc o Benjam inow ie, tym  „ideowym 
forcie tw ierdzy M agdeburskiej", na* 
tchnął W ielopolską do odw iedzenia 
szlaku w ięzienego K om endanta — i 
wreszcie o  mieście rodzinnem  Pani 
Marszałkowej,, d la której A utorka i my 
wszyscy mamy tyle czci i szacunku.

W ł. D .*W .

W ie lo p o ls k a
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je rozłożono na  stołach i  gablotach. 
Dziś niema ju ż  ani/ trochę wolnego 
miejsca na tych stołach i  ścianach, za
wieszonych portretam i i obrazam i.

Z  roku  na  rok  p o  19-ym marca licz
ba ich rosła, aż teraz liczyć już je m oż
na na tysiące, a opis ich w ym agałby 
osobnego artykułu.

Tego roku  po  bolesnych dniach ma
jow ych p rzyby ła  tam  jedna now a ga
blota, w której złożono  ostatnią przez 
M arszałka używ aną bluzę, czapkę-ma- 
ciejówkę i szablę — obok zaś leży m a
ska pośm iertna.

W  tym  samym p o k o ju  jest osobna 
kaseta, k tórą p rzed 15 laty  WTęczono 
N aczelnem u W odzow i WTaz z  buław ą 
marszałkowską. Dziś buława spoczy
wa w  trum nie kryształow ej na W aw e
lu p rzy  bo k u  W odza, a w kasecie na 
jej miejsce złożono  gipsow ą kopję o ry 
ginału.

W zruszające te pam iątki nasuw ają 
nieodzow ne py tan ie : gdzie jest h isto
ryczna pierwsza kurtka strzelecka Ko
m endanta, w której na bó j 6 sierpnia 
1914 r. w y ruszy ł?

N a to  py tan ie  niem a odpow iedzi 
przynajm niej trudno  ją zdobyć i szcze
gół ten ustalić.

A  szkoda. K urtka ta pow inna zna
leźć się w M uzeum  Piłsudskiego i stać 
się taką sam ą d la  przyszłych pokoleń 
bezcenną pam iątką, jaką dla nas w do
bie niewoli1 była- sukm ana Kościuszki 
z pod Racławic, złożona w M uzeum 
N arodow em  w K rakow ie i tyle w zru
szeń w yw ołująca w m łodych duszach.

Dziś w iadom o ty lko , że d o  K om en
dan ta  z różnych stron zw racano się z 
p rośbą o podarow an ie  starych kurtek, 
których już nie nosił — i  w iadom a, że 
rozdaw ał je bliższym  przyjaciołom . 
Jedną ma m arszałek Sejm u p. Stanisław  
C ar, k tó ry  by ł szefem kancelarji cy
wilnej N aczeln ika Państw a. Inna jest 
w ystaw iona w  M uzeum  W ojska w 
W arszawie w specjalnej gablotce.

D wa m undury  K om endanta są prze
chow ywane w M uzeum  puikowem
1-go pu tku  szwoleżerów — jeden  z 
czasów kam panji 1920 roku, spłowiały 
od słońca, drugi zaś to pierwszy m un
dur z  odznakam i marszałkowskiemu

G dzie resz ta?  G dzie ta pierw sza z 
O leandrów ?...

W szystko to , ca  się tu  pow iedziało, 
to  dopiero  luźne projekty , omawiane 
nrzez Panią M arszałkow ą z  generała
mi Rydzem-Smigłym i Kasprzyckim, 
oraz z pułkow nikiem  Sławkiem — a 
więc projekty  osób, najbliżej stojących 
B elw ederu i mających, p o d  tym  w zglę
dem głos niezaw odnie decydujący.

Jak  się to M uzeum  zorganizuje ; 
rozszerzy — to  będzie przedm iotem  
jego sta tu tu  organizacyjnego, u łożone
go na podstaw ie ustaw y sejmowej, 
k tó ra  będzie pow zięta na w niosek rzą
du.

N arazie rzecz została zdecydowana 
ty lko  w  zasadzie i pałac, należący do
tychczas do M inisterstw a spraw  W e
w nętrznych, przeszedł p o d  zarząd M.
S. W ojsk,

Postanow iono już także, że  dyrek
torem  M uzeum  Józefa Piłsudskiego 
będzie m ajor dypl. Borkiewicz, autor 
olbrzym iego dzieła o dziejach 1 pu łku  
legionowego,. W  zarządzie M uzeum 
będzie także, w iem y  od  długich  lat 
p rzyboczny podoficer M arszałka, st. 
wachm istrz W ójcik.

W  skład  R ady  M uzealnej, k tó ra  mieć 
będzie nadzó r n a d  tą  instytucją, w ej
dzie oczywiście także Pani M arszałko
wa, k tóra, p rzy  licznych swoich zaję
ciach społecznych, całą duszą oddana 
jest sprawie tego, M uzeum .

N ie będzie jednak  to  jedyne ty lko 
miejsce, gdzie pozostaną nazawsze nie
tknięte przedm ioty, k tóre za życia słu
żyły M arszałkow i

G abinet w G eneralnym  Inspektora
cie, w którym  pracow ał i sala konfe
rencyjna, służąca M u zarazem  za sy
pialnię — pozostaną na rozkaz gen. 
Rydza-Smigłego nietknięte.

T ak sam o nic się nie zmieni w tych 
dw óch pokojach w bilałym dw orku  w 
Sulejów ku na parterze, które M arsza
łek zajm ował. W  gabinecie obok salo

nu sto i nadal łóżko obok  b iurka, a w 
sąsiednim p o k o ju  szafy  bibljoteczne 
z książkami. Z  tego poko ju  w ychodzą 
drzw i na  słoneczny taras, na którym  
M arszalek chętnie siadyw ał.

Także w  Pikieliszkach jeden z  są
siednich poko i, służący M arszałkow i 
za sypialnię, pozostanie na zawsze tak, 
jakby  dop iero  p rzed  chwilą stam tąd 
w yszedł na  ganek patrzeć, jak po  je

ziorze, sięgającym aż p o d  dw orek, 
w iosłują Jego córki, które sam nau 
czył tego sportu.

I żadna ręka nie pow aży  się ściąć

choćby gałązki z alei tych bardzo sta
rych drzew , k tó re  rosną w zdłuż jezio
ra, a w których cieniu tak  chętnie się 
przechadzał nieśm iertelny W łodarz 
Pikiełiszek.

Z a to , że żyły w Jego bliży, że Mu 
służyły i radow ały  Jego oczy —- te 
drzew a i te kom naty — zagw aranto
w ała tm rów nież praw ie że -nieśmier

telność w ola Pani M arszałkow ej, ota
czającej jak  najczulszą opieką każdy 
przedm iot, na k tórym  spoczęła choć 
raz ręka W ielkiego Jej M ałżonka.

A  ci, k tórym  w olno  będzie p rzekro
czyć te progi, p rzeżyją z pew nością 
niezapom niane w zruszenia, daremnie 
wytężając uszy i oczy, czy nie nadej
dzie...

Łoże wiecznego snu 
Komendanta

N aczelny Kom itet uczczenia pam ię
ci M arszałka Piłsudskiego zdecydow ał 
już, że spoczyw ające dotychczas w 
krypcie św. Leonarda śm iertelne szcząt
ki W odza N arodu  przeniesione będą 
do specjalnie na ten cel zbudow ać się 
mającej' k rypty  pod  W ieżą Srebrnych 
D zw onów . Zdecydow ano zarazem , że 
w podziem iu przed k ryp tą  dobudow a
ny będzie rozległy przedsionek, do 
którego prow adzić będą oparte o o- 
becny m ur cm entarny, okalający kate
drę, schody wejściowe i w yjściowe, 
rozlokow ane po obydw u stronach p ro 
jektow anego przedsionka. K rypta bę
dzie m iała w ewnętrzne połączenie z 
grobam i królewskiemi.

Poniew aż w krypcie tej; trum na M ar
szałka spocznie w  sarkofagu  — Prezy- 
dja wszystkich K ół Pułkow ych Legjo- 
nów  Polskich i Prezydjum  Związku 
Legjionistów Polskich w ydały następu
jącą odezw ę:

„ P ie rw s i  Ż o łn ie r z e  P o ls c y  — L e g jo 
n iśc i z  l a t  1914 — 1918 p o s ta n o w ili  
z b u d o w a ć  M a rs z a łk o w i J ó z e fo w i P i ł 
su d s k ie m u , sw e m u  K o m e n d a n to w i  l o 
że  w ie c z n e g o  s n u ,  s a rk o fa g  w  p o d z ie 
m ia c h  W a w e lu .

N a  te n  ce l Z a rz ą d  K ó ł  P u łk o w y c h  
i Z w ią z e k  L e g jo n is tó w  p o  p o r o z u m ie 
n iu  s ię  z  N a c z e ln y m  K o m ite te m  u c z 
c z e n ia  p a m ię c i  J ó z e fa  P i łs u d s k ie g o  co  
d o  re a l iz a c j i  te g o  d z ie ła ,  z o b o w ią z a ły  
się  z ło ż y ć  o d p o w ie d n ią  su m ę  d o  d n ia  
10 m a ja  1936 ro k u .

P o d a ją c  to  p o s ta n o w ie n ie  d o  w ia 
d o m o śc i  w s z y s tk ic h  b .  L e g jo n is tó w , o - 
g la s z a m y  je d n o c z e ś n ie  n a k a z  p r z y s tą 
p ie n ia  d o  a k c ji  z b ió rk o w e j  p o t r z e b n e 
g o  fu n d u s z u ,  k tó r y  p o z w o l i  n a  z r e a l i 
z o w a n ie  te j  s k ro m n e j f o rm y  h o łd u  i 
p rz e ja w u  s iln ie js z e j  o d  śm ie rc i — m i
ło śc i  L e g jo n is tó w  d o  sw e g o  K o m e n 
d a n ta " .

W a r s z a w a , d n ia  7. X I . 1935 r .

( —)  K ru s z e w s k i G e n . B ry g ., 
w  z. K m d t K o la  1 p . p . leg ., 
( —)  T a d e u s z  K rz a n o w s k i,  m jr . 
w  z . P re z e s a  K o ła  2 p . p . leg ., 
( — )  P a ra f iń s k i ,  P łk .  D y p l . ,  
P rz e w . K o ła  3 p .  p . le g ., ( — )  D r .  
K a r o l  P o la k ie w ic z , P re z e s  K o la  
C z w a r ta k ó w , ( —)  O ls z y n a -W il-  
c z y ń s k i ,  G e n .  B ry g ., P re z e s  K o 
ła  5 p . p . leg ., ( — )  D r .  J a k u b o w 
sk i  T a d e u s z ,  w . z. P rz e w . K o ła  
6  p . p . le g ., ( —)  J .  A lb re c h t ,  
P p łk .  D y p l . ,  s e k r .  P rz e w . K ó ł  
P u łk . ,  ( — )  G ro s s e k , P ik .,  w  z. 
P rz e w o d n . K o ła  V I  b a o n u ,  
( —)  S c h a l ly , P łk . D y p l . ,  w  z. 
P rz e w . K o ła  1 p .  a r t .  leg ., 
( — )  K a w iń s k i,  P łk .,  w . z . P rz e w . 
K o la  1 p . u l .  leg ., ( —)  S w id z iń -  
sk i, P ik .  D y p l .  R e z ., P rz e w . K o 
ła  2  p . u l .  le g ., ( — ) C ib o ro w s k i ,  
P łk ., w ic e p re z e s  K o la  fo rm . p o -  
z a p .,  ( — )  W l. S ta r z a k ,  w ic e p re 
z e s  Z w ią z k u  L e g jo n is tó w .

Jak  słychać, Z arządy  poszczególnych 
Kół Pułkow ych w yznaczyły, jako mi
nim um  składki dla swoich członków, 
na 5 proc. jednom iesięcznych |pobo- 
rów , p łatnych  jednorazow o, lub  w 
sześciu ratach miesięcznych od  1 fe. m. 
począwszy.

Djety poselskie Premjera 
na stypendja

Prem jer Kościałkowski przeznaczył 
swoje djety poselskie na stypendja dla 
niezamożnej m łodzieży akademickiej w 
r. 1935-36.

Z  sum tych utw orzono 8 stypendjów , 
z czego 4 stypendja dla studentów  U- 
niw ersytetu Stefana B atorego w W il
nie i 4 dla studentów  U niw ersytetu Jó 
zefa Piłsudskiego w  W arszawie.

Prem jer w yraził życzenie, aby pier
wszeństwo spośród kandydatów  na  sty 
pendja mieli synowie i córki osób za
służonych przy odzyskaniu niepodle 
głości Polski.

B ia ły  d w o re k  w  S u le jó w k u

G a b in e t  i s y p ia ln ia  w  S u le jó w k u

D w ó r  w  P ik ie l is z k a c h
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Zadania wychowania obywatelskiego
(D okończenie)

Podejm ując się p racy nad  urąbią* 
niem charakteru człowieka, musimy 
zacząć od siebie, ucząc innych, uczy* 
my się przytem  sami, w ychow ując in* 
nych, w ychow ujem y jednocześnie sie* 
bie. Jeżeli podchodzim y w celach wy* 
chowawczych do kogoś, ten ktoś mu* 
si czuć i mieć przekonanie, że warto* 
ści, o których będziem y pouczać, po* 
siadam y sami przynajm niej w tym  sa* 
mym, jeśli- nie -w wyższym, stopniu, w  
jakim  w ydobyć je pragniem y od nie* 
go. Inaczej n-i:e uda  się nam  nic.

Chcem y w poić przekonanie, że war* 
tością obyw atelską jest praca -i że każ* 
dy obyw atel bez  w yjątku jest do niej 
zobow iązany, — musimy zdobyć się 
na tę p racę  sami. I tego w ysiłku nad 
sobą wymaga się przedew szystkiem  od 
referentki, której pow ierza się referat 
w ychow ania -obywatelskiego.

R ozw ażania pow yższe miały za cel 
ująć rzeczowo zadania w ychow ania o* 
bywatedskiego, streszczałyby s-ię one w 
tem, że do pracy dla państw a ofoowią* 
zany i pow ołany jest każdy. C hodziło  
nam narazie o w ydobycie treści tego 
pojęcia, a poniew aż każde pojęcie o* 
prócz treści posiada i zakres, należało* 
by obecnie przejść do rozw ażań nad 
zakresem  pojęcia w ychow ania obywa* 
telski-ego. W  gruncie rzeczy te ostatnie 
rozw ażania będą właściwie omówię* 
niem program u — przystępujem y więc 
do ostatniej części niniejszego artyku* 
łu, czyli do obm yślenia konkretnego 
i szczegółowego program u p racy  oby* 
watel-skiej.

Z pracą obyw atelską rzecz się ma 
podobnie, jak z nauczaniem  wogóle. 
Jeżeli chcemy kształcić kogoś umysło* 
wo, nie możemy tego zrobić naraz. 
C ałokształtu  w iedzy z jakiejkolw iek 
dziedziny nie da się w łożyć w niczyją 
głowę odrazu  -i- w całości. N auczanie 
musi być rozłożone systematycznie, 
odpow iednio  do w ieku i rozw oju  ucz* 
nia. Szkoła pow szechna, średnia i uni* 
w ersytet dzielą m iędzy siebie cało* 
kształt nauki, a naw et po rc ja  w iedzy, 
objęta ramami szkoły pow szechnej, też 
musi być stopniow o u łożona od naj* 
prostszych elem entarnych w iadom ości 
do coraz bardziej skom plikow anych. 
M am y więc pierwszy, drugi rok  nau* 
czania i następne. T ak  samo należy 
stopniow ać pracę w ychow ania obywa* 
telski-ego.

Inny jest czyn obyw atelski w naj* 
niższej kom órce organizacyjnej, w śród 
sam ych członków  K oła, innego wyma* 
ga się od referentki, a co innego da 
nam  członek R ady W ychow ania Oby* 
watelskiego. Z astanów m y się więc na* 
przód, od  czego m a zacząć -referentka 
na pierwszym  szczeblu pracy, czyli co 
będzie najprostszym  czynem obywa* 
telski-m.

Pierwsze-m zadaniem  z chwilą przy* 
stąpienia do  robo ty  jest zorjentow anie 
się w środow isku, w jakiem  praca ma 
być prow adzona, ustalenie poziom u u* 
myślowego i dostoso-wanie do tego 
poziom-u naszych zami-crzeń. Zamie* 
rze-nia te m ają -być przystępne i wy* 
konalne i m usim y zabierać się do nich 
z tem postanow ieniem , że co wykonał* 
ne, musi być w ykonane. Program  zaś 
obejm ow ać musi zgodnie z  powyższe* 
mi uwagami trzy  zasadnicze działy 
wychow ania, to znaczy kształcenie u* 
mysłu, w ychow anie fizyczne i kształ* 
cenie charakteru. Synteza tych dzia*

łów, w ykonyw anych w imię ogólnego 
przyjętego ideału obywatelskiego, da 
nam  właśnie samo w ychow anie oby* 
w atelsbie i jego w ykładnik  zew nętrzny 
— czyn obyw atelski. Jeszcze raz za* 
znaczam, że działy te p rzenikają się 
wzajem nie i odseparow ać się nie da* 
dzą, dodajm y jeszcze do tego sprawę 
ku ltu ry  rozryw ek, a sądzę że program  
będzie pełny.

*
Przechodząc do konkretnych  p ro jek 

tów, skierow ać musimy w szystkie wy* 
siłki, by  jednocześnie starać się rozbu
dzić i- rozw inąć zmysł społeczny w 
środow isku, które do p racy  się zabie
ra. T o dążenie do uspołecznienia w in
no tow arzyszyć każdem u punktow i 
program u dokładnie obm yślonego. W  
tym  celu należy zacząć od rozbudzę* 
nia pew nej ambicji organizacyjnej i 
przyw iązania do organizacji. Człon* 
kowie nasi pow inni zdać sobie spra
wę, że należenie do organizacji jest 
pewnem w yróżnieniem , pew nym  ho* 
norem  i- naw et przyw ilejem , oczywi
ście nie w znaczeniu korzyści m ater
ialnych, należy przekonać o wyższości 
życia zorganizowanego społecznie- nad  
iyci-em jednostk i puszczonej samopas. 
Z rozum ienie tej praw dy pow innoby 
w zbudzać pewien sentym ent d la  orga* 
nizacji, a w zw iązku z tem dążenie do 
postaw ienia jej na wyższy poziom .

Przejaw ia się to  nazew nątrz przede* 
wszystkicm w stosow aniu się do prze
pisów , w  w ykonyw aniu  zaleceń swoich 
w ładz, w  przychodzeniu  na  zebrania, 
punktualności i wogóle pew nej k a rn o 
ści. Jeżeli mam y świetlicę, wymagamy 
od członków , by utrzym yw ali ją  w po* 
rządku. Potem  na jed-nem z pierw 
szych zebrań w świetlicy należy ob jaś
nić -i rozw inąć tezy  obyw atelskie, za
w arte w program ie W ych. O byw . Zw. 
R. i Przykazania R ezerw isty. N ależy 
skłonić członków , b y  każdy  z nich w y
konał wedle swego rozum ienia coś po
żytecznego dla świetlicy lub  dla człon
ków  K ola. Pom ysł i zakres tego czy
nu ma być dow olny i sam odzielny i 
oczywiście nie przym usow y.

R ozpoczynając pracę, musimy za* 
cząć od  zdobycia świetlicy,, k tó ra  jest 
najw ażniejszym  i- n iezbędnym  terenem  
wszelkich poczynań. Świetlicę -urzą* 
dzamy, wciągając -w tę robotę naszych 
członków  — n ie  należy oddać im do 
uży tku  -gotowej świetlicy, ale niech oni 
sami przyłożą się do jej urządzenia, 
następnie staram y się o po rtre ty  Pre
zydenta Rzpl-itej i -Marszałka P iłsud
skiego, k tóre zawieszam y; umieszcza* 
my w widocznym  miejscu na ścianie 
H o łd  H etm anów  i- P rzykazan ia Rezer
wisty, wieszamy inne obrazki, staram y 
się o kwiatki w doniczkach oraz o n ie
zbędne m eble. Człow iek milejskil tyle 
ma w rażeń różnorodnych , a tak  roz* 
proszonych i ro-zbkżn-yćh, w ty lu  naj
różniejszych kierunkach myśl jego 
biegnie, że nie ma czasu myśleć o 
„państw ie", a jeśli m yśli, to  n ieraz źle 
i fałszywie, — naszem wilęc -dążeniem 
w łaśnie pow inno -być w życiu świetli* 
cowem dać m u kaw-alek tego dobrze 
zrozum ianego państw a, koncentrując 
jego myśli i w rażenia n a  państw ow ym  
m aterjale, właściwie przygotow anym . 
D obrym  pom ysłem  jest umieścić w 
świetlicy skrzynkę zapytań i -przezna* 
czyć jeden dzień w  tygodniu  na załat
w ianie spraw  skrzynki. Za konieczne 
zaś uw ażam  prow adzenie kroniki św ie
tlicowej.

*

Przechodząc do- program u prac zw ią
zanych z w ychow aniem  umy-słowem, 
jedną z pierw szych pogadanek pośw ię
cić w artoby  om ów ieniu i objaśnieniu 
H o łd u  Plctmanom, o-d czego można 
zacząć cykl o w ybitnych i zasłużonych 
Polakach z Józefem  Piłsudskim  na 
pierwszem miejscu. D o dalszych po* 
gadanek dadzą n-am tem aty rocznice 
narodow e, a więc 11 listopada, pow 
stanie listopadow e, styczniow e, 19 m ar
ca, 3 maja, 12 m aja i t. p. Tematów 
dalszych zażądają napewn-o sami słu
chacze, a jeśli nie, to  im poddam y za
gadnienia Polski współczesnej, jej u* 
stroju, stosunków  społecznych, gospo
darczych i t. -d. W ybór je-sit -duży i ra* 
czej czasu nam  inie starczy, niż tem a
tów.

Z dziedziny w iedzy praktycznej — 
elem entarne w iadom ości z higjeny, 
gospodarstw a domowego, np. o po
rządkach dom ow ych, sprzątaniu, p ra
niu, przygotow aniach świątecznych, 
zapasach dom ow ych — o pom oc w tej 
dziedzinie możem y zawsze zwrócić się 
do Zw iązku Pań D om u, k tóre swej ra* 
dy ii pom ocy nie odm aw iają.

M atki napew no poproszą o poga* 
dankę z dziedziny w ychow ania dzieci, 
coś więc odpow iedniego z pedagogiki 
początkowej należy opracow ać!. O* 
prócz pogadanek  m ożna zorganizo* 
wać naukę ro b ó t szydełkiem  lub  na 
drutach, szycia-, reperacji i przeróbek. 
M oże się zdarzyć w śród członków  siła 
fachow a w tej dziedzinie, k tó ra  taki 
kurs poprow adzi.

O prócz pogadanek  organizow ać na
leżałoby  czytanie z gazet dobranych  u* 
ryw ków  i kom entow anie w iadomości 
w nich zaw artych. O prócz gazet po 
w inno się dostarczyć książek, więc w 
miarę możności' i po trzeby  urządzić 
bibljoteki, a jeśli to niem ożliwe, w y
starać się o książki z innych bib-ljo* 
tek. M ożem y stworzyć pom oc szkol
ną dla dzieci, a zależnie od  okoliczno
ści i po trzeby  przedszkole dla, dzieci 
— jeśli zaś mamy dorosłych analfabe
tów, to i naukę czytania dla nich.

Prócz tego urządzim y wycieczki po 
W arszawie, zw iedzim y M uzeum  Na* 
rodowe, wystawę stałą w Zachęcie, 
Zam ek, Łazienki, K atedrę, Stare Mia* 
sto — w ybierzem y się w spólnie na 
w ystaw y bieżące zarów no z dziedziny 
sztuk i jaik i inne.

Jasne jest, że trudno  wymagać od 
jednej referentki, b y  m ogła sama wszy
stkim  tym planom  podołać — nie o to 
chodzi, ale sama musi się postarać o 
zorganizow anie tego, o do b ó r prele
gentek do pogadanek  i innych osób 
do  pom ocy; wreszcie o w yszukanie je* 
śli nie urządzenie odpow iednich  kur
sów, czy w ykładów , zniżkow ych 
przedstaw ień i t. d.

W  dziedzinie w ychow ania fizyczne
go urządzam y w świetlicy g ry  sporto
we, gim nastykę, w razie niem ożności 
zrobienia  tego na w łasną rękę —

działajm y łącznie z imnemi kołam i lu-b 
organizacjam i, ale przedewszystkiem  
obm yślim y możliwości, aby  członkom 
naszym  udostępnić ślizgawkę, narciar* 
stwo, pływ anie, aby -ułatwić im zdo
bycie czy w ypożyczenie sprzętu spor
towego. Latem urządzajm y wycieczki 
piesze, zimą obozy  zimowe dla dzieci 
lub  dorosłych. T rzeba dobrze nałam ać 
sobie głowę, b y  w ydobyć trochę fun
duszów , aby  choć k ilkoro dzieci móc 
wysłać na p o d o b n y  o-bóz — il wogóle 
trzeba trochę -inicjatywy, dobrej woli 
i zapału, a napew no naw et trudne za* 
m ierzenia dadzą się zrealizować.

Pozostaw ałby dział rozryw ek do o* 
m ówienia, tu  mamy do w yboru  dużo. 
Zacząć od dzieci najłatw iej, urządzić 
im jakąś zabawę, matki wciągnąć do 
roboty , aby  po ro b iły  kostju-my z bi* 
bu łk i, a efekt będzie niezaw odny. 
C hoinkę d la  d-zieci też z pom ocą ro
dziców urządzim y; a dla dorosłych 
g ry  i za-ba-wy tow arzyskie, teatr, kino, 
koncer-t, chóry i orkiestra. Jak  w idzi
m y m aterjału  mie brak  zwłaszcza na 
początek. Program  ten a właściwie pro* 
jek t p rogram u inadaje się do  p racy  w 
mieście, a naw et specjalnie w W arsza
wie — w za-sto-sowani-u do  wsi czy pro* 
wincji należałoby  go przerobić.

*

N a tem rozw ażania szczegółowe 
kończę. Chcę być jasno zrozum iana i 
nie obracać się w sferze ogólników , 
starałam  się konkretn ie i1 rzeczo-wo u* 
jąć zadania w ychow ania obyw atelskie
go-, aby  po  przeczytaniu  pow yższych 
uwag referentka w ychow ania obywa* 
telskiego -umiała znaleźć odpowiedź 
na pytanie, które nieraz, napełniona 
najlepszem i chęciami, zadawała sobie: 
co ja mam właściwie robić, do jakiej 
pracy i jak  się zabrać?

N-ie przerażajm y się w ielkością słów 
i zadań i zacznijm y od małego, od  rze* 
czy dostępnych naszym  możliwościom. 
M am głębokie przekonanie, że zało* 
żenie ś-wietlicy, każda pogadanka, w y
cieczka, -nawet kw iatek, postaw iony  w 
świetlicy celowe ze świadom ością, jest 
też spełnieniem  czynu obyw atelskiego 
i św iadczy o naszym  czynnym- sto* 
sun-ku do życiia państw-owego.

Celem naszym  głów nym  i ostatecz* 
-nym jest państw o i praca dlla jego do 
bra. Są to- słow a wielkie, ta-k wielkie, 
że -mogą się stać frazesem, jeśli nie 
w ypełnim y i-ch treścią, ą  treść tę mu
simy sami -w ni-e w łożyć — inaczej bę
dą pustym  ty lko  dźwiękiem.

Z akończę j-uż słowami G eneralnego 
Inspektora Arm ji, gen. Rydza-Smigłe* 
go, w ypowiedzianem i niedaw no publi
cznie:

•— „Jest w narodzie i myśl i dobra 
wola, trzeba- tę m yśl pobudzić i pomóc 
dobrej wo'li-, niem iłosiernie tępiąc 
chwast i złą w olę".

Zadan-iem refera-tu Wycho-w. O byw . 
jest tej dobrej w oli dopom óc.

Pomoc PUWF-u 
dla prac organizacji kombatanckich

N ow y dyrektor Państw . U rzędu 
W ychow ania Fizycznego i Przysposo* 
hienia W ojskowego, gen. bryg. Olszy* 
na*W ilczyński w wywiadzie prasowym , 
udzielonym  „Polsce Zbrojnej" temi 
słowy określił obecną akcję PU W F-u 
na  terenie organizacyj b. w ojskow ych:

— „O rganizacje te mają już jasno 
w ytknięte cele w  swych statutach, cele

te i zadania są zatw ierdzone przez naj
w yższe władze państw a.

P. U . W . F. i P. W . ze swej- strony 
będzie im pom agał oczywiście w ich 
realizacji i dążył do tego ,by organi
zacje b. w ojskow ych utrw alały  i p o 
m nażały w alory wojskowe u swych 
członków, a przedew szystkiem  zdro* 
wie, w ytrw ałość w  w ysiłkach fizycz
nych i ducha ofensywnego".
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Zmiana ustawy o zaopatrzeniu inwalidzkiem
Sytuacja gospodarcza Państw a, k tó 

ra wym agała specjalnej uwagi R ządu 
ze w zględu na stale w zrastający defi
cyt budżetow y, spow odow ała koniecz
ność sięgnięcia do w szystkich pozycyj, 
gdzie tylko m ożnaby uzyskać pewne o- 
szczędności. W skutek tego inwalidzi 
w ojenni i wojskow i nie mogli się zna
leźć poza nawiasem tych, k tó rzy  w 
chwilach groźnych dla Państw a, zostali 
pow ołani do ofiar na  froncie walki, 
w alki zdecydow anej i konsekw entnej, 
jaką przedsięwziął Rząd pułk. Z yndra- 
m a Kościałkowskiego na  w szystkich 
płaszczyznach życia gospodarczego je
dnocześnie.

W  dekrecie P rezydenta Rzeczypospo
litej z dnia 22 listopada 1935 r. o zm ia
nie niektórych przepisów, dotyczących 
zaopatrzenia inwalidzkiego, widzimy, 
przedew szystkiem  jedno: obniżka rent 
jest w prow adzona na  okres dwóch lat 
z dniem 1. 4. 1936 r. i obejm uje w szy
stkich inwalidów w ojennych i w ojsko
wych bez względu na to, z której po 
chodzą armji ,zaś od wszelkich obni
żek zostały w yłączone osoby, pozosta
łe po inw alidach, oraz po poległych i 
zaginionych w zw iązku z działaniam i 
wojennemi.

Ta zasada spotkała się w szeregach 
inwalidzkich z jak  najdalej idącem zro 
zumieniem, gdyż, jak  zaznaczyłem  na 
wstępie artykułu , w  szeregach tych, 
któ rzy  są pow ołani do. ofiar, nie może 
zabraknąć nikogo, a jeżeli Rząd posta
now ił w yłączyć osoby, pozostałe1 po o- 
brońcach  O jczyzny, to  jest to u sp ra
wiedliwione niklemi stosunkow o ren ta 
mi tych osób.

D ekret Prezydenta Rzeczypospolitej, 
w spom niany pow yżej, niezależnie od 
restrykcyj budżetow ych, wnosi posta
nowienie, które było koniecznem  ze 
w zględu na  stwierdzenie w praktyce 
urzędow ej nadużyw ania przyw ileju, .po
legającego na  możności zgłaszania po
gorszenia stanu zdrowia przez tych in
walidów, których stopień u tra ty  zdol
ności zarobkow ej został określony 
przez komisje lekarskie na stałe. P rzy 
wilej ten pow odował, że starostw a, w 
których istnieją referaty  spraw inw a
lidzkich, były rokrocznie zarzucane 
wielką ilością zgłoszeń z tego tytułu, 
co pow odowało z jednej strony  duże 
wydatki adm inistracyjnej, a z drugiej 
inwalidom nie dawało właściwie żad
nych korzyści, poniew aż dotyczyło tych 
osób, co do k tórych komisje lekraskie, 
a zatem  ikomisja fachow a orzekły, że 
uszkodzenie ich zdrow ia jest stałe, czy
li w  zasadzie nie pow inno podlegać 
zm ianom  ani na gorsze ani na lepsze.

D ekret P rezydenta Rzeczypospolitej 
w nosi postanowienie, iż „inwalida nie 
może żądać ponow nego ustalenia stop
nia u traty  zdolności zarobkow ej lub  
ogólnej u tra ty  zdolności zarobkow ej, 
określonego na stale praw om ocnem  o- 
rzeczeniem ". M ogą zajść jednak w y
padki, iż uszkodzenie zdrowia z pow o
dów niezależnych od inw alidy i bez 
jego w iny ulegnie pogorszeniu, a wów 
czas inw alida by łby  pokrzyw dzony, 
gdyż bez przeprow adzenia ponow nej 
komisji i określenia właściwego stop
nia u tra ty  zdolności zarobkow ej nie 
m ógłby uzyskać zwiększenia zaopa
trzenia pieniężnego. Takim  w ypadkom  
musi zapobiec rozporządzenie w yko
nawcze do ustaw y, aby 'pokrzywdzenie 
nie mogło mieć miejsca. Jest to m ożli
we i konieczne, a ustawa, jak widać 
z powyżej przytoczonego postanow ie
nia, nie zabrania właściwej w ładzy

przeprowadzić ponow nego postępow a
nia rew izyjno-lekarskiego.

D ekret P rezydenta Rzeczypospolitej, 
w spom niany pow yżej, przynosi w resz
cie zasadniczą zmianę, jeżeli chodzi o 
term iny zgłaszania roszczeń do zaopa
trzenia inwalidzkiego, a więc dekret ten 
daje możność, w brew  w szystkim do
tychczasowym  postanowieniom , dodat
kowego zgłoszenia roszczeń do zaopa
trzenia inwalidzkiego przez inwalidów, 
którzy  po łoży li zasługi w  w alkach o 
niepodległość Rzeczypospolitej, oraz 
przez pozostałych po osobach, które 
położyły takież zasługi.

W  pierwszym  przypadku  decyzje (w 
odniesieniu do inwalidów) w ydaje M i
nister O pieki Społecznej w porozum ie
niu z M inistrem  Skarbu — a w drugiej 
(w odniesieniu do pozostałych) — M i
nister Skarbu. Z arów no w pierwszym 
jak  w drugim przypadku obow iązuje 
jednak zainteresow anych term in pre- 
k luzyjny do zgłoszenia roszczeń, a 
więc 31 grudnia 1936 r.

Postanow ienie, dotyczące możności 
dodatkow ego zgłoszenia roszczeń przez 
inwalidów, k tó rzy  położyli zasługi w 
w alkach o niepodległość R zeczypospo
litej, oraz przez pozostałych po oso

bach, k tóre po łoży ły  takież zasługi, 
spotka się napew no z wielką radością 
w śród rzesz b. wojskow ych, ponieważ 
jest rzeczą pow szechnie w iadomą, że 
wielu rzeczyw istych inw alidów  nie u- 
biegało się o zaopatrzenie w swoim 
czasie tylko ze względów ideowych, 
aby nie narażać Skarbu Państw a na 
w ydatki, a później, gdy  sytuacja mater- 
ja łna się zmieniła i n iejedrokrotnie głód 
stał się tow arzyszem  złej doli, nie m ia
ło możności uzyskać już tego zaopa
trzenia z pow odu upłynięcia terminów, 
przew idzianych w  ustawie na zgłosze
nie roszczeń.

O d z y s k a n a  r e n t a  w d o w i a
Inw alidzki Sąd A dm inistracyjny, u- 

stanow iony na podstawie ustaw y z 26 
marca 1935 r., rozpoczął swe funkcje 
ledwo przed diwoma miesiącami — a 
już jego pożyteczna działalność, pole
gająca przedew szystkiem  na  szybkiem 
załatw ianiu zalegających od wielu lat 
w N . T. A . spraw  inw alidzkich, uwi
doczniła się w  w yroku, jaki zapadł 
przed kilku tygodniam i.

Bo oto na posiedzeniu niejawnem z 
dn. 6 listopada b. r. I. S. A . osądził 
sprawę A nton iny  W ., w dow y ipo zmar 
łym w czasie w ojny żołnierzu austrjac 
kim. Sprawa ta  jest tak  charakterysty 
czna. z wielu względów, iż należy jej 
się specjalna w zmianka.

M ąż Antońiiny B enedykt, ur. 1872 r. 
pow ołany został z w ybuchem  w ojny 
światowej do szeregów austrjackich w 
pospołitem  ruszeniu. M iał bowiem 
w tedy 42 lat, a więc do szeregów lin- 
jow ych już nie należał. M imo to chłop 
był zdrów  i m ocny, co stw ierdzają i 
świadkowie z owych czasów i badania 
poborow e. N ic dziwnego — przecież 
to najpiękniejszy wiek męski!

Jednakże m yliłby się ten, k toby przy
puszczał, iż „pospolitakowi" B enedyk
towi W . pozw olono siedzieć spokojnie 
na tyłach. N ic podobnego. O d pierw- 
szyoh dni sierpniow ych znalazł się na 
froncie i w raz z uciekającą p rzed  M o
skalami c. i k. armją, przechodził 
wszystkie tru d y  odw rotu.

Praw dopodobnie jego oddział macie
rzysty  został haniebnie rozb 'ty , jak 
wiele innych w owe dn i klęski „wa
lecznej" arm ji austrjackiej, bo w owych 
krytycznych dniach lutow ych 1935 ro 
ku  znalazł się, dzielne żolnierzysko, w 
grupie m arszałka polnego von N ichla 
na  fortach obleganego Przem yśla. Ci, 
co pam iętają jeszcze ów ciężki rok  w o
jenny, wspomną sobie, jak  srogą i mro
źną była zima ówczesna, k tóra  tak  się 
dala we znaki m. i., także i naszym  le 
gionistom z II B rygady w K arpatach.

W  pierwszych dniach lutego w ysła
no jego pluton na w artę bojową, na 
której naszego ,,landszturm istę“ zastała 
m roźna noc.

W edle zeznań kolegów, nocy tej B e
nedykt W . „zam arzł" na  warcie i na
zaju trz do kom panji już nie powrócił. 
Ci sami świadkowie zeznają pod p rzy 
sięgą, iż sanitarjusze ze szpitala garn i
zonowego opowiadali im, że B enedykt 
um arł, ale na jaką chorobę — niew ia
domo!

W  aktach spraw y znajdujem y dwie 
charakterystyczne notatk i. Są to zresz
tą inieikwestjonowane, oryg inalne au- 
strjaickie 'dokum enty urzędow e.

Jeden z nich — to zapisek „feldku- 
ra ta“ , (kapelana polow ego), iż w ym ie
niony  zmarł wedle zapodań sanitetów  
na „H erzschlag" czyli 'udar serca. D ru 
gi natom iast — szpitalne świadectwo 
zgonu — stwierdza, iż szeregowiec B e
nedykt W. zm arł 6 lutego (a więc w 
kilka dni po tej. fatalnej w arcie!) na 
zapalenie pluc.

Tę pozorną sprzeczność obu dow o
dów urzędow ych uznały  władze skar- 
bowo-admimistracyjnej, tak austrjacki-e, 
jak i polskie, za w ystarczający pow ód 
do odmówienia skarżącej wdowie n a 
leżnej jej renty . W ładze te bowiem w y
chodziły z założenia, że „udar serca"

nie stoi w  zw iązku przyczynow ym  ze 
służbą w ojskową na froncie.

I napróżno nieszczęsna kobieta przez 
lat 20 — dwadzieścia lat wdowiej n ę 
dzy, pomyślcie! — kołatała do w szy
stkich możliwych urzędów . Ów n ie
szczęsny „H erzschlag" i to wedle za
p odań  jakiegoś tam  sanitrajusza-analfa- 
bety, tak  zasugerow ał władze, że ani 
rusz nie chciały uznać zw iązku p rzy 
czynowego śmierci żołnierza B enedyk
ta W . ze służbą 'wojskową.

A  jego nieszczęsna wdowa, k tóra  u- 
rodziła mu aż 8 dzieci, z k tó rych  czwo
ro żyje po dziś dzień, stara j.uż obec
nie (po 60ce!) schorowana, do żadnej 
pracy n iezdolna — ktoby zresztą takiej 
staruchy  do czegoś potrzebował, gdy 
tyle m łodych rąk  pozostaje bez p ra 
cy ?  •— tulala się od urzędu do u rzę
du. A ż wreszcie ktoś doradził i w nio
sła skargę do N ajw yższego T rybunału  
A dm inistracyjnego. I tam też sporo 
czasu przeleżała ta sprawa, nim  w re
szcie znalazła się na w okandzie.

A le .przecież sprawiedliwości stało 
się wreszcie zadość. Inwalidzki Sąd 
A dm inistracyjny, na sesji 6 listopada 
1935 r., pod  przew odnictwem  sędziego 
p . Żeleńskiego, spraiwę jej rozpatrzy ł 
i uznał, iż w  obu dow odach urzędo
w ych z 3-go szpitala garnizonow ego w 
Przem yślu żadna sprzeczność nie za
chodzi. Szeregowiec B enedykt W . udał

się zdrów  na w artę, na której śm iertel
nie przem arzł i w  konsekwencji, prze
niesiony nad  ranem  do szpitala, zmarł 
w kilka dni od zapalenia pluc. A  wia
domo, iż śmierć przy  tej chorobie n a 
stępuje w momencie, gdy serce .pacjen
ta  nie w ytrzym a gorączki i zamiera, 
więc możliwem jest, że notatka k ap e 
lana polow ego o zgonie n a  udaT ser
ca odpow iada taksam o prawdzie, jak 
akt zejścia, sporządzony w kancelarji 
szpitala wojskowego.

N a  tych w szystkich danych o.parł się
I. S. A . i korzystając z przysługujące
go mu praw a *), zamiast uchylić błęd
ne orzeczenie w ładz skarbow ych, z a 
stąpił je w łasnem  rozstrzygnięciem .

W  ten sposób, A n ton ina  W ., choć 
w podeszłym  w ieku i po 20 latach cze
kania, otrzym ała w yrok sprawiedliwy 
i ludzki, zgodny z duchem  ustaw y o 
zaopatrzeniu inwalidów, wdów i po 
zostałych członkach rodziny i t. p.

To orzeczenie I. S. A . uw ydatni p o 
żyteczną rolę praw ną i obywatelską, 
jaką spełnia ta najw yższa magistratura 
inwalidzka.

(t. n .)

*) A rt. 18 p lt. 1 ustaw y o I. S. A. 
brzm i: „U znając skargę za uzasadnio
ną, Sąd może bądź uchylić zaskarżone 
orzeczenie, bądź zastąpić to  orzeczenie 
w lasnem  roztrzygnięciem ".

Połączmy się jak  najprędzej
Jako  pracow nik  społeczny na po lu  

inw alidzkiem , miałem m ożność na le 
żytego zapoznania się z całokształ
tem bolączek życia inw alidzkiego. D o
szedłem  do w niosku, że 90% niedom a- 
gań w dziedzinie spraw  inw alidzkich 
ma sw oje pod łoże  w  dotychczasow em  
rozparcelow aniu  ogółu  inw alidów  mię
dzy trzy  pokrew ne organizacje.

Z drow a opinja publiczna nie może 
zrozum ieć sensu istnienia aż ty lu  o r
ganizacyj inw alidzkich, k tóre w isto
cie swej m ają ten sam cel. P racodaw 
cy zaś w ykorzystu ją  ten rozłam  przy  
każdej okazji przyjm ow ania inw ali
dów, podlegających ustawow em u za
trudnieniu  do pracy, co w prow adza 
niepotrzebne rozgoryczenie do szere
gów inw alidzkich i osłabia jeden z od
cinków życia społecznego. N a  każdym  
terenie tak  państw ow ym , jak sam orzą
dowym i pryw atnym  trzeba w prost w al
czyć o zdobycie pracy, naw et w  ra 
mach kon tyngentu  inw alidzkiego, u- 
daw adniając, że Legja Inw alidów  i 
Związek Inw alidów  — to  jedna rodzina 
inw alidzka.

Stykając się codziennie z najróżno- 
rodniejszem i po trzebam i inw alidów  i 
ich rodzin, doszedłem do w niosku, że 
stw orzenie jednej o rganizacji będzie 
najlepszem  rozw iązaniem . Śmiało 
tw ierdzę, że wszystkie p rzytoczone b o 
lączki życia inw alidzkiego odpadną, 
o ile liczna rzesza inw alidzka zgrom a

dzi się p o d  jednym  sztandarem . Samó 
życie tego w ym aga, b y  połączyć się i 
to  w jaknajprędszym  czasie.

W  jakiej form ie ma nastąpić ta  un i
fikacja, jest to  spraw a porozum ienia 
się czołow ych ludzi naszych organiza
cyj inw alidzkich. Sądzę jednak , że bez 
w zajem nego w spółdziałania i a rb itra 
żu Prezesa Z arządu  G łów nego Fede
racji P. Z. O. O., gen. dr. G óreckiego, 
scalenie pokrew nych organizacyj bę
dzie się posuw ało żółw im  krokiem , na 
czem ty lko  ucierpią koledzy-inw alidzi. 
O statn ia ustaw a inw alidzka, po  w pro
w adzeniu  jej w życie, już wym aga d u 
żych zm ian i popraw ek, k tóre dadzą 
się dużo prędzej usunąć przez u tw o 
rzenie jednej organizacji inw alidzkiej.

N a  zakończenie muszę dodać, że 
z oszczędności pow stałych z tego ty 
tu łu  (w ydatki adm inistracyjne) musi 
być stw orzony  fundusz sam opom ocy 
koleżeńskiej, oparty  na zdrow ych za
sadach kas pożyczkow ych.

A rtur Skokow ski 
kpt.-pilot inw.

iii....................................................... .................................

( ■ M Y D I I  D u ż y  w y b ó r  o s ta tn ic h  
P I I  I  11 F I  m o d e li . L isy  s r e b rn e , 
■ “  "  I  » • ■  k rz y ż a k i ,  n i e b i e s k i e ,  
c z e rw o n e . R y s ie  a  ta k ż e  fu tra  m ę sk ie  
p o le c a  z n a n a  f irm a  J u l j a  U j e j 
s k a  Nowy świat 29. P .P . W o jsk o 
w y m  s p e c ja ln e  w a ru n k i .
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LEON CH A R A P

M orska konferencja  nad Tamizą
(Zbrojenia na morzach i oceanach świata) 

K o r e s p o n d e n c ja  w ła sn a  „ N a r o d u  i W o js k a ”

L ondyn, w g rudn ia  1935 r.

W  Sali Lokarneńskiej Foreign Of£i= 
ce‘u (M. S. Z .), w której przed dekadą 
la t sk ładał w  im ieniu Rzplitej podpis 
po d  p a k t loikarneński ś. p. min. Skrzyń* 
ski, o tw artą została konferencja  mor* 
s-ka 5*ciu imocarstw: W . Brytanji,, Fram* 
cji, W łoch, 'St. Z jednoczonych i Japo* 
ńji. Jestto  p ią ta  konferencja tego ro* 
dzaju, zw oływ ana od czasu w ojny 
św iatowej w celu rozpatrzenia możli* 
wości ograniczenia zbrojeń  morskich.

W  okresie od  zawieszenia b ro n i d o  
lata 11921 (konferencji m orskiej w Wa* 
szyngtonie, zwołanej’ przez Prez. Har* 
dinga) zainaugurow ane zostały wielkie 
konstrukcje m orskie przez W. Bryta* 
nję, St. Z jednoczone i Japonję. Rezul* 
tatem konferencji morskiej' w  Wa* 
szyngtonie by ły  znaczne redukcje za* 
pow iedzianych w ielkich program ów  
morskich zbrojeń . W . B rytanja zrezy* 
gnow ała z 4 jednostek, które zamierza* 
la budować, St. Z jednoczone skreśliły 
13 okrętów  w ojennych z projektow a* 
nej listy  16, a  Japon ja  ocaliła tylko 
dwa okręty  z zam ierzonych 16 now ych 
jednostek  w ojennej swej floty. W . Bry* 
tan ja  została upow ażniona do budow y 
dw u okrętów , nieprzew yższających 35 
tys. ton  każdy, w yekw ipow anych w 
działa o kalib rze 16 cali. N a  waszyng* 
tońskiej konferencji ustalona została po 
raz p ierw szy zasada „jakościow ego o* 
graniczenia" i znalazła zastosow anie 
w obec krążow ników , k tó rych  tonaż  u* 
sta lono  ;na maksimum 10 tysięcy ton, a 
działa o średn icy  8 cali.

Im perjum  Brytyjskie i St. Zjedno* 
czone postaw ione zostały  na waszyng* 
tońskiej konferencji na  stopie równo* 
ści tonażow ej; Japon ja  otrzym ała o 40 
proc. niższy tonaż  od St. Z jedn . i Im* 
perjum  B rytyjskiego t. j. stosunek 3:5 m.

W  opinji jednak  w ielu obserw ato- 
rów, szczególne znaczenie trak tatu  wa* 
szyngtońskiego polegało na tem/, że sta* 
bilizow ał „status q u o “ w dziedzinie 
insularnych baz m orskich i ufortyfiko* 
w anych stacyj na O ceanie Spokojnym , 
innem i słowy trzy  główne mocarstwa 
Pacyfiku — Japonjja, St. Z jednoczone 
i Im perjum  B rytyjskie odsunięte zosta* 
ly  w zajem nie z zasięgu w alki. W  wi* 
giilję bow iem  w aszyngtońskiej konfe* 
rencji zarów no St. Z jednoczone jak  i 
Japon ja  zajęte b y ły  gorączkow ą roz- 
budow ą b az  na Pacyfiku  w celu za* 
pew nienia swym flotom większej ru* 
chliwości. St. Z jednoczone tw orzyły 
p ierw szorzędną bazę na M anili i 
G uam , podczas, g d y  Japon ja  zamienia* 
ła W yspy B ouin w now oczesne Sca* 
pa  Flow ,, a pozatem  eksploatow ała

JAN SZCZĘSNY

strategiczne możliwości Form ozy i in* 
nych terenów  w yspiarskich, najbliżej 
leżących am erykańskich posiadłości. 
D zięki artykułow i 19 T rak ta tu  Wa* 
szyngtońskiego (zakaz fortyfikow ania 
niektórych w ysp n a  Pacyfiku przez Ja* 
ponję I St. Z jedn.) om aw iane wyżej 
znam ienne przygotow ania zostały za* 
niechane, podczas gdy W. B rytanja 
zgodziła się niefortyfikow ać now ych 
baz morskich p o za  Singapore. W  ikon* 
sekwencji przez 13 lat flo ty  trzech mo* 
carstw  pozosta ły  oddzielone oceanicz* 
ną „niczyją przestrzenią" (an oceanie 
„no m a ń s  land") poprzez k tó rą  z te* 
chnicznych p rzyczyn  (zw iązanych z 
problem em  opału  i zasięgu pływ ania) 
trudno  bardzo b y ło  przepraw ić się.

C ały  w aszyngtoński system ograni* 
czeń m orskich zw iązany został intym* 
nie z politycznym  układem  w spraw ach 
D alekiego W schodu. U k ład  opierał się 
na przesłance, przyjętej przez sygnata* 
rjuszów  traktatu , że bedą szanowali in* 
tegrąłnoś€ C h in  i 'zasadę „otw artych 
drzwi d o  tego kraju. Dom inującem  stra* 
tegicznem następstwem T rak ta tu  Wa* 
szyngtońskiego by ło  potw ierdzenie su* 
prem aoji Japon ji w  zachodniej połaci 
Pacyfiku, a S tanów  Z jedn. na wschód* 
niej połaci O ceanu Spokojnego. An* 
glja musiała się zobowiązać, że nie* 
zm odernizuje ob rony  H ong-kongu, na* 
tom iast jej b aza  morska' w  Singapore 
w krótce p o  zaw arciu trak tatu  rozwinę* 
ła się w m orską fortecę o kolosalnem  
znaczeniu. S ingapore jest jednak  wy* 
bitn ie defenzyw ną strażnicą i nieod* 
nowiednią, jako baza, z któreji można* 
b y  przerzucić brytyjskie siły m orskie 
na M orza Chińskie.

D ruga konferencja  morska zebrała 
się w  Rzymie w  lutym  1924 r. w celu 
rozszerzenia zasad W aszyngtońskiego

T rak ta tu  na państw a, które niepodpi* 
sały  oryginalnego, dokum entu. Konfe* 
rencja ta dala jednak  nikle Tezultaty. 
Trzecia konferencja  m orska, zw ołana 
przez iPrez. C oolidge‘a  do G enew y 
w lecie 1927, miała n a  oku  rozsze* 
rżenie ograniczeń w aszyngtońskich ,na 
k rążow nik i i łodzie podw odne, ale 
szybko okazało się, że g run t genewski 
b y ł n iepoda tny  p o d  redukcje. Lord 
Jellicoe, jako  techniczny członek dele* 
gacji b ry ty jsk iej, żądał nieugięcie jako 
minimum dla Im perjum  Brytyjskiego, 
70 krążow ników , zaś A m erykanie uwa* 
żali, że to za dużo. W . B ry tan ja  przed* 
łoży ła  p ro jek t, b y  dzia ła  na  wszystkich 
przyszłych krążow nikach posiadały  
m aksym alny kaliber 6 cali, podczas gdy  
A m erykanie upierali się p rzy  '8 ca* 
lach 1

K onferencja genew ska nie dała po* 
m yślnych rezultatów . W  3 miesiące pó* 
źniej p rzed łożony  został b ill w  kon* 
gresie St. Z jednoczonych, przewidują* 
cy konstrukcje 71 okrętów  w ojennych, 
w łączając 32 łodzie podw odne. Kon* 
gres uchw alił budow ę 15 krążow ników  
w typie 10*tysiąctonowym, a więc o
2.500 ton  więcej, niż maksimum, propo
now ane przez W . B rytanję.

W  parę miesięcy po dojściu do wła* 
dzy rządu  pracy w A nglji w  1929 t . 
prem jer M acD onałd  odw iedził Prez. 
H oovera w W aszyngtonie i poinformo* 
wał go o  gotow ości W. B rytanji do 
zaakceptow ania na pew nych warun* 
kach 50 krążow ników , zam iast jak do* 
tąd  w ysuw anego minimum d la  A nglji: 
70 krążow ników . I tak otw arta została 
droga d o  czwartej konferencji mor* 
śkidj, k tó ra  zebrała się w  Pałacu Sw. 
Jakóba nad Tam izą w styczniu 1930 
roku. M imo, iż w konferencji b rała  
udział wielka p iątka oceaniczno*mor*

Sala L okarneńska w angielskim M.S.Z.
w której otw arta została M orska k on ferenc ja  5*ciu mocarstw

ska, t. j. S tany Z jedn., Japonja, Impe* 
rjum  B rytyjskie, Francja i1 W iochy, 
końferendja miała charakter w ybitnie 
europejski. W . B rytanja nie chciała 
wiązać się co do ustalenia poziom u sił 
morskich vis a vis St. Z jedn. i Japonji 
bez ząpew nienia, że będzie  to  dosta* 
teczne, by  zapew nić jej bezpieczeństw o 
na w odach europejskich.

A ni Francja, an i W łochy nie podpi* 
saly części III*ciej londyńskiego Trak* 
tatu  M orskiego, k tó ry  w prow adzał ilo* 
ściowe ograniczenia w  zakresie k rążo
w ników  i łodzi podw odnych . W . Bry* 
tanja  zobow iązała się niebudow ać wię* 
cej, jaik do  maksimum 91 tys. now ych 
krążow ników  do końca 1936 r.

Pięć i pół lat, k tó re  up łynęło  od 
czwartej konferencji morskiej, zrodziło 
now ą sytuację, k tórej nie przew idzieli 
au torzy  Londyńskiego T raktatu . Ja* 
pońska po lityka ekspansji1 na k o n ty 
nencie A zji podm inow ała całą podsta* 
wę W aszyngtońskiego T raktatu . Stany 
Z jedn. ,z in icjatyw y Prez. R oosevelta 
w eszły pe łną  parą n a  drogę konstruk* 
cji potężnej floty w ojennej.

N a  piątej m orskiej konferencji nad 
Tamizą, otw artej obecnie w Sali Lokar* 
neńskiej, dom inuje Japonja , naciskają* 
ca A nglję i S t. Z jedn. o zwiększenie 
jej relatyw nej siły  morskiej w zw iązku 
ze specjalnym i interesami Japon ji na 
D alekim  W schodzie. O drodzenie sił 
morskich N iem iec stanow i rów nież no* 
wy czynnik o w ielkiem znaczeniu. Nie* 
miecki program  morski: przew iduje jak 
w iadom o, jako pierwszą ratę budow ę 
dw u jednostek  po 26 tys. toto, dw u krą* 
żow ników  p o  10 tys. ton  i 28 łodzi 
podw odnych. N a  obecnej konferencji 
W . B ry tan ja  dom aga się ciągłości sy* 
stemu ilościow ych ograniczeń, dalej 
zredukow ania poziom u tonażu  we 
w szystkich kategorjach okrętów , zli* 
kw idow ania łodzi podw odnych  lub ich 
ograniczenia do  maksim um  250 ton. 
S tany Z jedn. nie chcą ustąpić na jotę 
od przyznanej im w W aszyngtońskim  
T raktacie 40 p roc. wyższości n ad  to* 
nażem flo ty  japońskiej. F rancja jest 
rzeczniczką systemu globalnego tonażu 
i pop iera  ilościowe ograniczenia łodzi 
podw odnych  do lim itu 99 tys. ton. 
W łochy stoją na gruncie pary tetu  mor* 
skiego z Francją, faw oryzują system 
globalnego tonażu i odnoszą się w  za* 
sadzie sym patycznie do p ro jek tu  dra
stycznego ograniczenia łodzi podwod* 
nych. K lucz sytuacji spoczyw a tym  
razem jednak  w nieugiętem  stanowi* 
sku Japon ji, żądającej rów ności z flo* 
tam '1 S tanów  Z jedn. i W . B rytanji.

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Gabinetowa sytuacja we Francji.

G roźba  (przesilenia gabinetow ego 
we Francji zakończyła się nadspo* 
dziewanem  gwycięstnfem (premjera 

Lavala. Z apow iadana oddaw na dy* 
skusja w Izbie francuskiej na tem at 
rozw iązania t. zjw. b o jów ek  (partyj* 
nych, przez k ilka d n i z rzęd u  trzy 
mała w nap ięc iu  nietylko całą F ran 
cję, lecz b ez  przesady, irzec m ożna, 
obserw ow ana by ła  rów nież z nie* 
słabinąiciem zainteresow aniem  jpirzez 
europejski św iat po lityczny.

U stąpienie rządu Lavala w mo* 
mencie decydujących negocjacyj mię* 
dzy Paryżem  i Rzymem oraz Pary
żem i Londynemi, w chwili, g d y  obu* 
stronnem u sondow aniu  podlega dzie* 
dżina  tak  drażliw ych stosunków  fran* 
cusiko*nieimieckich, — kazało  z ogól* 
ną  d eba tą  na tem aty „bojów ek par* 
ły jnych" łączyć zagadnienia o wiele 
szersze, w ykraczające swem znacze
niem poza ram y w ew nętrznych bo lą
czek Francji.

W ew nętrzne życie polityczne F ran 
cji, oceniane w ogrom nym  skrócie 
perspektyw icznym , przestaw ia się, 
jako w alka idiwócb zasadniczych obo
zów, t. j. fron tu  ludow o-socjafetycz* 
nego, opartego na w spółpracy radyka* 
łów, socjalistów i kom unistów  oraz t. 
zw. lig patrjo tycznych z organizacją 
„K rzyży O gnistych" płk. D e la  Ro* 
cque na czele.

C oraz częstsze tum ulty  i incyden
ty pom iędzy bojów kam i zw alczają
cych się stronnictw  doprow adziły  w 
końcu do  tego, że w  pew nych p o li
tycznych kołach zaczęto pow ażnie 
zastanawiać się nad  utw orzeniem  rzą
du p o d  przew odnictw em  pozaparla 
m entarnego autorytetu , k tó ry  pow agą 
sw oją p o k ry łb y  ryzykow ne rozporzą
dzenie rządow e, zakazujące w ogóle 
form ow ania ruchów  param ilitarnych. 
W spom niano naw et o ew entualnej 
kandydatu rze  zasłużonego M arszałka 
Petain, jako  tego  męża stanu, k tó ry

Czy kompromis angielsko-włoski?
z żelazną konsekw encją mógłby spo 
w odow ać oczyszczenie atm osfery 
w ew nętrzno-politycznej we Francji.

O  ile g łosy  p odobne , ożyw ione isto 
tną chęcią odprężenia, pozostaw ały  
jednak  w  'dziedzinie odległych dezy
deratów , to  n a  zebraniach party jnych 
każde ze zwalczających się stronnictw , 
jako rem edjum  na istniejące bolączki 
w ysuwało, rzecz jasna, jedynie roz
brojenie przeciw nika.

Zrozum iałe w  tych  w arunkach za
in teresow anie w zbudzić m usiała dy 
skusja w Izbie na tem at rozporządze
n ia  rządow ego, znoszącego w ogóle 
wszelkie bo jów ki o charakterze p a 
ram ilitarnym .

Zainteresow anie to  p rzyb ra ło  jed* 
nak rozm iary n iespodzianki, k iedy 
ze wszystkich law  poselskich p rzed
stawiciele w szystkich stronnictw  oka
zali się nagle zgodni i k ied y  Izba w 
atm osferze pow szechnego entuzjazm u

podobną rezolucję pow zięła . O cena 
w ytw orzonej w  ten  sposób sytuacji 
nie by łaby  kom pletna, gdyby  n ie  d o 
dać, że w szystkie „ligi" i „fronty", 
k tó re  uleeby m iały rozw iązaniu , zo
stały  już, lub w  najbliższej p rzy sz ło 
ści zostaną zam ienione na nowe 
stronnictw a polityczne, utrzym ując w 
ten sposób nie,tylko praw o sw ego ist* 
nienia,, lecz naw et pow iększając zró* 
żniczkow aną ilość party j i ugrupow ań 
we Francji.

Zwycięstwo gabinetu  Lavala, k tó ry  
przy  tej -okazji wzm oonił sw ój au to ry 
tet, jes t jednak  niezaprzeczalne i ono 
to  dom inuje n ie ty lko  nad  rozw ojem  
w ewnętrznej po lityk i francuskiej, lecz 
ciąży rów nież n a d  całokształtem  dzi
siejszej po lityk i europejskiej.

#

Z bro jny  konflik t w  A fryce w schod
niej w chodzi obecnie w  now e sładjum  
rozw ojow e. Jeszcze p rzed  w yboram i



N r. 24 N A R Ó D  I W O JSK O  15 grudnia 1935

angielskicmi nie by ło  wcale pozbaw io
ne po d staw  rozum ow anie, że cały za
pał dla ogólnoludzkich  haseł i postu
latów  Ligi, że wszystkie hasła o  m ię
dzynarodow ej solidarności w obronie  
ucięm iężonych i napadniętych, — w 
dużej m ierze po lożyćby  należało na 
rachunek akcji p rzedw yborczej i spe
cyficznej m entalności pu ry tańsko  n a 
stawionego t. -zw. szałre-g-o obyw atela 
brytyjskiego.

M ożna stąd było  przew idyw ać, że 
p-0 wybo-rach p rzy jdzie  znow u epoka 
trzeźwego i chłodnego rachunku, na
kazująca w  pierw szym  rzędzie nie- 
tyle brać p o d  uwagę pak t ligow y i ab- 
straikcyjine hasła sprawiedliw ości, co 
zasady i linje w ytyczne imperjałne-j 
polityki A nglji.

Ko-nflikt w łosko-abisyński Ibyl i jest 
w gruncie rzeczy konflik tem  m iędzy 
W ielką B ry tan ja  i W iocham i, kon flik 
tem mocarstwa nasyconego z m o
carstwem o  wielkiej prężności i n ieza
spokojonych nadziejach.

Interesy W ielkiej B ry tan ji są znane 
i w gruncie rzeczy nieskom plikow a
ne: idzie o nieprzerw any i niezakłó
cony w swojej praktycznej używ alno
ści stan posiadania  I-mperj-um i o bez
pieczeństwo dróg, w iodących do k o 
lo,nij i dom injów . N aczelne miejsce 
zajimuje tu  szlak b ry ty jsk i: G ibraltar, 
Suez — M orze C zerw one — do Indyj. 
K ażd y ,' k to  pokusiłby  -się o -uszczu
plenie tego -stanu posiadan ia , lufo o 
naruszenie interesów  brytyjskich  w 
tym  względzie, spotkać się -musi z  opo
rem tak  kategorycznym , jak tego natę
żenie niebezpieczeństw a -wymagałoby.

Jasnem  jest stąd, że -dążenie włoskie 
do połączenia Somalji i E rytrei w 
jeden -wspólny obszar, dom inujący 
nad M orzem  Czerw onem , m usiałoby

grozić bezpieczeństw u kolonjalnem u 
A nglji, spotykając z jej strony ja-knaj- 
bardziej zdecydow ana kontrakcję.

P róba sił w łosko-angielskich na- tle 
obecne-go konflik tu  jest jednakże dość 
wyrażnem  ostrzeżeniem  dla A nglji,

Polska w oczach W. Brytanji
K orespondencja w łasna „N aro/łu  i W ojska".

nie świ-atowej i -zdobył b . pow ażne 
odznaczenia. Po zaw arciu pokoju-,, spę
dził rok w służbie dyplom atycznej, był 
rów nież ,prywa(nym sekretarzem  lorda 
K itchenera w Egipcie.

Poniżej- zamieszczamy w oryginale 
angielskim i przekładzie polskim tekst 
oświadczenia lorda C. C richton-Stuarta.

L. Ch.

1Z.BA G M IN
29 listopada 1935 r.

Drogi Panie!
N ie czuję się kom petentny do p o 

ruszania problem ów  zagranicznej poli
tyki Polski, pozwalam sobie jednak u- 
czynić -ogólną uwagę, iż  kierownictw o 
spraw zagranicznych w W arszawie w 
oczach brytyjskich w ydaje się spoczy
wać w bardzo dobrych rękach. Mogę 
również pow iedzieć, iż Izba Gmin do
cenia trudności sytuacji pańskiej O j
czyzny.

jak o  katolik  cieszę sie ze. swobody 
w yznaniowej, jakiej zażyw ają moi pol
scy współwyznawcy.

M ój przodek Lord D udley Stuart 
pracow ał z oddaniem  przed blisko 100 
laty dla sprawy wolności Polski, a ja 
jestem szczęśliwy, iż danem mi było 
wziąć udział w charakterze członka 
specjalnej Brytyjskiej Misji do Polski 
w czasie bitwy pod W arszawą, gdy 
w olność pańskiej O jczyzny została o- 
statecznie zabezpieczona.

Lord C. Crichtcn*Stuart.

Lord C. C richton - Stuart

W  momencie objęcia w ładzy poli
tycznej nad  A nglją na okres pięciole
cia 1935 — 40 przez obóz U nji N a ro 
dowej Stanley Baldwina, zwróciliśmy 
się do czołowego reprezen tan ta  świata 
katolickiego A nglji w nowym parla
mencie w W cstm insterze, gorącego 
przyjaciela Polski, lorda C. Crichton- 
S tuarta, zasiadającego — mimo tytuł 
lordows-ki — w Izbie Gmin, z prośbą 
o oświadczenie d la  opinji polskiej.

Lord C. C richton-Stuart należy do 
partji konserw atyw nej, jest najm łod
szym sy-n-em trzeciego m arkiza Bute i 
bratem  obecnego para. W alczył w woj-

że przeciw nik  -mógłby -się w p ew 
nych okolicznościach w ażyć -nawet na 
posunięcia de-sperackie i że posiada 
dość siły , by  w alka z nim  nie była 
wica-le igraszką.

Jeśli wziąć p o d  uwagę, że wszel
kie porozum ienie łatw iejsze jest zaw 
sze m iędzy silnym i partneram i, to  
w ynikające stąd  w nioski każą i -kaza
ły spodziew ać się prędzej, łu b  póź
niej jakiegoś... kom prom isu.

N ależy przytem  pam iętać, że o ile 
W ielka B rytanja nie mogła pozw-olić 
na zbyt radykalne i szybkie zwycię
stwo włoskie, k tó re  zidaje się, w chwili 
obecniej nie grozi, to zarazem  -w jej 
interesach nie leży  wcale, by  ko lo ro 
wy p rym ityw ny lu d  po-bil... białych. 
Z by t wiele lu d ó w  o -najrozmaitszych 
odcienia-ch skóry rządzonych jest au 
torytatyw nie p rzez  urzędników  i w oj
skow ych angielskich, by  naruszenie 
tego p re s tig eu  „rasowego" było  w ska
zane, a co dopiero  pożądane.

Jak  się p odobny  kom prom is p rzed 
stawiać będzie — trudno  to  narazie 
ustalić, rokowania- jednakże m iędzy 
prem jerem Lavalem a ministrem 
Spraw  Zagranicznych W ielkiej B ryta
nji, H oare‘m św iadczą o  tem , że nego
cjacje są  ju-ż -daleko posunięte.

Trzej teoretycznie zainteresow ani: 
to  Wlo-chy, A b isyn ją  i Liga N arodów . 
W  gruncie rzeczy id-zie o grę in tere
sów  w łosko - brytyjskich. Jeśli ci 
dwaj porozum ieją się za pośredn ic
twem francuskiem  — spraw a (będzie 
rozw iązana. Jak  w  świetle tego w y
glądać będzie Li-ga Narodów,, hasła, 
sankcje, odezw y i abstrakcyjna spra- 
dli-wość, — to  zgoła inne zagadnienie, 
mało praktyczne i co do niego m ożna 
pow tórzyć starą i zawsze aktualną 
maksymę: „Trzeba będzie wyszukać
form ułę'.

W o j n a  w  A b i s y n j i
Propozycje francusko-angielskie, 

zmierzające -do zlikw idow ania w-oj-ny 
wlosko-abi-syńskiej, są dla A bisyńczy- 
ków  tak  ciężkie, iż nik-t-by -się zbytnio 
nie zdziwił, gdyby Abi-synja je od rzu
ciła.

W praw dzie Aibisyńczycy nie m ają 
za sobą wielkich sulkcesó-w w o jsko 
wych, ale -nie m ają ich także i W łosi. 
Tereny, któ-re ci ostatni zajęli w  cią
gu przeszło dwumiesięcznych walk, 
stanow ią chyba nie więcej, jak  jedną 
piątą tego, co francusko-angielski p ro 
jekt im przyznaje.

Jakże w yglądają szanse dalszego 
prow adzenia -wojny ze strony  A bisy 
n ii?  N a swoim froncie pó-łnoonym ma 
ona- sprzym ierzeńca w  samym terenie, 
szczególnie zaś w  kom pleksie górskim 
Amiba A ladżi, do któ-rego W łochom  
jeszcze bardzo  daleko. Tu A-bi-syńczy- 
cy mają znaczne sku-pienia sił, zdolne 
stawić W łochom  o wiele skuteczniej
szy qpór, n iż  to  -ma miej-s-ce, aż do o- 
becnej chwili, w  górach Te-mlbienu, 
skąd abisyńscy partyzanci zagrażają w 
dal-szym -ciągu od  pó łnocnego zacho
du, a więc niem al -od ty lu , w łoskiemu 
ugrupow aniu  k-oło Ma-ka-lle.

N astępnym  skolei, -po A-m-ba A ladżi, 
pow ażnym  ośrodkiem  abisyńskie-go o- 
po ru  jest okolica- Dessie, po łożona 
centralnie w stosunku do -wszystkich 
frontów  i mająca -dob-re w arunki k o 
m unikacyjne, ułatw iając zaopatryw a
nie w ielkich skupień  w ojow ników  w 
m aterjał w ojenny i w  środki żyw no
ści. A bisyńczycy -słusznie więc mogą 
wnioskować, że jeśli Wło-si -szli na M a
kalle, odlegle od granicy o 100 kim, 
aż dw a miesięce — to  ile czasu będą 
potrzebow ali, aby podejść  p o d  Dessie, 
odległe od M akalle o przeszło  300 
km w  lin ji pow ietrznej?

Jeśli zaś ohod-zi o fron t połu-dnio-wy, 
to  sam i W łosi przyznają  („Co-rriere 
della Sera"), że w ojska rasa D esty i 
dedżasa N asibu, zajmując p-łaskowyża 
Bale — H arra r — O gaden, -znajdują 
się w  po łożen iu  zupełnie dobrem . 
M ają tu  bow iem  na swojem zapleczu 
limję kolejow ą D żibu ti—A dis-A beba, 
co jest rów noznaczne z odjęciem w iel

kich k łopotów  zaopatrzeniow ych, gdy 
przeciw nie — W łosi maiją sw oje głów
ne bazy zaopatrzenia- w dalekiej So
malii, a przytem  są tu ta j liczebnie 
znacznie słaibsi.

Tak więc dalsze -prowadzenie w ojny 
nie za-graża zbytnio  A bisynji, n a to 
miast p rzerw anie d-ziałań w ojennych 
w obecnej ch-wili, n a  -warunkach, o ja 
kich w łaśnie się dow iadujem y, -byłoby 
dla Abisyńczykó-w rówine -wielkiej i 
niezawinionej porażce.

Co na to w szystko mó-wią W ło s i?— 
Zdamie-m -włoskich kół wojskow ych, 
marszałek B adoglio, -obe-ony naczelny 
w ódz włoskich -sił ełks-pedycyj.nych, ma 
zam iar działać bez pośpiechu, ale i bez 
pow olności. W łoskie jednostki b o jo 
we zajm ują p o d o b n o  takie -stanowi
ska, na k tórychby  m ogły wyzyskać 
całą sw oją -zdolność bojow ą. D ysloka
cja- oddziałów  zarów no w Temfoienic, 
jak i na wsch-odnic-h zboczach p łask o 
wyżu, -w oko-li-cy M akalle, m a jakoby  
uniem ożliw iać -niepokojenie wojsk 
w łoskich grupom  przeciw nika i ban 
dom  dyw ersyjnym , grasującym  -na tyci. 
odcinkach. D yslokacja -ta i-dzie zara
zem p-o linji- p rzygotow ania sil do  
wszczęcia ofensyw y w dogodnej chwi
li i w  stoso-wnym (kierunku.

Jeśli chodzi o dotychczasow e abi- 
syńskie -metody obrony, polegającej 
na cofaniu się i pozostaw ianiu p rzed  
sobą pustej przestrzeni, W łosi p rzy p u 
szczają, że -miały one na  celu p o rząd 
kow anie organizacji tyłów  i zaopatrze

nia oddziałów  w -br-oń, w  m aterjał w o
jenny i w żyw ność, -by następnie móc 
przechodzić do ataku większemi siła
mi na odosobnione -włoskie kolum ny. 
M etodę tę stosow ano najw idoeznej, 
aby unikać bitew, aż dopók i sankcje 
nie dadzą się W łochom  we znaki. M e
toda ta,, m ów ią w spom niane koła 
włoskie, pozostaje jednak  w rażącej 
sprzeczności zarów no z  tem peram en
tem jak  i z -duchem abisyńsk.iich w o
jow ników  i ich dow ódców . Ten spo
sób w alki zmusza Abisyńczy-ków, 
w brew  ich interesom , do opuszczania 
wielkich urodzajnyc-h przestrzeni, co 
może narazić w ojska abisyńskie na 
znaczne k ło p o ty  aprowi-zacyjne.

W ojska różnych rasów  są właściwie 
niechętne tej m etodzie i u legają -demo
ralizacji.

Przypuszczam y raczej, że p o d  temi 
w ynurzeniam i kryje się -co innego,, a 
mianowicie to, co -mówił n iedaw no na 
ten sam tem at korespondent w ojenny  
w łoskiego dziennika „C orriere della 
" “ra".

O tóż wsipom-niany dziennikarz 
twierdził, że jeśliby  wielkie -siły abi- 
sy-ńiskie były  się znalazły  w rejonie 
A dua—Adi-grat, w ojna by łaby  roz
strzygnięta w  ciągu -jednego dnia, w y
nik -zaś jej — w obec olbrzym iej p rze
wagi technicznej W łochów  — nie p o 
zostaw iałby żadnych w ątpliw ości. D la
tego dzięki tej w łaśnie świadom ości 
Abisyńczykó-w, Włosi- w  swoim p o 
chodzie w głąb  prow incji tygryńskiej.

Klub dyskusyjny posłów i senatorów
W  dniu 5 grudnia ukonstytuow ał się 

Klu-b dyskusyjny posłów i senatorów  
b. uczestników  w alk o niepodległość.

Zebranie, w którem  uczestniczyło o- 
kolo 70 posłów i senatorów , uchw ali
ło regulam in i w ybrało Z arząd i K o
misję Balotującą.

Prezesem  K lubu w ybrano senatora 
W acława Sieroszewskiego, zastępcami 
prezesa: posła B. M iedzińskiego i sen.

D r. E. Bobrowskiego, sekretarzem  po 
sła K. Dublasiewicza, skarbnikiem  Dr. 
R. Flaszarow ą. Ponadto  weszli do Z a
rządu senatorow ie: Feliks G wiżdż i
O lewiński i posłowie: L. T om aszkie
wicz i D r. Br. W ojciechowski.

Przew odniczącym  Komisji balotują- 
cej złożonej z 13 osób w ybrano sena
tora gen. F. Zarzyckiego.

aż p o  Ma-kalle, n ie  napotkali na wię
ksze skupienia sił nieprzyjacielskich.
I dlatego W łosi nie p rędko  s-potlkają 
się z tak  wie-lkiemi skupieniam i -sil abi- 
syńskiich, które-by ch-ciały się pokusić 
o w ydanie lub  przyjęcie rozstrzygają
cej walki.

O becine -działania w łoskie zostały 
zaham ow ane n a  w szystkich frontach-. 
T rudno  iść naprzód , dopóki nie roz
budow ano d róg  na zapleczu i nie 
zorganizow ano na nich urządzeń eta
pow ych, jak szpitale, magazyny, w ar
sztaty itp.

W łosi działają więc narazie tylko 
swojem potężnem  lotnictwom. Lotnicy 
w łoscy działają na- zastraszenie i zde
m oralizow anie przeciwnika. C hyba 
ty lko taki cel m iały ponaw iane n ap a
dy  lo tn icze n a  Dessie, połączone z 
bom bardow aniem  naw et sizpitali C zer
w onego Krzyża.

C harakterystyczny jest -w tej m ierze 
ko-munilkat a-bisyński, o-głosz-ony w  o d 
pow iedzi na kom unikat wioski o bom 
bardow aniu  Dessie, w  którym  pow ie
dziano, że w ładzom  -włoskim -ni-c nie 
by ło  w iadom o -o istnieniu w tem mie
ście szpitala. R ząd abisyński ogłosił 
więc następujące ośw iadczenie:

„Tw ierdzenie w łoskie je-st n iew iary
godne, poniew aż agenci w łoscy, p o 
przednio  zamieszkali w  Dessie, znali 
szpital. Byli to  /dr. Briel i sekretarz 
C orb ion . Poza tem, w brew  tw ierdze
niom  włoskim, szpital ten jest zamel
dow any w C zerw onym  K rzyżu w G e
newie. Zdjęci-a filmowe, dokonane w 
czasie bom bardow ania, pokażą całe
mu światu, że bom bardow anie szp ita
la istotnie się odbyło . Jak  o tem  do 
nieśli w osobnej depeszy d-o Ligi N a 
rodów  lekarze i jak  stw ierdzić to  m o
gą przebyw ający w Dessie dziennika
rze — żadnego nadużycia znaku C zer
w onego K rzyża nie było . Lotnicy w ło
scy musieli -dobrze w idzieć oznaki 
C zerw onego K rzyża. O  dokonanych 
zniszczeniach mo-g.li się oni przekonać 
przy drugim  ataku  w dniu 7 g rudnia, 
jednakże i w ów czas znow u na  tereny 
szpitalne z-rzu-cili przeszło 30 gomb i 
różnych pocisków ".



10 N A R Ó D  I W O JSK O  15 grudnia 1935 Nr. 24

Zjazd Federacji Nowogródzkiej
D nia 1 b. tn. odby ł się w B aranow i

czach zjazd Federacji P. Z . O . O . wo
jew ództw a N ow ogródzkiego.

N a  program  uroczystości złożyły 
się: uroczyste nabożeństw o w  koście
le parafjalnym  p rzy  udziale pocztów 
sztandarow ych, przedstaw icieli w ładz, 
wojska,, delegacyj i uczestników  zjazdu, 
złożenie przez P rezydjum  Z arządu 
W ojew ódzkiego Federacji P . Z . O . O. 
wieńca na pom niku N ieznanego' Ż o ł
nierza, defilada oddziałów  sfederow a
nych i oddziałów  P. W ., Oraz obrady  
w lokalu  szkoły pow szechnej im. M. 
K onopnickiej.

G łębski podkreślił, że Z jazd  odbyw a 
się pod  hasłem  ob rony  gospodarczego 
stanow iska Państw a. Odczyta,nie H o ł
du  H etm anom  zakończyło zagajenie.

N astępnie w itali zjazd: w  im ieniu u. 
W ojew ody naczelnik G ajl-Kot, staro
sta W ańkow icz i w  im ieniu dow ódcy 
garn izonu  płk. Szmidt, poczem  sekre
tarz  zarządu Baniewicz odczytał nade
słane depesze.

Po przerw ie p rzystąp iono  do obrad. 
N ad  spraw ozdaniem  z działalności, 
kasowem i kom isji rew izyjnej w y ło 
n iła  się dyskusja na tem at działalności 
poszczególnych pow iatów . Po uchwa-

Poczty sztandarow e i kom panja Zw. Rezerwistów

Z agajający Z jazd  prezes Zarządu 
w ojew ódzkiego, p . G łębski, w zniósł 
okrzyk  na cześć P rezydenta Rzplitej 
i w ezwał zebranych do oddan ia  ho łdu  
pam ięci W odza N aro d u  przez  zacho
w anie jednom inutow ej ciszy. W  dal
szym ciągu swego przem ów ienia p.

leniu  absołutorjum  zarządow i prezes 
G łębski z łożył spraw ozdanie ze zjaz
du  Federacji w  W arszaw ie i omówił 
p lan  p racy  n a  przyszłość.

N a  zakończenie odby ł się w spólny 
ob iad  żołniersk i na teren ie  koszar 
78 p . p. M. B.

Fuzja Związków i Stow. oficerów w st. sp.
Prow adzone od  paru  la t pertrak ta

cje m iędzy poszczegóLnemi zw iązka
mi em erytów  w ojskow ych w celu p o 
łączenia się w  jeden  na  całym  tere
nie Państw a ogólny  Związek, oparty  
o Federację P. Z . O. O ., uw ieńczone 
zostały  pom yślnym  skutkiem .

D zięki usiłow aniom  w  pierw szym  
rzędzie nestora em erytów  w ojskow ych 
gen. Jędrzejow skiego, jego zastępcy 
gen. D zierżanow skiego (Lwów) — da
lej gem. Junga  (K raków ), gen. Skier
skiego i gen. K owalewskiego (W ar
szaw a) gen. Załęskiego (Poznań), 
oraz puk. V ogla (Łódź) doszło  do zu
pełnego uzgodn ien ia  ideow ej deklara
cji, k tó ra  będzie  przy jęta  na Kongre
sie oficerów, w  st. sp., zw ołanym  ido 
W arszawy ;na 15 hm. Brzmi ona:

„ Z a rz ą d  S to w a rz y s z e n ia  O f ic e ró w  
p rz e n ie s io n y c h  w  s t. s p . w  W a rs z a w ie  
w ra z  z  O d d z ia ła m i ,  Z a rz ą d  G łó w n y  
O f ic e ró w  w  st. s p . R . P .  w  W a rsz a w ie  
w r a z  z  K o ła m i, Z a r z ą d  Z w ią z k u  O f i 
c e ró w  W . P . w  s t .  s p . w e  L w o w ie , Z a 
r z ą d  Z w ią z k u  O f ic e ró w  V7. P . w  st. 
sp . w  K ra k o w ie ,  i Z a rz ą d  Z w ią z k u  
O f ic e ró w  i  U r z ę d n ik ó w  w o js k o w y c h  
w  st. s p .  w  Ł o d z i,

o ś w ia d c z a ją , że  p o łą c z e n ie  s ię  w s z y 
s tk ic h  Z w ią z k ó w  i S to w a rz y s z e ń  O f i 
c e ró w  w  s ta n ie  s p o c z y n k u  w  je d e n  
p o tę ż n y  Z w ią z e k  u w a ż a ją  z a  w y d a r z e 
n ie  w y s o c e  d o n io s łe  i  k o n ie c z n e  d ia  
d o b r a  P a ń s tw a , j a k  ró w n ie ż  d ia  o g ó 
łu  o f ic e ró w  w  s ta n ie  s p o c z y n k u ,

u ro c z y ś c ie  s tw ie rd z a ją ,  że  ż a d e n  z 
ty c h  Z w ią z k ó w  lu b  S to w a rz y s z e ń  n ie  
m a  n a jm n ie js z y c h  a s p ira c j i  p r z y p i s y 
w a n ia  s o b ie  ja k ic h k o lw ie k  z a s łu g  w  
te j  s p ra w ie , p o n ie w a ż  f u z ja  ty c h  Z w ią 

z k ó w  m a  n a s tą p ić  p r z e z  je d n a k o w e  
z ro z u m ie n ie  in te r e s ó w  p a ń s tw o w y c h  o- 
r a z  p r z e z  w z a je m n ą  u s tę p liw o ś ć  d la  
o s ią g n ię c ia  t a k  w ie lk ie g o  c e lu  z łą c z e 
n ia  s ię  w s z y s tk ic h  r o z p r o s z o n y c h  o r-  
g a h iz a c y j O f ic e ró w  w  s ta n ie  s p o c z y n 
k u  w  je d e n  p o tę ż n y  Z w ią z e k  p o d  n a 
z w ą :  Z W I 4 Z E K  O F I C E R Ó W  W . P . 
w  S T . S P .“

Ł ą c z y m y  s ię , ja k o  r ó w n i  z  r ó w n y m i, 
k tó r z y  je d n a k o w o  c e n ią  d o b r o  i h o n o r  
P a ń s tw a , b o  w s z y sc y  je s te śm y  je d n a 
k o w y m i ż o łn ie r z a m i R z e c z y p o s p o l i te j  i 
k a ż d y  z n a s  j e d n a k o w o  g o tó w  je s t 
p o św ię c ić  sw ó j o s o b is ty  in te r e s  d la  d o 
b r a  o d r o d z o n e j  R z e c z y p o s p o l i te j ,  z a  
k tó r ą  w a lc z y ł  i  w  o b r o n ie  k tó r e j  z a 
w sz e  je s t  g o tó w  c a łk o w ic ie  p o św ię c ić  
się .

F u z ja  Z w ią z k ó w  m a  n a s tą p ić  n a  
p o d s ta w ie  w s p ó ln ie  ju ż  o p ra c o w a n e g o  
S ta tu tu  w  z r o z u m ie n iu  d o n io s ło ś c i  z a 
s a d y  „ w  je d n o ś c i  s i ła “ .

P rz e z  z e s p o le n ie  s ię  w  je d n e j  p o tę ż 
n e j  o rg a n iz a c j i  p o t r a f im y  z łą c z y ć  
w s z y s tk ic h  o f ic e ró w  w  s ta n ie  s p o c z y n 
k u ,  a  p r z e z  to  w ię c e j z d z ia ła ć  d l a  d o 
b r a  R z e c z y p o s p o l i te j  o r a z  w  o b r o n ie  
każdego z  Członków1.

D eklarację podp isa li następujący 
przedstaw iciele poszczególnych Z w iąz
ków wyżej w ym ienionych: gen. dyw. 
Leonard Skierski, gen. dyw. W ład. 
Jung, gen. b ryg . A leksander K ow a
lewski, gen. bryg. Bohaterow icz, płk. 
A n ton i D argiewicz, płlk. int. dypl. Jó 
zef C ezar, p łk . A d o lf Jachim owicz, 
ppłk. A n ton i Chocieszewsfci, pp łk . int. 
dypl. Jan  K owalski, pp łk . Zbigniew  
Bclina-Pirażimowski, pp łk . dypl. mgr. 
Kawecki, ppłk . Serafdnowicz, mjr. K a
ro l W ojciechow ski, m jr. int. d y p l. E- 
mamuel Jarsaw itz, mjr. W ięckowski.

Zmiany w umundurowaniu
Pan I W iceminister Spraw  W ojsk., 

gen. bryg. G łuchow ski, rozesłał do 
Federacji PZ O O ., Zw. O ficerów  w st. 
sp. i Zw. O ficerów  Rez. następujące 
pismo za L. 1590/M und.

K om unikuję, że rozkazem  Pana M i
nistra Spraw  W ojskow ych (D ep. Dow. 
O gól.) N r. 1590/M und. z dn. 28 w rze
śnia, 12 październ ika i  18 października 
1935 r. zostały w prow adzone now e p o 

stanow ienia w dziedzinie um unduro 
w ania w ojska, a m ianow icie:

1) zostały w prow adzone: now y typ 
płaszcza jednorzędnego. O becnie uży
w any płaszcz oficerski dw urzędow y 
może być noszony  jedynie  poza służ
bą  do dn. 1 m aja 1937 -r.

N ow y królj kurtk i jedno lity  typ  dla 
oficerów , podoficerów  i szeregowców 
(zasadnicza różnica m iędzy now ym  ty 

pem  kurtk i a obecnie używ aną przez o- 
ticerów, polega na tem, że na górnych 
kieszeniach nie m a fałd, dolne boczne 
kieszenie są przyszy te  naw skroś do ma- 
terjału , a z ty łu-został u sun ię ty  rozpo
rek, znajdu jący  się p o śro d k u  kurtk i 
na bocznych  szw ach). D otychczasow y 
typ  kurtk i m ożna donaszać do  dnia 1 
m aja 1937 r.

2) Z ostała  usunięta dow olność w  n o 
szeniu różnych odm ian typu  czapek ro 
gatyw ek i w prow adzono w łaściwy łyp  
czapki-rogatyw ki z denkiem  usztyw ni o- 
nem. D otychczasow e czapki rogatyw ki 
m ożna donaszać do dnia 1 lu tego 1936 
roku.

3) W prow adzono  zakaz noszenia:
Płaszczy skórzanych przez  genera

łów  i przez rejonow ych inspektorów  
koni i przez oficerów  służby rem ontu,

pasika poprzecznego p rzy  skórzanym  
pasie oficerskim w  w ypadku  nie obcią
żenia tego pasa  szablą, pistoletem , lo r
netką połow ą lub m apnikiem  (torbą 
oficerską),

obuw ia innegO' ko lo ru  niż czarnego.
R ozkazy pow yższe zostały przekaza

ne do w szystkich jednostek  w ojsko
wych, ń ie  w yłączając !P. K. U., a k o 
m entarz do tych rozkazów  został um ie
szczony w „Polsce Z bro jnej" z dn. 30 
sierpnia oraz z dn. 1, 2, 20, 23, 24, 28, 
29 październ ika oraz z dn. 13 listopa
da b . r.

W  celu jednak  uzyskania pew ności, 
by postanow ienia w dziedzinie um un
durow ania do ta rły  do w iadom ości 
w szystkich zainteresow anych żołnierzy 
w stanie spoczynku jak  rów nież ofice
rów  .rez. p roszę Pana Prezesa (K om en
danta) o pow iadom ienie członków  
zrzeszenia o zaszłych zm ianach w u- 
m undurow aniu  w ojska z zaznaczeniem , 
że po d an e  term iny obow iązują  narów 
ni z żołnierzam i służby  czynnej ró w 
nież żo łn ierzy  w stanie spoczynku i re
zerwy.

Poniew aż płaszcz now ego typu  ma 
być dla w szystkich żo łn ierzy  bez róż
nicy stopni w ykonany  z jednakow ego 
typu  sukna b arw y  ochronnej (D zien
nik Rozk. 19/27 poz . 229), p rze to  ce
lem um ożliw ienia oficerom  zaopatrze
nia się w  .przepisowe sukno na p aszcz, 
został w prow adzony centralny zakup 
tego sukna przez K ierow nictw o C en
tralnego Z aopatrzen ia  Intendemckiego. 
O ficerowie i chorążow ie oraz zaintere
sowani podoficerow ie służby czynnej 
d rogą zbiorow ego zakupu  nabyw ają 
kupon  sukna n a  płaszcz.

Tego rodzaju udogodnienia Pan  M i
nister Spraw  W ojskow ych m oże oka
zać rów nież żołnierzom  w stanie spo
czynku i oficerom  rezerwy, jednak  pod 
w arunkiem :

a) zbiorow ego zam ów ienia przez za
rządy  zrzeszeń żołn ierzy  w stanie spo
czynku i oficerów  .rezerwy w terminie 
do dn. 1. VI. 1936 r.

b )  w płacenia w  tym  sam ym term i
nie całkowitej należności za zam ów io
ne sukno n a  k o n to  czekowe PK O . N r. 
30.400 C entralnej Księgowości M in i
sterstw a S karbu na rachunek depozy to 
w y K ierow nictw a C entralnego Z aopa
trzenia Int.

C ena jednego kuponu  sukna na 
płaszcz (3,20 -mtr.) w raz z- (kosztami 
przesyłki do miejsca siedziby zarządu 
danego zrzeszenia w yniesie w edług ści
słej kalku lacji 42.15 zł.

Realizacja zam ów ień przez K. C . Z. 
Int. (Składnicę M undurow ą w  W ar
szawie) będzie przeprow adzona w te r
minie 2-miesięcz.nym od  daty  otrzym a
nia zamówienia.

A b y  ostatecznie zorjemtować ko le
gów  w  w ydatkach, jakie  ich czekają 
w zw iązku ze zm ianą w  um undurow a
niu, podajem y pcJniżej, ile kosztują 
poszczególne robo ty  w Państw'. Z ak ła
dach U m undurow ania, k tóre  mają 
swój oddzia ł sprzedaży  w  W arszawie 
na N ow ym  Świecie 69.

C eny  kupna płaszcza now ego typu 
są czworakie, licząc razem ze suknem , 
które dają PZ U . — a m ianowicie:

a) płaszcz na miarę, ale bez p rzy 
miarek, z podszew ką do stanu — 100 
zl. (z suknem , dostarczonem  przez 
klijenta — 55 z ł.) ;

b) to  sam o z podszew ką po d  całym 
płaszczem — 110 zł. (z w łasnem  su k 
nem  — 65 z ł ) ;

c) płaszcz jak p o d  a) z p rzym iarka
mi — 130 zł. (z w łasnem  suknem  — 
85 zł.);

d) to  samo jak  p o d  b) i c) — 140 
zł. (w zględnie 95 zł.).

Sukno — jak  wyżej — nabyć miożna 
w Kierow nictwie C entr. Z aopatryw a
nia Inten-den-ckiego przy  zam ów ie
niach zbiorow ych za 42 zł. 15 gr.

C zapkę dotychczasow ą — . o ile jest 
zrob iona przepisow o ■— m ożna dać 
do przerob ien ia  na now y typ  za za 
płatą 8 zł. 50 gr., przyczem  PZ U  d a 
je now y daszek, podp inkę itp., zatrzy
mując ty lko  stare sukno i podszew kę.

W szystkie ceny rozum ieją się za go 
tów kę.

O ficerowie rez., pow ołan i na  ćwi
czenia, o trzym ują — jak  w iadom o — 
wszystkie części um undurow ania w 
sortach żołnierskich, k tó re  się na  nich 
dopasow uje i zaopatru je w dystynk 
cje oficerskie.

Kurator Legji Inwalidów Woj.
G łów na K om isja Rew izyjna Legji 

Inw alidów  W ojennych W . P. im . gen. 
Sowińskiego-, uchw ałą swą z  dn ia  28 
październ ika b. r. pow ierzy ła  kierow 
nictwo Z arządu  G łów nego Legji rtm. 
in-w. dr. Tadeuszow i M ichałow i N it- 
tmainowi, k tó ry  jednak  p o  paru  tygo
dniach urzędow ania uw ażał za stosow 
ne zgłosić sw oją rezygnację z tego sta
now iska.

Poniew aż rów nocześnie czterech 
członków  Z arządu  Głównego- Legji 
złożyło- swe m andaty  i skutkiem  tego

stow arzyszenie to  pozbaw ione zostało 
Z arządu, zdolnego do  działań p raw 
nych — K om isarjat R ządu na  -m. W ńr- 
szawę w yznaczył k u ra to ra  Z arządu 
G łów nego w osobie jednego ze sw o
ich  urzędników , -p. radcy  Jana N ow ac
kiego.

K urator Legji będzie kierował spra
wami stow arzyszenia aż do walnego 
zgrom adzenia, k tóre dokona w yboru 
władz, względnie poweźmie inne u- 
chwały.

Nowi Komendanci okręgowi
Federacji i Zw. Rezerwistów

m jr. d y p l .  B o h d a n  S z e lig o w s k i
Podokręg  W ileński

p łk . w  s. s . K a r o l  S c h r o t te r  
O k r ę g  L w ó w
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W  obozie
„...Nie potrafię jednak nie pow iedzieć, że  P. O. W .. gdy  ją porów nuję  

z ruchami w  przeszłości naszej, ma zato inny  urok  —- urok siły, mającej 
pćawo do zw ycięstw a , którego brakuje pracom narodow ym  w  przeszłości. Po* 
zostaje mi więc zakończyć  serdecznem  życzeniem , byście n igdy n ie w stydzili 
się przeszłości i w  odróżnieniu od wielu... bardzo wielu P olaków  kochali
swoje p iękne „wczoraj". ,  . __

JÓ Z E F  P IŁ SU D SK I

l e g  j o n o w o  -  
p e o w i a c k i m

Zarządzenia Zarządu Głównego
Z a t w i e r d z e n i e  w ła d z  

O k r ę g ó w  i  O d d z i a ł ó w

Z arząd  G łów ny Zw. Legjonistów  
Polskich zatwierdzi! nowo w ybrane 
w ładze O kręgu Sosnow iec z ob. To* 
maszem T obą, jako prezesem  Z arządu 
O kręgu na czele, oraz now o w ybrane 
w ładze następujących O ddziałów .

B iałozórka — w ybrane dn. 20. 6. 
1935 r. — Prezes Z arządu  O ddziału  
ob. R udolf Berezowski.

Legjonow o — w ybrane dn. 24. III. 
1935 r. — Prezes Z arządu  O ddziału  
ob. inż. m jr. S tanisław  M azurek.

N ow y Sącz — w ybrane dn . 13. 10. 
1935 r. — Prezes Z arządu  O działu  ob. 
Poseł Jan  Łobodziński.

Z do łbunów  — w ybrane d n. 16. 6. 
1935 r. — Prezes Z arządu  O ddziału  
ob. T adeusz Strzałka.

P o r t r e t  G e n .  I n s p e k to r a  
S ił  Z b ro jn y c h

T ow arzystw o Przyjaciół Zw iązku 
Strzeleckiego W arszaw a — Południe, 
(ul. H ortensja  7 im. 7) w ydało  >za zgo* 
dą G eneralnego Inspektora Sił Zbrój* 
■nych gen. dyw. Rydza*Smigłego Jego 
portre t z autografem  następującej treś* 
ci:

„Swego nie dam y. N iety lko nie da* 
my całej sukni, ale naw et guzika od 
niej".

C ena portre tu  w ynosi zł. 2.—. Do* 
chód ze sprzedaży przeznaczony jest 
na cele kulturalno*ośw iatow e Zw iązku 
Strzeleckiego'.

Z arząd  G łów ny Zw. Legj. Pol. zale* 
ca nabyw anie portretów  przez Zarżą* 
d y  O kręgów  i Oddziałów,, oraz po* 
szczególnych członków.

K onto czekowe P. K. O . N r. 6068.

Z życia Kół pułkowych
O d c z y t  d r . G r u b e r a  w  K o le  

S z o s ta k ó w

D nia 9 b. m. odbył się w sali od* 
czytowej Pułkow ych K ół Legjiono* 
w ych, odczyt prezesa P . K. O . d r. Hen* 
ryka  G rubera p. t. „R zut o,ka na pi* 
łożenie gospodarcze św iata". O dczyt 
zorganizow any staraniem  K oła 6 p. 
Leg. Pol., którego prelegent jest człon* 
kiem , zgrom adził około  400 osób. Po 
zagajeniu zebrania przez  prezesa K oła 
płk. Jakubow skiego, dr. G ruber, na 
tle ogólnej sytuacji gospodarczej świa* 
ta zanalizow ał ostatnie posunięcia go* 
spodarcze rządu, w skazując na ich ce* 
lowość.

O dczyt, po k tórym  rozw inęła się 
kró tka dyskusja, nagrodozony  został 
hucznem i oklaskami.

H e r b a tk a  w  K o le  fo rm a c y j 
p o z a p u lk o w y c h

W  gospodzie federacyjnej przy ul. 
Brackiej odbyło się z końcem  listopa*

Sztandar Oddziału Brzozów

Z w ią z e k  L e g jo n is tó w  w  B rz o z o w ie
W  środku  siedzi prezes Schmidt (x) w  otoczeniu burm istrza dr. Dobro* 

w olskiego, kp t. D ukieta i dy r. B ilińskiego

W  dn iu  11 listopada b. r. odbyło  
się pośw ięcenie sztandaru  O ddaia łu  

Zw. Legionistów  Polskich B rzozów  i 
w ręczenie go ob. prezesow i A dolfow i 
Schm idtow i przez ob. pu łk . Sokołow* 
skiego z Z arządu  O kręgu Lwów i ob. 
mjr. Siaw arza z Przem yśla, delegowa* 
nego w zastępstw ie przez ob. gen. 
W ieczorkiew icza, kom endanta Korpu* 
su Przem yskiego.

Po defiladzie w szystkich organizacyj 
i społeczeństwa przed sztandarem  — 
odbyła się akadem ja w  Sokole.

P ierw szy przem aw iał ob. prezes 
Schmidt, naw iązując do  w ym arszu w 
roku  1914 i do  śm ierci K om endanta. 
N astępnie przem aw iali starosta Bory* 
sławski, pu łk . Sokołow ski, mjr. Sta* 
w arz, burm istrz dr. D obrow olsk i i dy* 
rektor gimnazjum, M rozowski. Po wbi* 
ciu gw oździ pam iątkow ych i w pisaniu

się do album u pam iątkow ego, prezes 
Schm idt zaprosił gości d o  siebie na 
obiad.

A R T R E T Y K
m o że  s ię  s ta ć  in w a lid ą

bo d o le g l iw o ś c i  a r t r e t y c z n o - r e u m a t y c z n e  o r a z  
p o w s t a ł e  n a  te m  t l e  s t a n y  z a p a l n e  p o w o d u ją  
b ó l e ,  z n i e k s z t a ł c a j ą  s t a w y ,  u t r u d n i a j ą  r u c h y ,  
p o w o d u j ą  s to p n io w o  u t r a t ę  z d o ln o ś c i  do  p r a c y ’, 
a w n ie k tó r y c h  w y p a d k a c h  m o g ą  d o p r o w a d z ić  
n a w e t  do k a l e c tw a .

Z io ła  M a g i s t r a  W o lsk ieg o  , ,R E U M O S A “ , z a 
w ie r a j ą c e  n i e z m i e r n i e  r z a d k ą  r o ś l i n ę  c h i ń s k ą  
S ch in -S ch e n ,  u s u w a j ą  k w a s  m o c z o w y ,  ł a g o d z ą  
b ó le ,  r e g u l u j ą  p r z e m i a n ę  m a te r j i .  p r z e z  co  s t a 
n o w ią  r a c j o n a ln e  l e c z e n i e  p r z y  c i e r p i e n i a c h  
a r t r e t y c z t y c h ,  r e u m a t y c z n y c h  i b ó l a c h  i s c h i a s u .

ZlOłS ze zna k -  o c h r .  nREUMOSA
do  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h  ( s k ł a d a c h  

a p t e c z n y c h ) .

W y tw ó rn ia  M agister E. W O L S K I,  
W a rsza w a , Z ło ta  14, m . 1.

Z a w s z e  ś l a d e m  T w o i m  c z u j n i  
na straży Rzeczypospolitej

da b. r. zebranie tow arzyskie członków 
K oła form acyj pozapulkow ych Lcgjo* 
nów  Polskich, które zgrom adziło prze* 
szło 100 osób z prezesem  Koła gen. 
G óreckim  na czele.

Do w spólnych stołów  ze skrom ną 
herbatką i kanapkam i zasiedli m. i. 
gen. dr. Rogalski, pułkow nicy Barzy* 
kowski, Ciborow ski, Passela, Sidoro* 
wicz i inni starsi oficerowie, b. sani* 
tarjuszki II B rygady pp. G erm anow a, 
Kolłątajow a, Seretna i dużo szarej bra* 
ci legjonowej1 z żonami, a naw et dzieć* 
mi w w ieku szkolnym .

G en. G órecki w  w ym ow nych sło* 
w ach nakreślił poczynania nowego Rzą* 
du i w ezwał do podtrzym yw ania ducha 
koleżeństw a w śród członków Koła.

P rzy  pieśniach legjonowych minął 
szybko czas na miłej pogawędce starej 
w iary.

N astępne zebranie takie odbędzie 
się m iędzy 15*ym a 20 grudnia, o czem 
koledzy będą osobno zawiadomieni.

M owa pułk. Adama Koca przy 
odsłonięciu’ pomnika na grobie 

Zdanowicza*Opielińskiego
K ie d y  s to im y  n a d  g ro b e m  u  p ro*  

c h ó w  te g o  św ie tn e g o  ż o łn ie r z a  R zeczy*  
p o s p o l i te j  — w ie le k ro ć  g o  w sp o m in a *  
m y  c z y  o d w ie d z a m y  g o  tu ta j  — w  
m ie jsc u  je g o  w ie c z n e g o  s p o c z y n k u  — 
to  z a w s z e  n ie m a l w ie rz y ć  s ię  n ie  ch ce , 
że  g o  m ię d z y  n a m i n ie m a .

B y ł  m io d y  i  m o c n y , ż a r l iw y  w  o d d a*  
n iu  s ię  s łu ż b ie  id e i ,  n ie z m o r d o w a n y  w  
p ra c y , m iłu ją c y  K o m e n d a n ta  p o n a d  
w s z y s tk o . B y ł  w z o re m  h a r tu  i po św ię*  
c e n ią  w  sz e re g a c h  P . O . W . W ie rz y ł  
w  z w y c ię s tw o  i w  P o lsk ę . B y ł  k a r n y  i 
n a s tę p c y  k o m e n d a n a t  G e n e r a ło w i  Śm i* 
g łe m u  w ie rn y  i o d d a n y .  B y ł  d la  n a s  
w z o re m , n ie s tr u d z o n y ,  m iłu ją c y  S pra*  
w ę  ż o łn ie r z  s z la c h e tn y  i b e z  s k a z y . Ja* 
k o  ż o łn ie r z  P ie rw sz e j  B r y g a d y  i P . O . 
W . ż y c ie m  sw em  i śm ie rc ią  k ła d ł  d ro *  
g o w s k a z y  d la  p r a c y  w  O jc z y ź n ie .

S p o c z y w a j w  s p o k o ju  o b y w a te lu  
Z d a n o w ic z u = O p ie liń s k i .  W ie d z ,  że  ż a r  
T w e g o  m ło d e g o  s e rc a  ż y je  w  n a s z y c h  
d u sz a c h . P o c h y la m y  u  T w o ic h  p ro *  
c h ó w  g ło w y  — m y  s ta rz y  ż o łn ie r z e  
P . O . W . — z a w sz e  T w o im  ś la d e m  
c z u jn i  n a  s t r a ż y  R z e c z y p o s p o l i te j .

J A N  T A D E U S Z  
O P IE L IN S K I  

W  O  J S Z N  A R * Z D  A N  O  W I C Z  
O F IC E R  I  B R Y G A D Y  i P . O . W .

B . K O M E N D A N T  K N . I  i K N . IV  
P O  Ś M IE R C I  M A J O R  W . P . 

K A W A L E R  V M . K N . Z  M IE C Z .
2 .X .1882  -  4 .X I.1 9 1 8

Z  t r u d u  n a d m ie rn e g o  w  s łu ż b ie  bez* 
im ie n n e j  z g in ą ł  p rz e d w c z e ś n ie  w  p rzed *  
d z ie ń  w s k rz e s z e n ia  O jc z y z n y .

Komunikaty Zarządu Głównego
W a ln y  Z ja z d

Z arząd  G łów ny Zw iązku Peowiaków 
podaje do wiadomości, że term in III 
W alnego Z jazdu Delegatów  został :u* 
stalony na dzień 22 i 23 lutego 1936 r. 
(Z jazd dw udniow y).

M iejsce i porządek  dzienny Z jazdu 
zostanie podany we właściwym czasie 
do wiadomości.

W alne Z jazdy D elegatów  zwołują 
tylko te O kręgi i Koła, które w roku 
1935 nie odbyły Z jazdu w celach wy* 
boru  w ładz lub odbyły  Z jazdy, a za* 
Tządy z różnych  względów nie zostały 
zatw ierdzone, — oraz w szystkie te O* 
kręgi i Koła, które posiadają Z arządy 
kom isaryczne.

S ą d y  K o le ż e ń s k ie
Z  dniem 15. 11. b. r. w szedł w życie 

Regulam in Sądu Koleżeńskiego Związ* 
ku  Peowiaków.

D o czasu w prow adzenia zmian Sta* 
tu tu  Zw iązku Peowiaków Sądy Kole* 
żeńskie urzędują, jako Sądy H onorow e.

K rz y ż e  P . O . W .
Z arząd  G łów ny Zw iązku Peowiaków 

podaje do wiadomości, że Komisja 
K rzyża P. O. W . nie przyjm uje no* 
w ych w niosków na to  odznaczenie, a 
załatw ia jedynie te wnioski, które zo* 
stały nadesłane w term inie do dnia 1.
2. 1935 r.

W  zw iązku z pow yższem  kierowa*

nie now ych wniosków jest bezcelowe, 
poniew aż nie będą rozpatryw ane.

Z m ia n y  w  Z a rz ą d a c h
W ydział W ykonaw czy uchw alił za* 

tw ierdzić istniejący od dnia 13. 1. 35 r. 
Z arząd  O kręgu Łomżyńskiego, w  oso* 
bach następujących: prezes -— ob. Ful* 
m yk M ichał, wiceprezes ob. Piórkow* 
siki Ju ljan , sekretarz ob. Kowalski Sta* 
nisław  ,o raz 'cz łonkow ie : ob. ob. Pio* 
trowski K onstanty, G rzym kow ski Wa* 
cław, Szeligowski W ładysław , Dziarski 
Bolesław, D ardziński Józef i Ciotrow* 
ski Bolesław.

W obec rezygnacji ob. inż. Kaczyń* 
skiego W acława ze stanowiska sekrę* 
tarza Z arządu O kręgu W arszawskiego 
Zw iązku Peowiaków — W ydział Wy* 
konaw czy tegoż O kręgu pow ołał na je* 
go miejsce ob. Jerzego K ołyszko, a na 
zastępcę ob. Zygm unta M alanowskiego.

G o d z in y  u r z ę d o w e

Prezydjum  Z arządu  G łów nego urzę* 
duje we w torki i p iątki wieczorem od 
godz. 18*ej, za w yjątkiem  świąt, przy* 
padających w tych dniach.

Sekretarjat G eneralny  czynny co* 
dziennie w godzinach od 18 do 20*ej 
za w yjątkiem  sobót i świąt.

K ancelarja Sekretarjatu  G eneralnego 
czynna codziennie w godzinach od 9 
do 15*eji (w sobotę do 14*ej.).

Z Okręgu Stołecznego
O p ła te k  k o le ż e ń s k i

Komisja K ulturalno-O św iatow a u* 
Tządza „K oleżeński O płatek  Peowiac* 
k i“ dla członków  Zw iązku (bez ro* 
dzin) w dniu  21 grudnia r. b. o go* 
dżinie 18*e.j, w salonach R esursy Oby* 
w atelskiej. W stęp 5 zł.

W y c ie c z k i
Kom. Kult.*Oświatowa w  najbliż* 

szyim czasie organizuje cylkl wycie* 
czek, a mianowicie:

D o ko lek to ra  na Ochocie', 2. Stacji 
,pomp rzecznych i filtrów .

T erm iny wycieczek podane zostaną 
we właściwym czasie.

K o m e n d a n t  P la c ó w k i
Z dniem  1. 12. 35 r. zw olniony zoi 

■stał ob. M iłosz M arjan  ze stanow iska 
K om endanta Placów ki N r. 1 w  Kole 
W * w a Południe.

N a stanow isko to  został m ianow any 
ob. Mieścieki A ntoni.

K u r s  p rz e c iw g a z o w y

W  styczniu 1936 r. Kolo W*\va...
Północ organizu je  6*do godzinny  kurs 
ob rony  przec'.wlotnicźo*gazcwej dla 
wszystkich członków  O kręgu Stdłecz* 
nego z udziałem  w ybitnych instrukto* 
rów  L. O. P. P.

Z apisy na kurs przyjm uje sekretar* 
ja t Koła W*wa Północ we w tork. i 
p ią tk i od godziny 19 do 21*ej.

C z a p k i  p rz e p is o w e

W  zw iązku z obow iązującym  prze* 
pisem  now ych czapek, f*ma Tuczyn, 
Podw ale N r. 2, po d ję ła  się dostarczać 
indyw idualnie członkom  O kręgu Sto* 
lecznego, cizapki*maciejówhi ko lo ru  
granatow ego w  najlepszym  gatunku  
po  cenie zł. 5.50 za sztukę.



12 N A R Ó D  I W O JSK O  15 grudnia 1935 N r , 24

Związek Oficerów Rezerwy R. P.
Po Walnym Zjeździe

Nasz ostatni W alny Zjazd 
Delegatów wykazał bogaty b i
lans prac, w przeszłości już do
konanych, oraz przegląd obo
wiązków, pozostałych do wypeł
nienia w przyszłości. Prace, któ
re już zostały dokonane i te, 
które mamy w przyszłości w y
konać, ściśle się ze sobą zazębia
ją i łączą. — W szystkie one sta
nowią kompleks pierwszorzęd
nych zagadnień, nietylko ze sta
nowiska naszej organizacji, ale 
jako jedno z wielkich ogniw 
prac wszystkich organizacyj, 
pracujących nad przysposobie
niem i wyszkoleniem wojsko- 
wem.

Toteż naturalną jest rzeczą, że 
na czoło wszystkich prac zjaz
dowych wysunęło się przyspo
sobienie wojskowe.

A  drugie zagadnienie, ściśle z 
tem związane, to przyjęcie do 
Związku naszych najmłodszych 
kolegów — podchorążych. —

A  dalej mamy poza naszemi 
bezpośredniemi zadaniami jesz
cze jedno, ale o bardzo szero
kim zakresie...

Chodzi o nasze obowiązki o- 
bywatelskie. Mamy być nie tyl
ko pomostem pomiędzy społe
czeństwem cywilnem, a wojsko- 
wem — jak to przepięknie po
wiedział Marszałek Józef Pił
sudski — ale powinniśmy dziś 
natężyć wszystkie swoje siły, 
ażeby pomóc Rządowi w  jego 
ciężkiej i konsekwentnie prowa
dzonej walce z kryzysem. — W

współpracy społeczeństwa w 
walce z kryzysem, my — ofice
rowie rezerwy, powinniśmy ode
grać rolę przodującą.

Powinniśmy to zrobić nie tyl
ko w zakresie naszych spraw za
wodowych i sipołecznych, ale 
także wszędzie tam, gdzie tego 
będzie wymagał interes Pań
stwa.

A  zatem pomóc możemy 
Rządowi, propagując: 

hasło sumiennej i starannej 
pracy zawodowej, 

hasło wytrwałej pracy spo
łecznej,

hasło walki z kryzysem du
chowym, 'który jest stokroć gor
szy od kryzysu ekonomiczne
go...

W ielki jest zatem zakres na
szych prac. — Ich skala i rozpię
tość zależne są przedewszyst
kiem, nietylko od naszego sta
tutu, ale od naszego stopnia za
interesowania ich ważnością, a 
zatem od własnego poczucia ho
noru narodowego i patrjotyzmu 
osobistego.

Jest to zatem pole pracy o nie
skończonych możliwościach.

Organizacja nasza niech się 
stanie zatem kuźnią charakte
rów silnych i mocnych, które 
swoją prawdziwie obywatelską 
pracą będą tworzyły szczęście i 
dobrobyt dla pokoleń teraźniej
szych i przyszłych.

Gen. Dr. Roman Górecki
prezes Zarządu Gł.

O współpracę z innemi organizacjami
Zw iązek O ficerów  Rezerw y jest je 

dną z p ięciu  organizacyj, k tó rym  ro z 
kazem M inistra Spraw  W ojskow ych 
zostały  przyznane praw a iP. W . i W. F.

A  zatem praca  Zw iązku jest tylko 
jedneim z ogniw  łącznej p racy  w szy
stkich tych organizacyj n a  polu  p rzy 
sposobienia i w yszkolenia w ojskow e
go. D latego niezm iernie w ażną jest 
rzeczą, ażeby pom iędzy Związkiem  O- 
ficerów Rezerw y a pokrew nem i orga
nizacjami istniała stała, ścisła i miła 
w spółpraca.

O siągnąć ją  m ożna przez uregulo
w anie form alne w zajem nych sto sun 
ków  w tak jasny  sposób , ażeby  ni
gdy nie było żadnych naw et najm niej
szych różnic lliulb zadraśnięć.

Samo stworzenie tych form  w spół
p racy  w ydaje się n a  pozór rzeczą ła t
wą, poniew aż w szystkie organizacje 
mają jednakow y cel przed sobą.

Jed n ak ie  w ykonanie w terenie jest 
czasem bard zo  trudne. Jesteśm y p rze
cież w szyscy ty lko  ludźm i, jednostka
mi żywemi, często o dużej w rażli
wości i ambicji. I nie w ystarczą p rze

pisy form alne, ażeby w spółpraca sta
ła się silną, spoistą -i miłą. D o tego 
potrzeba dużo taktu , wzajemnego* zro
zum ienia i stałej pamięci o celach w yż
szych, k tóre nas łączą. Po trzeba  do  
tego 'jeszcze jednej rzeczy, zm iany za
sady  p racy . Nilkt z nas nie pracuje we 
w łasnem  im ieniu, lecz w im ieniu o r
ganizacji, a zatem zasadę p racy  i roli 
korporacji należy postaw ić na pierw- 
szem m iejscu, pozostawiając osobiste 
ambicje na uboczu.

A  zatem  przez należyte uregulow a
nie form  w spółpracy, w łożenie w tę 
pracę -maximUm tak tu  i dobrej woli, 
a wreszcie przez postaw ienie na pier- 
wszem miejscu działania k o rpo racy j
nego — możemy ustalić i zrealizować 
w spółpracę w szystkich organizacyj 
w ojskow ych w taki sposób, k tó ry  bę
dzie nam  gw arantow ał szybkie i na
leżyte osiągnięcie naszego celu zasad
niczego', k tó rym  jest podniesienie o- 
bronności i siły Państw a Polskiego.

r tm .  r e z .  J ó z e f  R y s z k ie w ic z

wiceprezes Z arządu  Gł.

Zagadnienie kontroli pracy w ZOR
Jedńym. z zasadniczych w arunków  

podniesienia poziom u naszej o rgani
zacji jest stałe w ykonyw anie kontro li 
pracy.

I p o d  tym w zględem otw ierają się 
p rzed naszą organizacją ogrom ne m o
żliwości dla w szystkich zarządów .

T ak np. Z arząd  Koła, kolegjalnie, 
lub  za pośrednictw em  resortow ych re
ferentów , musi kontrolow ać pracę 
członków, zleconą przez organizację. 
O ficer rezerw y pracując bowiem czy 
to  na terenie w łasnej organizacji, czy

też n a  terenie organizacyj pokrew 
nych — nie w ykonuje tej p racy w imie
n iu  własnem, lecz w  im ieniu organiza
cji, k tó ra  za niego przy jm uje do pew 
nego stopnia  m oralną odpow iedzia l
ność. M usi być zatem kon tro low any  
pod  w zględem w ydajności i użytecz
ności jego pracy. Przecież op in ja  n a 
sza w terenie będzie taką, jaką będzie 
opinja pracujących w terenie człon
ków , a zatem  kon tro lu jąc ic h /k o n tro 
lujem y rów nocześnie naszą w łasną o- 
pinję, k tóra dla nas nietylko, że nie

jest obojętną, ale k tó ra  nam  otw iera 
(lub  zam yka) m ożność szerokiej i na
leżytej pracy.

A nalogicznie pracu ją  zarządy okrę
gowe. K ażdy zarząd okręgow y pow i
nien postawić zasadę skontro low ania 
przynajm niej raz do roku p racy  każ
dego Koła. I tutaj okazują isię nam 
ogrom ne możliwości, bo oprócz in 
spekcji ogólnej należałoby (poza w al
nym i zjazdami delegatów okręgu, k tó 
re rów nież do pew nego stopnia sta
now ią możliwość wzajem nej kon tro li 
pracy okręgu i kół) urządzać specjalne 
odpraw y prezesów  kół, sekretarzy, re
ferentów  ip. w., i t. p., ażeby ich p ra 
cę skoordynow ać, u jednostajn ić i p o d 
nieść.

W  jeszcze większym zakresie może 
prow adzić kontro lę Z arząd  G łów ny,

który, w ykorzystując doświadczenia te
renow e i k ó ł oraz opierając się na 
bezpośrednim  kontakcie z władzami 
cenitralnemi, m oże i pow inien rzucać w 
teren inicjatywę szerokiej pracy.

Z dajem y sobie w szyscy sprawę z 
trudności realizacji m aksymalnego 
program u kontro li, trudności głów nie 
finansow ych. — A le wiemy o tem 
dokładnie, że w łaśnie przez stałą ko n 
trolę m ożna podnieść stan organiza
cyjny i tem samem finansow y do tak  
w ysokiego stopnia, że i trudności te 
znikną, a  kon tro la  osiągnie w tedy 
swój właściwy cel t. j. podniesienie 
i udoskonalenie poziom u organizacyj
nego Związku.

por. rez." M. G rzybow ski
wiceprezes Z arządu G.

O należytą propagandę Związku
Program  prac Zw iązku Oficerów 

Rezerw y jest rzeczywiście ogrom ny. 
W ystarczy zacytować ze sta tu tu : „Ze
spolenie ideow e oficerów  rezerwy", 
„w spółdziałanie z w ładzam i państw o- 
wemi w k ierunku  wzm ocnienia sił o- 
b ronnych  Państw a", „w spółpraca z in 
nemi bratn iem i organizacjam i w dzie
dzin ie  w yszkolenia w ojskow ego i w y
chow ania fizycznego społeczeństw a".

W ykonanie  program u w dużej czę
ści już nastąp iło  i posuw a się dalej 
n ap rzód  w sposób, k tó ry  na przysz
łość może Związkowi w pracy teji p rzy 
nieść przodujące stanow isko.

Szczególnie p rzyczyn iły  się do tego 
trzy  zasadnicze kom pleksy zagadnień.

Pierwszy — to problem  przysposo
b ienia w ojskow ego, k tó ry  stał się na
czelną zasadą organizacji. Szkolenie 
dow ódców  i instruk torów , szkolenie 
indyw idualne, opracow anie jedno lite
go program u, k tó ry  [już w krótce zo
stanie rzucony  w teren, jako podsta
wa jedno lite j p racy  w szystkich Kół 
Związku.

Łączy się z tem zm iana § 12 S tatu
tu, k tó ry  przewiduje; powołanie ko
m endanta, m ianowanego przez M ini
stra Spraw  W ojskow ych, co pow oduje 
w prow adzenie kom endantów  n a  w szy
stkich szczeblach Z w iązku i tem sa
mem zacieśnienie w spółpracy w ładz 
w ojskow ych w  dziedzinie w yszkole
nia w ojskow ego, co należy uznać za 
sukces o pierw szorzędnem  znaczeniu.

D rugi p rob lem  — to przyjęcie do 
g rona Z w iązku m łodych kolegów  — 
podchorążych rezerwy. Jest to  p ro 
blem, nietylko w ażny jako składowa 
część naszych p rac  nad w yszkoleniem  
wojskowem, dla k tórego zyskujem y 
m łodych i doskonale przygotow anych 
dow ódców  i instruk torów , ale spra
wa ta (jest rów nież składow ą częścią 
p rob lem u m łodych, ich właściwej roli 
społecznej oraz ich konkretnego usto
sunkow ania się do pozytyw nych prac 
o charakterze państw ow ym . Zwiększa 
ona nietylko' obow iązki m łodych, ale 
ich praw a i nasze wobec nich obo
w iązki. Jest to zatem zagadnienie w iel
kie, k tó re  będzie w ym agało jeszcze 
w ielu w ysiłków  na to, aby  stanęło na 
w łaściwym  poziom ie.

A  trzeci kom pleks zagadnień, to na
sze prace organizacyjne. — Jest ich 
bardzo  wiele, są to  prace na terenie 
własnej organizacji, jako  też na tere
nie pokrew nych. W ym agają stałego 
natężenia, system atyczności, dużego 
poczucia obow iązku, dyscypliny, w iel
kiego tak tu  i siły charakteru.

Jest nas w tej chwili około 20 ty
sięcy zorganizow ayoh, jesteśm y w szę

dzie, we w szystkich pracach społecz
nych i państw ow ych.

A  jednak  jeżeli się zapytam y, czy 
rola nasza jest należycie pojęta i zro
zum iana, czy szersze społeczeństwo 
wie o naszej organizacji, czy zna jej 
cele, czy docenia jej1 rolę — to niestety, 
bardzo często musim y jeszcze dziś od 
powiedzieć negatyw nie. N egatyw nie — 
z naszej przedew szystkiem  winy, bo  
d la b rak u  należytej propagandy.

D latego dobrze się stało, że W alny 
Z jazd D elegatów  przyjął p rojekty  u- 
chwał Komisji P ropagandow ej Z jaz
du, k tó re  staw iają p ropagandę na wla- 
ściwem miejscu.

C zytam y w tych uchw ałach między 
innem i:

„U tw orzenie, względnie ożywienie 
istniejących referatów  prasowoapropa- 
gandow ych we w szystkich szczeblach 
organizacji".

„Systematyczne prow adzenie we
w nętrznych kronik  organizacyjnych, 
grom adzących w ycinki z prasy, zdję
cia, notatk i i spraw ozdania w łasne",

„N aw iązanie kon tak tu  i stałej w spół
pracy ze związkam i dziennikarzy oraz 
rozgłośniam i Bełskiego R adja",

„Przeprow adzenie sitałej służby in 
form acyjnej o pracach Z O R ‘u w cza
sopism ach o charakterze w ojskow ym ",

„W ydaw nictw a specjalne, inform ują
ce społeczeństw o oraz szerokie rzesze 
członków  o pracach organizacji".

W ielki jest zatem zakres zadań, po 
staw ionych przez W alny Z jazd D ele
gatów  Z w iązku O ficerów  Rezerwy, 
prqpaganidzie. Prace te b ęd ą  w ym agały 
dużych w ysiłków  i w spółpracy Zw ią
zku z zaintęiresowanemi czynnikam i. 
N a  pierw szy ipaln w ysuw a się w spół
praca z prasą, ze saczegóilnem uwzglę
dnieniem  p rasy  fachow ej i w ojskow ej.

„N aród  d W ojsko", kitóry dotychczas 
dał ty le  dow odów  należytego w yko
nyw ania p racy  inform acyjno-propa- 
gandow ej d la  Federacji Polskich Zw ią
zków  O jczyzny, a tem' samem dla 
wszystkich zrzeszonych w  niej organi
zacyj, będzie odgryw ał w dalszym  
ciągu w  naszej pracy propagndow ej 
p ierw szorzędną rolę.

Z dajem y sobie spraw ę z  wielkości 
podjętych prac oraz w ielkiego zakresu 
naszych planów . Tem nie mniej uw a
żamy, że należycie p row adzona p ro 
paganda Z w iązku (łącznie z rów nole
gle prow adzoną ipracą organizacyjną) 
może nam dać pierw szorzędne w yniki 
i podnieść znaczenie naszej organiza
cji, na co Zw iązek z ty tu łu  swej pracy 
bezw zględnie zasługuje.

p o r .  rez . M . B e rg e r  
sekretarz generalny Zarz. G ł.
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Oficerskie Sądy Honorowe a oficerowie rezerwy
Zakończenie ankiety „Narodu i Wojska”

P rz e rw a n ą  w  ie c ie  b r .  a n k ie tę  n a s z ą  
n a  p o w y ż s z y  te m a t z a m y k a m y  d z iś  
k o ń c o w y m  g ło se m  k p t .  S u m o w sk i e* 
g o , k tó r e g o  a r ty k u ł  w  „ P o ls c e  Z b ró j*  
n e j“  s p o w o d o w a ł  w y m ia n ę  z d a ń  ze 
s t r o n y  p rz e d e w s z y s tk ie m  in te re so w a *  
n e j  t . j . z e  s fe r  o f ic e ró w  r e z e rw y .

Je ś l i  a n k ie ta  n a s z a  p r z y c z y n i ła  się  
c h o ć  t r o c h ę  d o  z m ia n y  z a p a try w a ń  
c z y n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  n a  tę  kw e* 
s tję , a  w  k o n s e k w e n c j i  te g o  je ś li

k p t .  K . S . R o m a n  S u m o w sk i

Gdy w kwietniu b. r. w „Pol* 
sce Zbrojnej" został wydruko* 
wany mój artykuł p. t. „Oficer* 
skie sądy honorowe a oficerowie 
rezerwy", nie przypuszczałem, 
że wywoła on tak silny od* 
dźwięk wśród oficerów rezerwy 
i że poruszone przeze mnie za* 
gadnienie stanie się przedmio* 
tem ciekawej ankiety, zainicjo* 
wanej przez Redakcję organu 
Federacji Polskich Związków  
Obrońców Ojczyzny „Naród i 
Wojsko".

Przypuszczenie swoje opiera* 
łem na tem, że moje artykuły, po* 
ruszające tą samą sprawę, a dru* 
kowane w „Polsce Zbrojnej" i 
w „W ojskowym Przeglądzie 
Prawniczym" w latach 1924 — 
1931 pozostały bez echa. Wido* 
cznie dopiero teraz zagadnienie 
właściwości O. S. H. w stosunku 
do oficerów rezerwy stało się 
aktualnem, gdy kilkuletnia pro* 
ba życia wykazała konieczność 
reformy obecnie obowiązującego 
w tym przedmiocie stanu praw* 
nego, opartego na przepisie art.
84 ustawy z dnia 23 marca 1922
0 podstawowych prawach i o* 
bowiązkach oficerów.

Powołany artykuł pragmatyki 
brzmi jak następuje:

„W  czasie noszenia munduru 
wojskowego oficerowie rezerwy 
podlegają właściwości O. S. H.
1 ponoszą odpowiedzialność dy* 
scyplinarną z powodu czynów w 
tymże czasie przez nich popeł* 
nionych".

Redakcja tego przepisu nie 
jest zbyt szczęśliwą i mogła na* 
suwać wątpliwości czy wyrazy 
„z powodu czynów w tymże 
czasie przez nich popełnionych" 
odnoszą się tylko do odpowie* 
dzialności dyscyplinarnej, czy 
też również do odpowiedzialno* 
ści honorowej.

Wobec tego — M. S. W ojsk, 
wydało w dniu 26 maja 1933 r. 
zarządzenie ogłoszone w Dz. 
Rozk. Nr. 7/33, które niewątpli*

w p ły n ie  n a  in n e  je j u s ta w o w e  u ję c ie  
w  m y śl ż y c z e ń  k o le g ó w  — to  „N a*  
r ó d  i W o js k o "  sp e łn ił  s w o ją  m is ję  
d o b rz e .

N a  z a k o ń c z e n ie  m u s im y  p o d z ię k o *  
w ać  s e rd e c z n ie  za  w z ię c ie  u d z ia łu  w  
a n k ie c ie  p p .  m e c e n a s o w i W ro n c k ie *  
m u , g e n . M e c n a ro w sk ie m u , p u łk .  Lu* 
b o d z ie c k ie m u , p u łk .  R y b ic k ie m u , 
m ec . M in k ie w ic z o w i, m ec . Je z ie rsk ie*  
m u  i k p t .  S u m o w sk ie m u .

wie ujednostajniło praktykę O. 
S. H. i usunęło wątpliwości.

Zarządzenie to ustaliło, że:
1) ograniczenie odpowiedział* 

ności honorowej oficerów rezer* 
wy do tych tylko wypadków, w 
których chodzi o czyn popełnio* 
ny w mundurze jest nieuzasad* 
nione, ponieważ słowa „z powo* 
du czynów w tymże czasie przez 
nich popełnionych", odnoszą się 
jedynie do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej;

2) o ile oficer rezerwy, które* 
go sprawa zawisła w O. S. H., 
przestał nosić mundur, a więc 
np. ukończył ćwiczenia rezerwy, 
sądy honorowe mają nadal spra* 
wę prowadzić aż do jej prawo* 
mocnego zakończenia;

3) każdy oficer rezerwy może 
poddać się z własnej inicjatywy 
orzecznictwu O. S. H. z powo* 
du czynów popełnionych nie w 
czasie noszenia munduru pod 
warunkiem złożenia odpowied* 
niej deklaracji na piśmie.

W obec powyższego obecnie 
oficerowie rezerwy podlegają o* 
rzecznictwu O. S. H. podczas 
noszenia munduru, nietylko za 
czyny popełnione w tym czasie, 
lecz również za czyny popełnio* 
ne w mundurze, a zatem w prak* 
tyce pociągnięcie oficera rezer* 
wy do odpowiedzialności hono* 
rowej za czyn popełniony „w 
cywilu" jest możliwe zawsze z 
chwilą, gdy, on włoży mundur 
przy powołaniu go na ćwiczenia 
rezerwy lub aplikacyjne.

N ie ulega jednak wątpliwości, 
że takie rozwiązanie zagadnie* 
nia, powstałego na tle przepisu 
art. 84 pragmatyki jest polowicz* 
ne i nadal prowadzi w  praktyce 
do stanu, który powinien ulec 
zmianie. Oficer rezerwy przez 
długie lata albo i do końca ży* 
cia może nie zostać powołany na 
ćwiczenia z powodu należenia 
do rocznika., który im nie podle* 
ga, a zatem nawet w  wypadku 
dopuszczenia się przez niego 
czynu hańbiącego lub skazania 
go przez sąd powszechny za wy* 
stępek z chęci zysku tylko na ka* 
rę aresztu, pociągnięcie go do 
odpowiedzialności honorowej i 
ewentualne pozbawienie go sto* 
pnia będzie niemożliwe, chyba 
że właściwa władza wojskowa 
indywidualnie powoła go na 
ćwiczenia, by w czasie noszenia 
przez niego munduru wdrożyć 
przeciwko niemu postępowanie 
honorowe. Takie jednak powo* 
ływanie ad hoc na ćwiczenia 
zawsze będzie miało charakter 
naciągniętej fikcji i przez to sa* 
mo szkodzić będzie tej idei, któ* 
rej mają służyć O. S. H.

Jeżeli zaś szczęśliwym zbie* 
giem okoliczności oficer rezerwy, 
który dopuścił się czynu nieho*

norowego „w cywilu" podlega 
normąlnym ćwiczeniom rezer* 
wy, zastosowanie wyżej przyto* 
czonych wytycznych z 26 maja 
1933 r. napotka na znaczne trud* 
ności. Po przybyciu takiego ofi* 
cera rezerwy- do oddziału, prze* 
wodniczący właściwego O. S. H. 
wyznaczy dwóch członków sądu 
do przeprowadzenia dochodzeń. 
Na podstawie danych w ten spo* 
sób uzyskanych plenum O. S. H. 
na posiedzeniu niejawnem wyda 
tę lub inną uchwalę. Dopiero od 
chwili powzięcia uchwały, odda* 
jącej danego oficera pod sąd, 
sprawa honorowa staje się zawi* 
slą w myśl przepisów statutu 
O. S. H.

Notorycznem jest, że nawet w 
sprawach świeżych i mało skom* 
plikowanych przeprowadzenie 
dochodzeń honorowych trwa 
stosunkowo dosyć długo z uwa* 
gi na to, że funkcje sądziów ho* 
norowych pełni się niezależnie 
od normalnych obowiązków  
służbowych. Jeżeli zaś od chwili 
popełnienia czynu minęło już 
sporo czasu, oraz jeżeli sprawa 
jest bardziej skomplikowana, sę* 
dziowie, prowadzący dochodzę* 
nia z pewnością natrafią na tru* 
dności, których przezwyciężyć 
nie będą mogli w czasie krótkie* 
go stosunkowo pobytu oficera 
rezerwy na ćwiczeniach, zwlasz* 
cza, że jest to zazwyczaj okres 
najintesywniejszej pracy dla 
wszystkich oficerów zawodo* 
wych.

"W wypadku więc niemożności 
powzięcia przez O. S. H. uchwa* 
łv przed ukończeniem ćwiczeń 
(by sprawa zawisła) zajdzie po* 
trzeba przetrzymania danego o* 
ficera poza normalny okres ćwi* 
czeń albo też ponownego powo* 
łania go na nie celem dokończę* 
nia rozpoczętych dochodzeń i 
doręczenia mu uchwały O. S. H., 
albowiem dopiero od tej chwili 
powrót „do cywila" nie wstrzy* 
muje dalszego postępowania ho* 
norowego.

Przedstawione okoliczności, 
stanowiące jedynie część wszy* 
stkich trudności, wątpliwości i 
zgrzytów przekreślają w  znacz* 
nym stopniu praktyczną wartość 
wyłomu, poczynionego przez za* 
rządzenie M. S. W ojsk, z dnia 
26 maja 1933 r. w tem „tabu" 
art. 84 pragmatyki. Zarządzenie 
to jednak dobitnie świadczy, że 
intencją i dążeniem władz woj* 
skowych jest rozciągnięcie kom* 
petencji O. S. H. również na o* 
ficerów rezerwy. W obec obo* 
wiązywania jednak nadal art. 84 
pragmatyki niemożliwem było 
przeprowadzenie tej intencji w 
życie w sposób, któryby usuwał 
całkowicie wszelkie trudności. 
W  warunkach, stworzonych 
przez ten artykuł musiały pow
stać luki, które paczą intencję 
M. S. W ojsk., wyrosłą z troski 
o wysoki poziom korpusu ofi
cerów rezerwy.

Dlatego też w poprzednich 
moich artykułach wypowiedzia
łem zdanie, że należałoby znowe
lizować art. 84 pragmatyki w 
kierunku całkowitego poddania 
oficerów rezerwy właściwości O.

S. H. bez względu na to, czy ofi* 
cer rezerwy włożył mundur czy 
też nie.

Zresztą byłby to jedynie po
wrót do stanu istniejącego po
przednio, gdy obowiązywał art. 
4 statutu dla Oficerskich Sądów 
Honorowych ogłoszonego jako 
dekret Naczelnego W odza w 
Dz. Rozk. W ojsk. Nr. 67 z dnia 
17 czerwca 1919 r. Takie posta* 
wienie sprawy nie budziło w ów 
czas żadnych zastrzeżeń. S. H. 
wkraczały w razie potrzeby i w y
dawały orzeczenia nietylko w 
stosunku do oficerów zawodo
wych ,lecz również w stosunku 
do oficerów rezerwy.

Dopiero w latach 1921 —
1923, gdy minął okres entuzja
stycznego odnoszenia się do 
wojska, gdy zapominano o bo
haterskich jego wysiłkach na 
froncie, zaczęto dawać posłuch 
glosom niechętnym wojsku, w y
ciągnięto z lamusa zapomniany 
wyraz „soldateska", który sto
sowano ongiś do armji zabór* 
czych i na podstawie u* 
jemnych czynów malowartościo* 
wych, osób, już wyeliminowa
nych z naszego środowiska — 
usiłowano urobić opinję spole* 
czeństwa w kierunku nieprzy* 
chylnym dla naszej siły zbroj
nej.

W  tym też nastroju pewnej 
części społeczeństwa tkwi nie
wątpliwie główny motyw u* 
szczuplenia praw O. S. H. w 
stosunku do oficerów rezerwy. 
Ówcześni „suwereni sejmowi" 
chcieli „uniezależnić" ich od 
możliwych skutków tej osławio
nej w niektórych pismach „sol* 
dateski", któraby mogła znaleść 
rzekomo swói wyraz w orzecze
niach sądów honorowych.

Obecnie jednak inny jest sto
sunek społeczeństwa do wojska, 
to też zmiana powinna nastąpić 
również w dziedzinie właściwo
ści sądów w odniesieniu do ofi
cerów rezerwy.

Zupełnie niezależnie od po
wyższego powinna być rozpa
trywana sprawa ewentualnego 
udziału oficerów rezerwy w 
kompletach, orzekających w w y
padku rozpatrywania przez O. 
S. H. spraw honorowych ofice
rów rezerwy. Pozwolę sobie 
powtórzyć to, co pisałem na ten 
temat w r. 1924 (Polska Zbrój* 
na Nr. 39):

„Należy dopuścić oficerów re* 
zerwy, w  tej lub innej formie, do 
udziału w oficerskich sądach ho
norowych, o ile obwinionym jest 
oficer rezerwy. Takie rozwiąza
nie zabezpieczałoby słuszne inte
resy oficerów rezerwy, dając za
razem oficerom służby czynnej 
możność wglądu w uwłaczające 
honorowi czyny tych, którzy 
każdej chwili mogą stać się na
szymi współpracownikami, stale 
zaś są naszymi kolegami".

W ojsko iest uzmysłowieniem 
tężyzny moralnej i fizycznej na
rodu. Nie można zaś zaprzeczyć, 
że w  obronie tej tężyzny, jaknaj* 
szerzej pojętej, stoją właśnie o* 
ficerskie sądy honorowe.

Roman Sumowski
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Nowe inicjatywy Kaniowczyków 
i Żeligowczyków

Zjazd Legjonistów Puławskich

Zw iązek K aniow czyków  i Żeligow 
czyków, po odbyciu w październiku, 
dorocznego W alnego Z jazdu D elega
tów  w K rakow ie, w szedł obecnie w 
kurs zwykłej pracy.

R ozbudow ując sieć organizacyjną 
przez tw orzenie w terenie dalszych o- 
środków  organizacyjnych, celem sku
pienia uczestników  daw nych form acyj 
— Zw iązek jednocześnie pilnie dba o 
realizację nakazu w ychow ania obyw a
telskiego swych członków — w myśl 
uchw ały W alnego Z jazdu.

Rezultatem  praktycznym  tej dbałości 
są inicjatyw y, bądź już konkretnie 
sform ułow ane i realizow ane, bądź też 
będące jeszcze w okresie studjów .

A  więc Z arząd  G łów ny w raz z O- 
kręgiem W arszawskim  i S tow arzysze
niem Szerzenia W iedzy Zaw odow ej, z 
uwagi na p iękny rozw ój obu szkól 
imienia Zw iązku K aniow czyków  i Ż e
ligowczyków i pilną potrzebę posiada
nia odpowiedniego lokalu , tak  dla 
szkół, jak i na potrzeby Zw iązku, po 
gruntow nej analizie w szystkich elem en
tów finansow ych z zakresu w spólnego 
działania w ym ienionych trzech organi
zacyj, postanow ił przystąpić do budo
wy D o m u  Z w i ą z k o w e g o ,  
w którym  znalazłyby pom ieszczenie o- 
b:'e szkoły i Związek.

O grom ne zainteresow anie członków 
Zw iązku tą spraw ą, pozw ala p rzy p u 
szczać, że w ielki ten projekt, przy  p o 
mocy właściwych czynników  uda się 
zrealizować. Przypuszczenie to jest o 
tyle upraw nione, że Zw iązek K aniow 
czyków i Żeligowczyków  ma już za 
sobą realizację pro jek tu , k tó ry  przed 
4 la ty  w ydaw ał się w większej mierze 
przekraczającym  siły i możliwości 
Związku, niż dzisiaj projekt budow y 
w łasnego domu.

W  1931 roku, gdy przejawiła się 
myśl utw orzenia szkoły, Związek, ho ł
dując zasadzie podziału pracy i kom 
petencji, w y ło n i ze swego grona ze
spól ludzi, k tó rzy  u tw orzyli S tow a
rzyszenie Szerzenia W iedzy Z aw odo
wej. S tow arzyszenie to opracowało 
sta tu t i p lan  działania i już w następ
nym  1932 roku  przystąpiło  do tw orze
nia dw óch szkół zaw odowych imienia 
K aniow czyków  i Żeligowczyków  — ja 
ko pom nika h istorycznej przeszłości, 
przyobleczonego w form ę żywego wcie 
lania idei Kaniowskiej w  młode poko
lenia, a rozwój tych szkól jest jednym  
z bodźców  obecnej inicjatywy, jej zaś 
realizacja jest o tyle teraz łatwiejszą, 
o ile łatw iejszą jest harm on'j,na rozbu 
dowa od samej budow y od  początku.

Podobną inicjatywę okazuje również

i O kręg Śląski Związku. Z a sprawą Z a 
rządu tego O kręgu odbyło się zebra
nie delegatów w szystkich organizacyj, 
zw iązków  i instytucyj społecznych 
miasta Katowic dla zajęcia się spra
wą budow y ,,D o m u S p o ł e c z- 
n e g o im. M arszalka Józefa P iłsud
skiego" w Katowicach.

Pow ołany K omitet o rganizacyjny pod  
przew odnictwem  prezydenta m iasta dr. 
K ocura i w iceprezydenta dra Szkiudla- 
rza p rzystąpił już do ustalenia podstaw  
praw nych i finansow ych projektu.

Skład Kom itetu, złożonego z  repre
zentantów  w szystkich organizacyj, po
zw ala rokow ać, że inicjatyw a ta odpo
wiada istotnym  potrzebom  i możliwo-, 
ściom zainteresow anych instytucyj i 
że w spólnym  wysiłkiem uda się ją  zre
alizować.

Innego znow u rodzaju  jest opraco
w any obecnie w Okręigu W arszaw skim  
Zw iązku projekt stw orzenia Spółdziel
ni oszczędnościow o-kredytowej.

Jeżeli pierwsze dwa pro jek ty  w za
łożeniu swem mają stw orzyć ram y, w 
obrębie k tórych zawrze się dalszy roz
wój Zw iązku i jego organów , to p ro 
jekt S p ó ł d z i e l n i  o s z c z ę d 
n o ś c i o w o - k r e d y t o w e j  ma 
być narzędziem  rozw oju gospodarcze
go tego małego społeczeństwa, jakie 
stanowią K aniow czycy i Zeligowczycy.

Również z dziedziny gospodarczych 
celów jest pro jekt stw orzenia po rad 
nictwa zawodowego dla członków.

Pow yższa działalność . n ie byłaby 
kom pletną, gdyby nie uzupełniała: się 
aktem  czci dla Zm arłego W odza.

Jeszcze za życia M arszałka Związek 
postanow ił zebrać ka,p'tał na u tw orze
nie wieczystego stypendjum  Jego Im ie
nia, odsetki tego kapitału  m ają służyć 
na opłatę czesnego dla niezamożnej 
m łodzieży szkolnej. W  ten sposób 
Zw iązek oddaje hołd T w órcy N iepo
dległości, a jednocześnie młodzieży, 
korzystającej z pom ocy funduszu, sta
wia żywo przed oczyma postać W iel
kiego Polaka.

T e oto spraw y są na w arsztacie prac 
Zw iązku i nie m ożna pom inąć m ilcze
niem, że użytecznym  dla p ropagow a
nia tych prac jest organ prasowy 
Zw iązku, m iesięcznik „Głos K aniow 
czyków i Żeligowczyków ". T rzy  lata 
nieprzerw anej dz'ałalności propagan- 
dowo-wychowawczej stw orzyło mocną 
nić łączności m iędzy pismem a jego 
czytelnikam i, a zakres poruszanych 
problem atów  i ich ujęcie w yw ołuje ży
w y oddźwięk u członków  Zw iązku i 
ułatw ia pismu spełnienie jego funkcji 
w ychowawczej.

Żydzi - niepodległościowcy
A k c ja  o rg a n iz a c y jn a

W  'dniach 1 — 3 listopada od b y 
ło się w  K rakow ie zebranie Z arządu  
G łów nego Z w iązku Ż ydów  U czestni
ków  W alk  o N iepodległość Polski, 
na  które p rzyby li rów nież wszyscy 
prezesi Z arządów  O kręgów  i O ddzia
łów . N a  zebran iu  tem zapad ł szereg 
nad er w ażnych uchw ał organizacyj
nych, zm ierzających d o  dalszej ro z 
budow y Z w iązku i um ocnienia jego 
pozycji.

Z  w ażniejszych uchw ał należy w y
mienić ostateczny podział tery torjal- 
n y  Zw iązku, k tó ry  obejm uje nast. O- 
kręgi: S tołeczny, W arszaw sko-Biało- 
stocki, Łódzki, Poznańsko-Pom orski, 
Śląski, K rakow ski, M ałopolski W scho
dniej, Lubelski, K resów W schodnich 
z siedzibą w W ilnie. O kręgi te są 
praw ie w szystkie zupełnie, zorganizo
w ane i rozw ija ją  energiczną dz ia ła l
ność.

Jednocześnie Z arząd  G łów ny posta
now ił zwołać na dzień 4 stycznia

W  dniu 7. b. m., odbył się w W ar
szawie Z jazd delegatów O kręgów  Zw. 
Legjonistów Puław skich.

. O  godzinie 12 delegaci oraz zapro
szeni goście, z dożyw otnim  prezesem 
Zw iązku, gen. Żeligowskim na czele, 
zebrali się w Oficerskiem  K asynie Re- 
prezentacyjmem, gdzie prezes Z arządu 
G łów nego, inż. Kączkowski, wygłosił 
przem ówienie, pośw ięcone pamięci M ar
szałka Piłsudskiego, poczem zebrani 
uczcili pamięć W odza m inutą milcze
nia.

Po przerw ie obiadowej delegaci zło
żyli spraw ozdania z działalności O- 
kręgów , poczem omówiono projekt 
zm iany statutu, k tó ry  rozw ażany ma 
być na W alnym  Zjeździe w lutym  ro 
ku  przyszłego. W  dalszym ciągu u ro 
czystości, nastąpiło zsypanie do w spól
nej u rn y  ziemi, przyw iezionej przez 
delegatów z pól bitew, gdzie lala się 
krew  Puław iaków , a mianowicie z P a
kosławia, Torczyc, Hiusiatyna i Kre- 
chowiec, oraz z miejscowości, gdzie 
zginął dow ódca 1 p. ul. krechowiec- 
kich, pik. Bolesław Mościcki.

U roczystości zakończyło przekaza
nie czterem O kręgom  Zw iązku sztan
darów , ufundow anych staraniem  Z a

rządu G łów nego. Sztandary  te z rąk 
inż. Kączkowskiego przejęli: w imie
niu O kręgu W arszawskiego — p. Mo- 

. dzelewski, w im ieniu O kręgu W ileń
skiego — p . Frejtag, w  im ieniu O krę
gu Łódzkiego p. D ietrich i w imieniu 
O kręgu  Kieleckiego p . K otołow ski.

W  godzinach wieczornych, p rezyd
jum  Z arządu  Głów nego w osobach pp. 
Kączkowskiego, W eckiego, Komierow- 
skiego, M orendow skiego, Soborowskie- 
go, w raz z pocztami sztandarow ym i i 
delegatam i — w yjechało do K rakow a, 
celem złożenia hołdu prochom  M ar
szałka Piłsudskiego.

W  dniu 8 b. m., w  godzinach ran 
nych członkowie zjazdu udali się do 
k rypty , poczem wzięli udział w sypaniu 
kopca na Sowińcu.

Popołudniu, w sali R ady M iejskiej, 
odbyła się uroczysta akadem ja, w  cza
sie której referat ideologiczny w ygło
sił prezes Z arządu  G łów nego, p. Kącz- 
kowski, zaś płk. W ecki omówił zarys 
dziejów w ojsk Polskich na W schodzie, 
poczem Z jazd  zakończono wysłaniem 
depesz do Prezydenta Rzeczypospoli
tej, gen. Śmigłego R ydza, p. M arszalko- 
wej Piłsudskiej, prem jera Kościałkow- 
skiego i gen. G óreckiego.

Powstańcy Śląscy
Nowy Oddział w Stolicy Sztandar Legj. Śląskiego
Z  upow ażnienia Z arządu  G łów nego 

Zw. Pow stańców  Śląskich pow stał w 
W arszaw ie S tołeczny O ddział Związku. 
W  odbytem  w tym  celu w dniu 27 
w rześnia b. r. posiedzeniu Komitetu 
organizacyjnego grupy miejscowej 
Zw iązku Pow stańców  Śląskich na tere
nie miasta stoł. W arszaw y, wzięli u- 
dział następujący b. pow stańcy:

Edm und K abicz, Z ygm unt Tyszel, 
Janusz Dębicki, lózef Szkandera, Kazi
mierz Czyżowski, Rom an H oroszkie- 
wicz, Zdzisław  Poniatow ski, A nton i 
Orzegowski, Stanisław  Baczyński, M ar
jan S tepn:ewicz, W iktor Szmila.

Z arząd  G łów ny Zw iązku Pow stań
ców Śląskich upow ażnił kol. Kabicza 
do zorganizow ania G rupy  miejscowej 
Związku Pow stańców  Śląskich na te 
renie m. st. W arszaw y. W szyscy o- 
becni zadeklarow ali przystąpienie do 
Związku, jako byli pow stańcy, w  cha
rakterze członków  zw yczajnych.

N astępnie dokonano  jednogłośnie 
w yboru  Prezydjum  K om itetu Organi- 
zaew negn m aiaceeo czasowo spełniać 
funkcję Z arządu  G rupy  miejscowej, w 
osobach: kol. kol. Janusza D ębickie
go, Edm unda Kabicza, Zdzisław a P o
niatowskiego, Józefa Szkandery i Z y
gm unta Tyszla. N a zastępców  w ybra
no : kol. ko l. Stanisława Baczyńskie
go, K azim ierza Czyżowskiego i M arja
na Stępniewicza. Przew odnictw o K o
m itetu pow ierzono ko l. E dm undow i 
Kabiczow i.

U chw alono wziąć udział w  W alnym  
Zjeździe Pow stańców  Śląskich, m ają
cym się odbyć w K rakow ie.

D n. 1 w rześnia Legjon Śląski w 
W ieluniu obchodził uroczystość po
święcenia sztandaru .

N a uroczystość przyby li: w icepre
zes Z arządu  Gl. Leg. SI. z W arszaw y, 
p. O lechnow icz, delegaci z P iotrkow a 
i z C zęstochow y oraz delegaci Zw. 
Pow stańców  Śląskich — rów nież z 
pocztem  sztandarow ym .

U roczystość rozpoczęła się nabo 
żeństwem  przed  grotą kościoła O O . 
Franciszkanów . W  prezbiterium  m iej
sca zajęli przedstaw iciele w ładz z p. 
starostą Niżankowsikim na czele.

Po kazaniu  odby ło  się poświęcenie 
sztandaru . Rodzicam i chrzestnym i by 
li pp. starościna N iżankow ska, mjr. 
dypl. S typa, rej. R óżycka, burm istrz 
N ow icki, dr. Rym arkiew iczow a i dr. 
K urnatow ski.

Po nabożeństw ie p rzed  kościołem  
ustaw iły się oddziały . N a  czele szła 
orkiestra O chot. S traży Poż. z C zar
nożył. K om endę nad  całością spraw o
w ał w iceprezes Legjonu Śląskiego 
por. Krężel.

N a  płycie M arszałka Piłsudskiego 
z łożono wieniec, poczem  przem ów ie
nia w ygłosili pp. starosta N iżankow - 
ski i O lechnow icz.

N astępnie p o ch ó d  ruszył na  m iej
scow y cm entarz, gdzie złożono na 
grobie pow stańców  śląskich w ieniec z 
białego i niebieskiego kwiecia.

Z  cm entarza pochód  udał się na 
plac Legjonów , gdzie defiladę przyjął 
m jr Stypa, w iceprezes Z arządu  G ł. 
Leg. SI., O lechnow icz, prezes Zarządu, 
M ichałow icz i dr. W agner.

Związek Sybiraków

1936 r. do W arszaw y II. W alny  Z jazd 
D elegatów  Zw iązku, odroczony  po 
śmierci M arszałka Piłsudskiego.

P o ś w ię c e n ie  n a g r o b k ó w
W  dniu  28 października odby ła  się 

w G rudziądzu  uroczystość pośw ięce
nia nagrobków  na grobach żołnierzy- 
żydów , zm arłych z ran  w  r. 1920-ym.

A nalogiczna uroczystość odby ła  się 
rów nież na przeciw ległych kresach 
R zeczypospolitej w  dn iu  10 listopada 
b. r., gdy odsłonięty  został pom nik 
na grobie 2-ch nieznanych nazw isk 
legjonistów  II B rygady, poległych w 
bojach p o d  B ohorodczanam i. N ag ro 
bek został ustaw iony w spólnie przez 
Zw iązek i Tow . O pieki n ad  G robam i 
B ohaterów , przyczem  uroczystość p o 
św ięcenia została podkreślona obec
nością przedstaw icieli p. w ojew ody 
Stanisławowskiego oraz przedstawicieli 
w ładz w ojskow ych i cyw ilnych i dele- 
gacyj Z w iązku z całego O kręgu. N a 
bożeństw o nad  grobem  odpraw ił N a 
czelny Rabin W . P. mjr. Steinberg.

N a  p o m n ik  M a rs z a łk a

W  w ykonaniu  uchw ały V I Z jazdu 
D elegatów  Zw iązku Sybiraków  w W il
nie w dn. 29 i 30 czerwca 1935 r., za
rząd  głów ny złożył na  ręce pana  mi- 
n 's tra  gen. G óreckiego, przew odniczą
cego sekcji finansowej K om itetu B u
dow y Pom nika ś. p. M arszałka P iłsud
skiego, obligacje Pożyczki N arodow ej 
w Sumie zł. 1000, jako ofiarę Zw iązku 
Sybiraków , przeznaczoną na cele ucz
czenia pamięci W odza N arodu .

Z ie m ia  z S y b e r j i  
n a  K o p ie c  P i łs u d s k ie g o

W  spraw ozdaniu  na VI Z jeździe D e
legatów  Zw. Sybiraków  ZaTząd G łó 
w ny zapow iedział, że czyni starania, 
aby sprow adzić ziemię z Syberji na 
K opiec M arszałka Piłsudskiego.

W edług  otrzym anych ostatnio infor- 
macyj z M. S. Z., ziemia ta w n ied łu 
gim czasie nadejdzie do  W arszaw y. 
Przygotow aniem  u rny  na ziemię zaj
m uje się Z arząd  G łów ny.

K o m e n d a n t  G łó w n y  K o ła  b . ż o łn ie r z y  
V  D y w iz j i  S y b e ry js k ie j

Z arząd  G łów ny pow ołał na K om en
danta  G łów nego K oła b. żołn ierzy  V

D yw . Syb. płk. Jana  Skorobohatego- 
Jakubow skiego. Z godnie z uchw ałą 
V I Z jazdu  D elegatów  w W ilnie, K o
m endant G łów ny K oła jest jednocze
śnie W iceprezesem  Z arządu  G łów ne
go Zw iązku.

S e k c ja  P . W . i W . F .

Stosow nie do  uchw ał w alnego zgro
m adzenia O kręgu W arszaw skiego Zw. 
Sybiraków  zorganizow ano Sekcję P . 
W . i W . F., k tórej organizacja pow ie
rzona została kol. rotm . Juszkiew iczo- 
wi.

U rządzone przez tę Sekcję strzelanie 
d la  członków  Z w iązku na odznakę 
strzelecką dało m ożność w ybran ia  lep
szych strzelców  do  utw orzenia sekcji 
strzeleckich (p ięciobój), k tó reby  m o
gły brać udział w zaw odach poza 
Związkiem . W  dn iu  20 w rześnia r. b. 
zostały założone dwie takie sekcje 
oraz oddział P . W . z pośród  b. żo ł
n ierzy  5-tej D yw izji Syberyjskiej.

U chw alono, że w każdy  p iątek  od
byw ać się będą  zbiórki koleżeńskie, 
w lokalu  Z w iązku przy ul. W spólnej 
37, o godz. 18, pośw ięcone koleżeń
skiej wym ianie zdań oraz gaiwędzie na 
tem at w spólnych przeżyć syberyjskich.
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Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Przebieg Obrad Rady Naczelnej N a zakończenie R ada Naczelna 

przyjęła jednogłośnie następującą re
zolucję ideow ą:

W  niedzielę dn. 1 g rudnia  odbyło  
się w  W arszawie w lokalu  Z arządu  
G łów nego Z. R. posiedzenie R ady 
N aczelnej Zw iązku Rezerwistów. W 
obradach udział wzięli członkow ie Z a
rządu  G łów nego i przedstaw iciele K o
m endy G łów nej Z. R., p rzew odniczą
ca R ady G łów nej R. R., członkow ie 
w ybieralni R ady Naczelnej., prezesi i 
kom endanci wszystkich O kręgów  i 
Podokręgów  Z. R. oraz Inspektorzy 
Z arządu G ‘wnego. W  obradach w zię
ło udział 58 osób.

O bradom  przew odniczył w icepre
zes Z arządu  G łów nego, inż. Jerzy  Bu
dzyński, p rzy  stole prezydjałnyim za
siedli: pos. J. W alewski, skarbn ik  Z a
rządu Gł., d y r. J. Za-grodzki, i szef 
sztabu K m dy G., ppłk. dyp l. L. Sta
nek. Po oddaniu  h o łdu  zm arłem u W o
dzowa N arodu , pos. J. W alewski .od
czytał p.rotokuł poprzedniego posie
dzenia R ady N aczelnej, które odbyło  
się dn . 4 listopada 1934 -r. Zaznaczyć 
należy, iż zgodnie z  obow iązującym  
dotychczas statutem  Z. R., R ada N a 
czelna nia praw o dokonyw ać zmiany 
statutu, zatw ierdzać p rzd im inarze  itp. 
Toteż na po rządku  dziennym  zna jdo 
w ały się takie sprawy, jak  uchwalenie 
now ego statutu, prelim inarza budże
tow ego i t. p.

Z  kolei Sekretarz G eneralny złożył 
imieniem Z arządu  G łów nego szczegó
łow e spraw ozdanie z działalności Z a 
rządu  G ł. za rok  1935, skarbn ik  Z a
rządu  G łów nego odczytał spraw ozda
nie finansow e oraz przedstaw ił zebra
nym  budżet na rok  przyszły i  sp ra
w ozdanie K omisji Rewizyjnej. Po 
dłuższej dyskusji Rada N aczelna p rzy 
jęła pow yższe spraw ozdania oraz u- 
chw aliła prelim inarz budżetow y na 
rok  1936-37 i dodatkow o prelim inarz 
na I kw artał r. 1936.

N astępnie zreferow any został p ro 
jekt nowego statutu, k tó ry  członko
wie R ady N aczelnej otrzym ali na mie
siąc przed term inem  posiedzenia; dzię
ki tem u dyskusja potoczyła  się odrazu 
nad  m eritum  spraw y i skonkretyzow a
ła się na w prow adzeniu szeregu fo r
malnych popraw ek. S tatut został przez 
Radę N aczelną uchw alony. W nosi on 
szereg zmian, dostosow anych do o- 
becnych potrzeb  Z. R., a sprecyzow a
nych na podstaw ie dośw iadczeń ostat
nich la ł pracy organizacyjnej. P o  za
tw ierdzeniu nowego sta tu tu  przez K o
m isariat R ządu m. st. W arszawy, zo 
stanie on rozprow adzony m iędzy 
wszystkie ogniwa naszej O rganizacji, 
p raw dopodobnie  z okólnikiem  stycz
niow ym  Z arządu  G łów nego.

R ada U chw aliła 10 tez organizacyj
nych, które pon iże j przytaczam y:

TEZY.

1) Jakość nie ilość. D alsza selekcja, 
dalsza weryfikacja i ostrożność w 
przyjm ow aniu now ych członków .

2) U zupełniać sieć organizacyjną na 
terenie Państwa. W  każdej gminie Ko-

Rada N aczelna Związku Rezerwistów

Jo Z. R. i R. R., w każdym  powiecie 
Z arząd Pow . Z. R. i R ada Pow. R. R.

3) Pow stanie now ego K oła uzależ
nia się od opinji czynnika kom endan- 
ckiego.

4) Frontem  do Kola. W szystkie w y
siłki dla uspraw nienia działalności 
Koła.

5) R ealna praca na rzecz Związku. 
U suw ać figurantów . Jaknajczęstszy 
kontak t z terenem . Jaknajczęstsze od
praw y i inspekcje. Zrealizow ać p ro 
gram m inim alny na rok  1956.

6) W ychow anie obyw atelskie i w oj
skowe w pracy na naczelnem miejscu. 
Realizować w ydany program .

7) Pogłębianie serdecznej i lojalnej
w sp ó łp r a c y  z  arm ją czy n n ą .

8 ) Ś c is ła  w sp ó łp ra ca  z  R o d z in ą  R e
zerw istó w .

9) Sam ow ystarczalność gospodarcza 
na w szystkich odcinkach pracy.

10) D alsze zacieśnianie serdecznej 
w spółpracy z organizacjam i ideowemi.

Jednocześnie z powyższemu tezami 
przyjęto z,a obow iązujące wskazania: 
szczegółowe, omawiające dokładnie 
treść i istotę każdej tezy.

Zgodnie, z p ropozycją  Z arządu G łó 
w nego, p rzy jęto  t. zw. „M inim alny 
program  prac Z. R. na r. 1936“ , jako 
obow iązujący bezw zględnie wszystkie 
bez w yjątku  ogniw a Związku. W ska
zania te są następujące:

M IN IM A L N Y  PR O G R A M  
Z. R. N A  R O K  1936.

1) D ział pracy organizacyjnej:
a) uspraw nienie sekretarjatów  na 

wszystkich szczeblach,
b ) odpow iedź na każde pismo w 

term inie lulb w razie niem ożności — 
uspraw iedliw ienie,

c) w yrobienie odpow iedzialności o- 
sobistej za pow ierzony odcinek pra- 
cy,

d) każdy  członek ma posiadać legi
tym ację,

c) conajm niej dwie odpraw y z p re
zesami podległego szczebla organiza
cyjnego, oraz jeden kon tak t Zarządu 
wyższego szczebla z Zarządem  niższe
go ogniw a,

f) każdy  członek Z arządu  Z. R. i 
Rady R. R. każdego szczebla organi
zacyjnego — jedna godzina na  ty 
dzień realnej p racy  d la  Związku.

g) w  każdyan pow iecie dziesięć 
p roporców  Z. R.

2) W ychow anie O byw atelskie:
a) dokładna znajom ość p rzed roz

biorow ej Polski i Polski współczesnej 
oraz jej sąsiadów  z uwzględnieniem 
ich sił zbro jnych  zagadnień p. w .; 
znajom ość rocznic państw ow ych i na
rodow ych; zagadnienia regionalne,

b) zorganizow anie 10 świetlic, na -te
renie każdego pow iatu,

c) jedna wycieczka krajoznaw cza,
d) każde ogniw o: jeden czyn ■oby

watelski w edług uznania.
3) Spraw y gospodarcze:

a) zupełne uregulow anie instytucji

R EZ O LU C JA

składek członkow skich w pierwszym 
kw artale 1936 ir.,

b) sam owystarczalność na odcinku 
adm inistracyjnym  Zarządów  Z. R.

4) A kcja Z ułow ska:
K ażde Koło dyplom  Zułow ski.

5) R odzina Rezerw istów:
C onajm niej jedna  im preza w spólna

z R odziną Rezerwistów.
6) R óżne:

a) O . S. i  P . O. S. — 25 p roc. więcej 
niż dotychczas,

b) pobór rek ru ta  i p o w ró t rezerw i
stów  — żegnanie i w itanie,

c) każde  ogniwo Z. R. i  R. R. — 
prenum erata dw utygodnika „N aród  i 
W ojsko".

A . R ada N aczelna Z. R. stw ierdza: 
a) N iezależność gospodarcza państw a 
naszego jest jednym  z podstaw ow ych 
czynników  jego m ocarstw ow ego ro 
zw oju. Poniew aż zam ierzenia i prace 
program ow e rządu  R zeczypospolitej w 
tym  kierunku  dają  gw arancję wzmoc
nienia siły Państw a i osiągnięcia zd ro 
w ych podstaw  sprawiedliw szego u- 
działu  w szystkich obyw ateli zarów no 
w  ciężarach publicznych, jakoteż w 
podziale dó b r społeczno - gospodar
czych — R ada N aczelna wzywa całą 
organizację, by  na w szystkich swych 
szczeblach poparła  rzetelnie i aktyw 
nie pow yższe zam ierzenia szefa rzą
du.

B. R ada N aczelna podnosi z na
ciskiem konieczność dalszego w zmoże
nia akcji w ychow ania obyw atelskiego 
i szkolenia w ojskow ego rezerwistów  
celem zapew nienia państw u należytej 
gotow ości bojow ej ogółu obyw ateli.

W  zrozum ieniu tego wielkiego za
gadnienia R ada N aczelna deklaruje 
swą peiną i rzetelną pracę nad  rozbu
dow ą gotow ości obronnej k raju  w 
myśl nieśm iertelnych zaiożeń W odza 
N arodu , M arszałka Józefa P iłsudskie
go, kontynuow anych  dziś przez G ene
ralnego Inspektora Sił Z brojnych, gen. 
dyw . E dw arda Rydza-Śmigłego.

N a tem przew odniczący, inż. J. Bu
dzyński, zam knął obrady, dziękując 
przybyłym  za udział w  nich i rzetelną 
w spółpracę.

W ieczorem  tegoż dnia prezes Z. R., 
M arjan Zy.ndram Kościałkoiwski, k tó 
rem u obow iązki szefa rząd u  n ie  p o 
zw oliły wziąć udziału  w posiedzeniu 
Rady, podejm ow ał w szystkich uczest
ników  R ady N aczelnej herbatką w 
swych apartam entach. N a herbatkę 
przybyli .również Pan M inister Spraw  
W ew nętrznych, W ładysław  Raczkie
wicz, i Pan M inister Przem ysłu i  H an 
dlu, gen. dr. R om an G órecki, prezes 
Z arządu  G łów nego Federacji PZO O .

Kiermasz Rodziny Rezerwistów
Staraniem  R odziny Rezerw istów  zor

ganizow any został Kiermasz G w iazd
kow y w salach b. Kłuibu U.rz. Państw, 
przy  ul. N ow y Świat 67. U roczystego 
otwarcia Kierm aszu dokonała  w sobo
tę dn. 7 b. m. Pani Prem jerow a Regi
na Zyndram-Kościałkowiska w obecno
ści woj. Jaroszewicza., w iceprezydenta 
J. O łpińskiego, Przew odniczącej R ady 
Gł. R. R. p . Z. Berbeckiej, członków  
Z arządu  G łów nego Z. R. dyr. J. Za- 
grodzkiego i R. Tom czaka, członkiń 
R ady G łów nej, Stołecznej i M azow ie
ckiej R. R. z paniam i: M alewską, B u
dzyńską, W alewską i M oserow ą na 
czele oraz tłum ów  publiczności.

Pokrótce opiszem y w ygląd K ierm a
szu. N a dziedzińcu sto ją  rzędy choi
nek oraz wielkie p lakaty reklamowe, 
wieczorem rzęsiście ośw ietlone. S toi
ska przeszło 50 firim, biorących udział 
w Kiermaszu, znajdu ją  silę iw p rzed 
sionku, sali głów/nej ii bocznej. M . in- 
nemi, stoiska urządziły : f-ma Schicht, 
K. K. O., G azow nia M iejska, Państw. 
M onop. Spirytusow y, Pocisk, Lot, 
Państw. Z akł. Tele- i R adiotechniczne, 
K rzysztof B run i Syn., Przem ysł Ludo
wy, A m erican U nion , f-ma D obro lin  
itid. O ddzielne stoisko z w yrobam i

przem ysłu ludow ego, ceramiką, w yro 
bam i drzew nem i i ze skóry, urządzone 
zostało przez panie z  R. R. Duże.m p o 
wodzeniem  cieszy się loterja fantowa. 
W  starej karczmie ipod słom ianą strze
chą m ożna się napić dobrego m iodu. 
Schody, w iodące na I-sze p ię tro , za 
w ieszone są w yrobam i przem ysłu  kili
mowego. N a  I-szem p iętrze znajduje 
się strzelnica „Abisyńsika" i  stale z a 
pełniona sala dancingow a, gdzie p rzy 
gryw a doskonała orkiestra salonow a. 
Tam też odbyw ają się atrakcje, jak: 
w ystępy artystów  scen polskich, po 
kazy mód, prelekcje itp .

Kiermasz trwać będzie do 23 b. m. 
włącznie. K oła Z. R. i  R. R. na tere
nie stolicy zorganizow ały szereg w y
cieczek dla obejrzenia K ierm aszu d la  
swych czołnków  i ich rodzin . Kiermasz 
ten, jak  j.uż donosiliśm y, nie nosi cha
rakteru  w yłącznie handlow o-rozryw - 
kowego, lecz jest .również im prezą 
społeczną, mającą przysporzyć R odzi
nie Rezerwistów funduszów  na doży
wianie dzieci bezrobotnych  członków  
oraz na organizow anie now ych świe
tlic na terenie W arszaw y dla p row a
dzenia szeroko zakrojonej akcji ch ary 
tatywnej i wych. obyw atelskiego.

O tw arcie K ierm aszu R. R.
Pani Prem jerow a Zyndram -K ościaiko wska. przecina wstęgę.
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OKRĘG M AZO W IECK I

Kolo w Fabryce
W  listopadzie odbyło  się zebranie 

członków  Z. R. przy  W ytw órni B roni.
Zebranie zagaił prezes K oła ko l. inż. 

U latow ski. Po oddaniiu h o łd u  Z m arłe
mu W odzow i N arodu , nastąpił akt 
ślubow ania, po zakończeniu  którego, 
w ybrany  n a  przew odniczącego dyr. K. 
O łdakow ski poprow adził zebranie 
spraw ozdaw cze. Z arząd  przedstaw ił ze
branym  całokształt prac od 17.X. ub. r. 
Koło liczy obecnie 605 członków . W a
runki, istniejące p rzy  Fabr. B roni, u ła
tw iają Z arządow i pracę ku ltu ra lno -o 
św iatową. Świetlica pracow ników  fa
bryki, z boga tą  b ib ljo teką , czasopism a
mi, b ilardem  — jest do dyspozycji re
zerwistów. Istnieje sala teatralna, gdzie 
odbyw ają Się okolicznościow e akade- 
mje, odczyty, zabaw y i k u rsy  przeszko
leniowe. Staraniem  Z arządu  K oła w y
g łoszono w okresie spraw ozdaw czym  
4 odczyty, n ie  licząc pogadanek  żo ł
nierskich na zbiórkach. Z  czasopism 
Z arząd  abonu je  „N aród  i  W ojsko" o- 
raz „G łos R ezerw isty". W  ubiegłym  
karnaw ale u rządzono  zabaw ę, której 
efekt finansow y w yniósł przeszło 120 
złotych.

Sam opom oc koleżeńska u jaw nia się 
przez udzielanie pożyczek bezprocen
tow ych tym  członkom , k tó rzy  znajdują 
się w ciężkich w arunkach m aterjal
nych. Pożyczek tych za okres roczny 
udzielono 97 członkom , n a  łączną su 
mę zł. 1684.—.

Z arząd  K oła, w dążeniu d o  należy
tego w yekw ipow ania oddziału  ćwiczą
cego, zakupił z w łasnych funduszów  
126 czapek, 35 pasów , 5 szabel i 2 k a ra 
b in k i sportow e do  strzelań; odśw ieżo
n o  131 płaszczy, w yjednano u D yrek
cji fabryki pożyczkę na sumę zł. 5272, 
za k tó rą  rezerwiści nabyli 85 par b u 
tów, 48 b lu z  i  31 p a r  spodn i sukien
nych, spłacając pożyczkę w 10-ciu r a 
tach.

W  dziedzinie w yszkolenia, Koło u- 
czyniło bardzo  duże postępy. Pragnąc,

Broni w Radomiu
aby  spo rt strzelecki w zbudził zain tere
sow anie w szystkich członków , Z arząd 
i K om endant zorganizow ali prem jowa- 
ne strzelanie. W zięło w nim  udział 492 
członków , z k tó rych  312 uzyskało od
znakę strzelecką.

W  okresie spraw ozdaw czym  rezerw i
ści K oła Fobr. B roni b ra li udział w 
dw óch zaw odach strzeleckich, u rządza
nych w R adom iu. Z aw ody  ubiegłej 
w iosny przyniosły  dw óm  zespołom  re 
zerw istów  pierw sze nagrody, trzem 
drugie miejsca, ponadto  dw óm  rezer
wistom  przyznano  dwie pierwsze n a 
grody. W  ostatnich jesiennych zaw o
dach osiągnęły dw a zespoły pierw sze 
nagrody, jeden  drugą, pozatem  dwóch 
członków  K oła zdobyło  pierw sze n a 
grody  indyw idualne.

Idea w ychow ania fizycznego ró w 
nież staje się w śród członków  coraz 
bardziej popu larną , jak  św iadczą o tem 
liczby: 220 członków  ubiegało się o 
PO S., z tego 104 ju ż  zdobyło  odzna
kę; spodziew ane jest w  tym roku w y
konanie w arunków  PO S ogółem przez 
120 rezerwistów. Z biórki ćwiczącego 
oddziału odbyw ają się co dwa tygod
nie.

K oło zebrało 509 zł. 60 gr. na rzecz 
odbudow y Z ułow a (było  w tedy 487 
członków ) i uzyskało dyplom  Zułow - 
ski.

W obec takich w yników  p racy  zebra
ni n a  w niosek Komisji Rewizyjnej u- 
dzielili Zarządow i absolutorjum .

N a  zakończenie zebrania Prezes kol. 
U latow ski przystąpił do w ręczenia od
znak 10-ciu rezerwistom , najbardziej 
oddającym  się p racy  dla Zw iązku, p o 
czem w ręczył dziesięć nagród  tym  
członkom , k tó rzy  p rzy  prem jow anem  
strzelaniu uzyskali najlepsze w arun
ki.

Z ebranie zakończono uchwaleniem 
w niosku kol. W ierczyńskiego, aby 
stworzyć specjalny fundusz sam opom o
cy członków  przez dobrow olne opo
datkow anie się po  10 gr. miesięcznie.

Odprawa powiatu kozienickiego

U czestnicy odpraw y w Pionkach

D n. 30.XI. r. b. odby ło  się w P ion 
kach zebranie Pow iat. Z arządu  Z. R. 
oraz odpraw a kom endantów  i referen
tów  wych. obyw . O dpraw ę zagaił P re
zes Pow . Z arządu  Z. R. dyr. Jan  P ro t, 
podkreślając rolę Z. R. jako czynnika 
wychowaw czego w przygotow aniu  do 
o b rony  k ra ju  i nadm ieniając, że d ro 
gą do  osiągnięcia pozy tyw nych  rezu l
tatów  w tej dziedzinie jest pielęgnow a
nie n iety lko k u ltu ry  fizycznej, lecz ró 
w nież w yrobienie ducha dobrego oby
w atela Państw a.
. Po oddaniu  ho łdu  H etm anom  i W o-

OKRĘG BIAŁOSTOCKI

dzom  N arodu  zostało w ygłoszone spra
w ozdanie ze z jazdu ref. w ychow ania 
obyw atelskiego w  W arszawie, oraz 
refera t z tejże dziedziny .

N astępnie odby ła  się odpraw a k o 
m endantów  K ół Z. R. oraz zostały zło
żone spraw ozdania z działalności, z 
k tó rych  w ynika, że w sezonie letnim 
w ysiłki skierow ane b y ły  przedew szyst
kiem w k ierunku  p ropagandy  PW . i 
W F.

iNa skutek  p rzeprow adzonych  p rób  
na  PO S . i strzelań  na  O S., PO S. uzy
skało 199 członków , i O S. 188.

Koło Z. R. w Rajgrodzie
O dbyły  się tu  dw ustronne ćwiczenia 

polowe Koła Z. R. ze S trażą G ranicz
ną. Założeniem  ćwiczeń było „rozpoz
nanie czat nieprzyjacielskich". Ćwicze
nia odbyły się na trasie R ajgród — 
T w orki. Zakończono ćwiczenia p róbą  
sforsow ania przez czerw onych odcinka 
szosy, biegnącej w zdłuż brzegów je 
ziora Rajgrodzkiego, p rzy  użyciu ga
zów i granatów  ślepych.

Bezpośrednio po ćwiczeniach pom a
szerowano do kościoła na nabożeńst
wo. Po nabożeństw ie odbyło ' się ślu
bow anie Kola Z. R. Rajgród. Po od
czytaniu „H ołdu H etm anów " i w ygło

szonem u przem ów ienia przez  prezesa 
Kola, kol. Ściegiennego rezerwiści zło
żyli ślubowanie. A k t ten uroczysty zo
stał zakończony wpisanitm się w szy
stkich obecnych do pam iątkow ej1 Księ
gi Koła.

Popołudniu odbyły się zawody strze
leckie z broni wojskowej o m istrzo
stwo Koła na rok  1935. T arcza 100 X  
10 odległość 100 mtr. 5 strzałów.

W  grupie ćwiczących mistrzem Koła 
na rok  1935 został kol. M ońko B., wi
cemistrzem I kol. Paczyński W ., wice
mistrzem II kol. Kmiciński C. W  g ru 
pie członków wspierających mistrzem

Z ćwiczeń polow ych w R ajgrodzie

Kola został Ijol. H elbin S., wicem istrza
mi zostali kol. Godlew ski A . i Orze- 
szyna J. U roczystość dnia została za
kończona zabaw ą taneczną1, we własnej 
świetlicy.

W  dniu 31. 10. b. r. odbyła się aka- 
demja, zorganizow ana przez tut. Koło 
Z. R. w zw iązku z przypadającym  
„M iędzynarodow ym  świętem dnia o- 
szczędności". A kadem ję zagaił miejsco
w y ks. prob. Radwański, odczyt w y
głosił kol. prezes B. Ściegienny. U ro 
czystość została zakończona przem ó
wieniem wiceprezesa, burm . kol. N ie- 
suchowskiego. W  przerw ach w ystępo
wał miejscowy chór i orkiestra. Śala 
starej plebanji była przepełniona. Z a 
interesow anie publiczności bardzo du 
że.

Z. R. i R. R
Koła Z. R. i R. R. w Grajewie mie

szczą się w lokalu wspólnym  z Z a
rządem  Pow iat. Z. R. i Radą Pow. R. 
R. Świetlica obu Kół składa się z dwóch 
pokoi: świetlicy rozrywkow ej i czy
telni. N adto  do dyspozycji kół jest du 
ża sala odczytow a, służąca rów nocze
śnie do tańca.

O dbyła się tu  zbiórka Koła R. R., 
powstałego w czerwcu r. b., a liczącego 
obecnie 28 członków. Panie, obecne na 
zbiórce w ilości 25, postanow iły u rzą
dzić w dniu 30 listopada „H erbatkę". 
W  ciągu trzech dni przygotow ania b y 
ły zakończone i herbatka się odbyła. 
N ie zadużo by ło  gości, lecz wszyscy 
byli swoi: członkowie Koła Z. R..
członkinie Koła R. R. i w prow adzeni 
przez nich goście. O  godz. 7-ej już się 
rozpoczęły tańce, zaś o północy m u
zyka um ilkła ze w zględu na początek 
postu. Osiągnięto skrom ny dochód,

ZIEM IA ŁÓ DZKA

Urna na
Ze w szystkich stron  otrzym ujem y 

w iadom ości o udziale Kół naszych w 
ogólno - narodow ym i ho łdzie  do
czesnym  szczątkom  W ielkiego M ar
szałka Polski i  sypanie kopca  ku  Je
go czci. O to w iadom ość z Łodżi.

D nia l.X II. delegacja K oła V Z. R. 
m. Łodzi w  osobach ko l. prezesa K o
la. Zygm unta Bagińskiego, kom endanta 
Kola, Jana Ruszkiewicza oraz członków 
zarządu inż. H enryka N arbu tta  i Fe
liksa P iekielnika uda ła  się do  K rako
wa, gdzie oddano  ho łd  W odzow i N a 
ro d u  w krypcie św. Leonarda.

N a Sow ińcu złożono  urnę z ziemią 
z pod  D om u-Pom nika Im. M arszalka 
Piłsudskiego w Łodzi.

U rnę w ykonali członkow ie Koła.

w Grajewie
który  razem z poprzednio zdobytym i 
funduszam i stanowi pokaźną sumę o- 
koło 150 zł. R odzina nabyła już dla 
świetlicy kom plet naczyń do bufetu.

Z arząd  Pow. Z. R. w Grajew ie w 
porozum ieniu z zarządam i mieszczą
cych się we w spólnym  lokalu organi
zacyj: LOPP, PC K  i OSP, wznowił w 
sezonie zimowym w spólne dla człon
ków tych  organizacyj pogadanki na 
tem aty ogólno-oświatowe. Pogadanki 
te odbyw ają się każdej środy od godz. 
17-ej do 19-ej. Trzecia z kolei pogadan
ka nosiła ty tu ły  następujące: „A fryka 
i A bisynja" i „O czem się nie mówi".

Tutejsze Koło Z . R. brało udział w 
obchodzie Święta N iepodległości, w y
stępując z oddziałem podczas pochodu 
i defilady. W ieczorem  Z. R. i R. R. 
urządziły  akadem ję, podczas której od 
był się akt ślubowania.

Sowiniec

U rna  z ziemią na Sowiniec

Koło w Radomsku
Koło radom szczańskie Z. R. weszło 

w now y ok ies swego rozw oju  z chwi
lą gruntow nej reorganizacji,, k tó ra  n a 
stąpiła w  pierw szych dn iach  sierpnia 
b. r. N ow y zarząd miał wiele trudno 
ści do pokonan ia  i dzięki energji p re
zesa, F. D ziuraka, wyszedł z nich zw y
cięsko. Z w rócono  w szczególności u- 
wagę n a  oddział ćwiczący, k tó ry  p o d  
kierownictw em  kom . S. Sankow skiego 
miał sposobność wykazać swą spraw 
ność w ojskow ą i doskonałą  positawę 
podczas m iejscowych uroczystości w 
dn. 27.X. (poświęcenie now ego dw orca 
kolejow ego) i l l .X I . w dn iu  święta

N iepodległości. Koło b ra ło  rów nież u- 
dział w  'manifestacji przeciw gw ałtom  
czeskim za Olzą.

Z arząd  K oła pracuje n ad  u trzym a
niem bliskiego ko n tak tu  ze społeczeń
stwem. W  tym  celu u rządza różnego 
rodzaju  im prezy, k tóre  przynoszą nie- 
ty lko  m aterjalną lecz i m oralną ko
rzyść Zw iązkow i, przysparzając mu 
członków  i przyjaciół. O statn io  zorga
nizow ano „C zarną Kawę", k tó ra  dzię
ki dużem u nak ładow i pracy członka 
zarządu prof. K ucharskiego by ła  jed 
ną z najbardziej udanych tego rodzaju  
im prez na  naszym  terenie.

Rezerwiści Koła w R adom sku
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Powiat łęczycki
Łęczyca. — N a odpraw ie prezesów, 

referentów  i kom endantów  Z. R. z po* 
w iatu łęczyckiego — Zarz. Powiatowy 
składał spraw ozdanie, z którego wyni* 
ka, iż Z. R., liczy obecnie 700 człon* 
ków , zgrupow anych w 11 Kołach, wo* 
bec 295 członków  i 4 Kół w roku  ub. 
Praca w  poszczególnych ogniwach 
przedstaw ia się dobrze. W  każdem  ko* 
le istnieją drużyny  i p lu tony  ćwiczeb* 
ne, pracuiją referenci w ych. obyw ., 
większość K ół posiada własne świetli* 
ce, gdzie p row adzone są odczyty i po* 
gadanki. Energicznie pracują sekcje o* 
pieki społecznej, które w yszukują dla 
bezrobotnych rezerw istów  zajęcia za*

M AŁOPOLSKA W SC H O D N IA

rąbkow e, N a odpraw ę p rzyby ło  40 
kolegów , k tórzy  po obradach  wzięli 
udział w uroczystościach ku czci Mar* 
szalka Piłsudskiego.

P iątek — Koło tutejsze, liczące 101 
członków, odbyło  ślubow anie organi* 
zacyjne. Rozpoczęła się ta uroczystość 
nabożeństw em  w kośc. parafjalnym . 
Prócz rezerwistów na nabożeństw o 
przybyła Straż Poż. z orkiestrą oraz 
oddział Z. S. N astępnie przed pomni* 
kiem —szkołą do zebranych przem ówił 
prezes Koła, kol. W . Lenardt, poczem 
rezerwiści złożyli na jego ręce ślubo* 
wanie. O degranie I B rygady zakoń* 
czyło uroczystość.

Z życia Kół
C hodorów  — Tut. K olo Z. R. nale* 

ży, jak  to z lustracji Zarz. Okr: VI 
wynika, do najlepszych Kół pow . bo* 
breokiego, rozszerzając swą działał* 
ność przez tw orzenie placów ek na co* 
raz to dalsze osiedla. Koło posiada o* 
becnie placówki w W ołczatyczach, 
Sadkach i O ryszkow cach. O rganizacja 
dalszych placów ek jest w pełnym  to* 
ku.

Kolo wzięło udział w uroczysto* 
ściach święta zmarłych w C hodoro* 
wie, wystawiając w arty honorow e przy  
grobach poległych żołnierzy i składa* 
jąc wieniec o barw ach Z. R. W  obcho* 
dzie święta N iepodległości wzięło Ko* 
ło udział, wystaw iając umundurowa* 
ny p lu ton  p o d  bronią. W  ramach świę* 
ta odbyło  się na boisku Sokoła w asy* 
stencji organizacyj p. w., licznie zebra* 
nych innych związków i publiczności 
uroczyste ślubow anie rezerwistów . W  
podniosłym  nastro ju  przem ów ił do ze* 
branych prezes Koła, kpt. rez. sędzia 
W nuk, składając następnie ślubow anie 
na ręce wiceprez. Koła, burm . Jaksy* 
Rożena, poczem wszyscy zebrani 
członkow ie K oła ślubow ali na  ręce 
prezesa. O degraniem  H ym nu Pań*

OKRĘG POLESKI

stwowego zakończyła się ta uroczy* 
stość.

Skole —• Dzięki energjii now ego pre* 
zesa tut. K oła Z. R., kol. C z. Kaisera, 
w ynajęto now y lokal, gdzie u rządzona 
została świetlica. Z  okazji otw arcia tej* 
że w dniu 1 .XII. w  obecności wszy* 
stkich członków  Koła złożyli sprawo* 
zdanie ze Z jazdu W ych. O byw . w 
W arszaw ie kol. mjr. H . Schenk i dr.
B. Rares. N astępnie nastąpiło jedno* 
cześnie otwarcie kursu O PLG . przez 
kol. mgr. J. Salitry i dr. H . Propsta, 
egzam inow anych instruktorów .

Z łoczów  — Tutejsze K oło, pow stałe 
p rzed parom a miesiącami, rozw ija o* 
żyw ioną działalność organizacyjną. 
Koło posiada w łasny lokal, w  którym  
urzęduje sekretarjat oraz urządzona 
jest czytelnia. R eferat w ychow ania o* 
byw atelskiego prow adzi ko l. sędzia 
K arol Z borow ski. W  dn iu  9 b. m. Ko* 
ło urządziło  w  świetlicy pierw szą za* 
bawę taneczną, połączoną z wieloma 
niespodziankam i. D ochód z zabawy 
przeznaczony został na cele kultural* 
no*oświatowe K oła. Prezesem zarzą* 
du  K oła jest kol. U llm an, sekretarzem 
kol. M ajer.

Z życia Okręgu
Brześć n. B. — W  dniu  święta Nie* 

podległości odbyła  się w sali Stow. 
Prac. A dm . W ojsk, uroczysta akadem ja 
oraz otwarcie kursu oświatowego dla 
członków  Z. R. O tw arcia kursu doko* 
nał prezes Zarz. G rodz. Z. R., kol. Trę* 
bicki, poczem  zabrał głos -kierownik 
wych., obyw. mgr. Bukowski, k tó ry  w 
krótkich słowach scharakteryzow ał 
17*letni dorobek  Państwa Polskiego. Po 
przem ów ieniu orkiestra dęta Z. R. pod  
dyr. W ołoszyna odegrała H ym n i I 
Brygadę, poczem nastą-piła część kon* 
certowa program u, w której wzięła u* 
dział rów nież orkiestra m andolinistów  
Z. R. pod  dyr. D amczenki, kol. Skur* 
czakowski (deklam acja) i inni. N a 
akadem ię przybyli prezes Okręgu kol. 
Sheybal oraz prezesi kó ł miejskich z 
zarządam i i rezerwiści w raz z rodzina* 
mi.

B oćki (pow. Biellsk. Pódl.) — W  
dn iu  l.X II. odbyła się tu  uroczystość 
ślubow ania członków  K oła, na k tórą 
przybyli pow . km dt. kol. G aliński, du* 
chow ieństwo katolickie i liczni -goście. 
Po mszy św., podczas której kazan :e 
wygłosił ks. kanonik  W erpachow ski. 
oddziały  Z. R. ustaw iły się na rynku, 
gdzie kol. G aliński odebra ł raport i 
w ygłosił okolicznościow e przemowie* 
nie. W obec tłum u publiczności rezer* 
wiści ślubow ali na ręce prezesa kol. 
Sietczyńskiego. Po ślubow aniu  odzna* 
czono 7 rezerwistów  odzn-akami Z. R., 
a następnie po defiladzie i fotografji 
odby ł się w św ietlicy K oła ob iad  żoł* 
nierski.

K orelicze k. N ow ogródka — Miaste* 
czko święciło uroczyście dzień 11 listo* 
pada. Po nabożeństw ie i złożeniu wień* 
ca p rzed  pom nikiem  W odza Narod-u 
nastąpiła cerem onja wręczenia propor*

ca miejscowemu Kołu Z. R. przez p. 
woj-. Swiderskiego, a ufundow anego 
sum ptem w ójta gminy, Suchorzewskie* 
go. Po  przyjęciu przez prezesa Powia* 
tow ego kol. Borwicz-a ślubow ania od 
rezerw istów , por. W otruba  w ręczył 37 
dyplom ów  ,,10 strzałów  ku chwale Oj* 
czyzny". P rzy  dźw iękach orkiestry 
przedefilow ały następnie p o d  kom endą 
por. Szymla oddziały  Z. R., K. P. W ., 
K rakusa K onnego, Straży Poż. i Harce* 
rzy. Po skończonej defiladzie pan wo* 
jew oda złożył podpis w księdze pa* 
m iątkow ej, poczem  w ziął udział w żoł* 
nierskim  obiedzie, który  .odbył się w 
świetlicy K ola Z . R. -Obecność w ładz 
w  głębokim  terenie mówi o silnem za* 
interesow aniu przejawam i życia pro* 
wincji i ucieleśnieniu hasła „twarzą 
d o  szarego człow ieka".

W  dniu 14. X I. tut. Koło wizytowa* 
li insp. Gł. Z. R. płk. Skokow ski, kmdt 
O kr. Z. R. ppłk. .Niedźwiecki, oficer 
K m dy G ł. por. Karczewski i prezes 
Zarz. Pow . kol. Borwicz. W izytacja 
miała charakter służbow y. K adra ofi* 
cerska i rezerwiści stawili się w peł* 
nem  um undurow aniu  służbowem . wy* 
kazując należytą spraw ność i dyscypłi* 
nę organizacyjną. Płk. Skokowski prze* 
prow adził repetycję K oła i stw :erdz;ł, 
że wiadomości z w yszk. wojsk, i wych. 
obyw . są zadaw alniające, zarów no u 
przełożonych jak  i podw ładnych. Ró* 
wnocześnie stwierdził, że Kolo korelic* 
kie śm iało może nosić nazwę organi* 
zacji wojskowej. Żegnając oddział, In* 
spek to r G łów ny dziękow ał kmdt-owi 
K oła por. Szymlowi i wszystkim rezer* 
wistom za ich pracę, życząc nadal po* 
myślnych w yników  i przyrzekając, że 
o tem Kole będzie specj-alnie parnię* 
tal.

ZIEM IA PRZEMYSKA

N iżankow ice (pow . przem yski) — 
K oło tut. św ięciło uroczystość ślubo* 
w ania członków , poświęcenia własnej 
świetlicy i otrzym ania dyplom u Zu* 
łow skiego. U roczystość rozpoczęto na* 
bożeństwem  w miejscowym kościele, 
poczem 'odbyła się defilada zw artego 
oddziału  rezerw istów  przed reprezen*

Z życia Okręgu
tantam i O kręgu  i Pow iatu Z. R. iNa* 
stępnie w  sali D om u Ludowego odby* 
ła się właściwa uroczystość ślubowa* 
nia, k tóre odebrał prezes K oła not. 
W itkiewicz, Imieniem Zarz. Pow. prze* 
m aw iał mjr. K orpak, imien-iem Okręgu 
zabrał głos w iceprezes mjr. R udolf 
B urda, i, naw iązując do treści no ty  ślu*

K oło w Leżajsku

bow ania, m ów ił o ideologji Komendan* 
ta Józefa Piłsudskiego. N astępnie wrę* 
czył prezesow i Koła dyplom , przyzna* 
ny przez Komitet O dbudow y Zułow a. 
W  czasie uroczystości przygryw ała or* 
kiestra Z bró j. N r. 5 z Przem yśla. Po* 
święcenia świetlicy Kola Z. R. dokonał 
miejscowy ks. proboszcz. W ieczorem  
odbyła  się zabaw a taneczna.

Leżajsk — N a iin ji kolejow ej Roz* 
w adów  —■ -Przework leży miasteczko 
Leżajsk o 5 tys. m ieszkańców, w  czem 
duży procent żyw iołu ukraińskiego i 
żydow skiego. W  r. 1932 zostało tu  za* 
wiązane za staraniem  kol. O ttona May*

PODOKRĘG KIELECKI

ra Kolo Z . R. i stało się ono z biegiem 
czasu praw ie że j-edynym ośrodkiem  
kulturalnego i oświatowego życia poi* 
skiego. K oło posiada już dyp-lom Zu* 
łowski N r. 44. Z organizow ana została 
czytelnia i b ib ljo teka we w łasnej świe* 
tlicy, gdzie urządzane są każdej nie* 
dzieli w ykłady i pogadanki za stara* 
niem ref. wych. obyw . kol. G ustaw a 
Juljana. W ykładow cam i są profesoro* 
wie miejscowego gim nazjum , słuchacza* 
m-i zaś cała inteligentna ludność mia* 
steczka. Rezerwiści dają inicj-atywę do 
organizow ania wszelkich uroczystości 
pam iątkow ych i t. d.

Odprawa w pow. stopnickim
D nia 10. 11. odbyła  się iw Busku 

odpraw a prezesów, -komendantów i re* 
ferenrtów wych. obyw . wszystkich 
K ół Z. R . z pow iatu  sto-pniokiego' w 
liczbie 39 o-sób.

Z  ram ienia Z arządu  Podokręgu Z. 
R. przyby-li: prezes Z arządu  ko l. Lej* 
m an i K m dt P odokręgow y m jr. Kryw* 
ko .

Przew odniczył prezes Zarz. Pow. 
kol. dr. Z. Z ubr. P rzy  stole prezydjal* 
nym  zasiedli przedstaw iciele Podo-krę* 
gu, p rezes K oła Z. R. w  Tuczępach 
pp łk . ks. kan o n ik  Skibiński i kol. J. 
Z ieliński.

Z ebranie rozpoozęło się o godz. 11 
w spomnieniem pośm iertnem  Marszał* 
-ka Józefa Piłsudskiego — dwuminu* 
tow em  milczeniem. N astępnie prze* 
w odniczący odczytał „H ołd  Hetma* 
nom ", k tóry  zebrami w ysłuchali, sto* 
jąc.

Prezesi, kom endanci i referenci 
wych. obyw . złożyli szczegółowe 
spraw ozdania z  -dokonanych już prac 
na  terenie swoich Kół. Ze spraw ozdań 
tych w ynika, że Z. 'R. na terenie po* 
w iatu liczy 479 członków  i wykaz-uje 
dużą aktyw ność w  każdej dziedzinie 
życia społecznego. Koła w  Busku i 
C hm ielniku mogą się poszczycić pięk* 
nym-i dyplom am i, przyznanym i im 
przez K om itet O dbudow y  Zułow a za 
ow ocną pracę w akcji zbiórkow ej na 
odbudow ę Zułow a, gdzie u rod izł się 
W ódz N arodu .

Spraw ozdanie z dw udniow ego Zja* 
zdu K ierow ników  W ych. O byw . zło* 
żył referent Z arządu  Pow. kol. M. Bą* 
kow ski. Na-stępnie przedstaw iciele Po* 
dokręgu udzielili w skazówek w przed* 
miodi-e wy-pełniania obow iązków  or* 
ganizacyjnych, poczem  przewodniczą* 
cy o godz. 14.10 zam knął obrady.

Ziemia Wodzisławia na Sowiniec
W  osadzie W odzisław , położonej; na 

Szlaku K adrów ki, odby ła  się w  dniu 
l*go listopada podniosła  uroczystość 
żałóbna: pobran ia  ziemi z grobów
pow stańców  63 r. i 'legjoniistów na ko* 
piec M arszałka 'Piłsudskiego'.

U roczystość rozpoczęła się o godz. 
8*ej rano. N a  rynku  w  W odzisław iu 
zebrały  się z  całej gm iny: szkoły  pow* 
szech-ne, o-rganizacje społeczne i p rzed 
stawiciele sam orządu -miejscowego. 
Staroście Ko-rniakowi z Jędrzejow a 
złożył rapo rt km dt K oła 'Z. R. w  Wo* 
dzisław iu p po r. rez. Z. Lało, poczem 
odbyło  się nabożeństw o w kościele 
parafjalnym  w W odzisław iu. Po na* 
bożeństw ie uform ow ał się pochód  n a  
cm entarz, gdzie z grobów  pow stańców  
i legjonistów  p rzy  dźw iękach H ym nu 
N arodow ego star. K orniak dokonał

pobran ia  ziem i do u rn y  w  asyście 
w ładz Z. R. -i w ójta gminy. Wręcza*, 
jąc urnę  sztafecie Z. R. starosta wy* 
głosił krótkie przem ówienie, poczem  
odczytano ak t pobran ia  ziemi. Z  cmen* 
tarza  n a  czele pochodu kroczyła szta* 
feta Z. R. z ziemią, przechodząc uli* 
cami d o  rynku , gdzie o godz. ll*ej 
p rzy  -dźwiękach Pierwszej B rygady 
nastąp ił odm arsz sztafety z ziemią do  
K rakow a. Sz-tafetę w  sile 11 ludzi po* 
p row adził pre-zes K oła Z. R. w  Wo* 
dzisław iu p po r. rez. H . U rban . Orga* 
n izatorem  i inicjatorem  tej tak pod* 
niosłej uroczystości było  Koło Z. R. 
w  Wo-dziślawiu.

Podkreślić należy, że uroczystość ta 
odby ła  się bardzo  sprarwnie i na ucze* 
stoikach w yw arła silne wrażenie.

Z żałobnej karty
Ś. P . Z Y G M U N T  K W A ŚN IE W SK I

U rodzony  -dn. 30.IV. 1898 r. z-marl 
w dn. 4.XI. 1935 r. Był jednym  z zało* 
życieli Z w iązku Rezerw istów  w  Za* 
wierciu oraz założycielem  i d łu g o le t
nim prezesem  K oła Z. R. W arty . B rał 
udział w  w alkach o niepodległość i w 
w ojnie polsko*bolszewickiej, -podczas 
k tó re j dostaje Się do niew oli. Zostaje 
odznaczony dw ukrotnym  Krzyże-m 
W alecznych. W  pracy zw iązkow ej wy* 
kazał w yjątkow e zdo-lności organizacyj* 
ne. ‘

W  uroczystości -pogrzebowej w zięła 
udział kom panja ho n o ro w a ze sztan-da* 
rem Z arządu  Pow. Z . R. d orkiestrą, 
b ratn ie organizacje oraz liczny zastęp 
członków  Z. R. i ko ledzy  zm arłego. 
N ad  grobem  przem awiali prezes Po* 
wiatowej Federacji P Z O O . dr. Mich* 
now ski i prezes Z arządu  Pow . Z. R. 
kol. prof. K. Badowski.
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Dr E D M U N D  W IELINSKI

S z u b i e n i c e  p r z e d  w y r o k i e m
W  jesieni 1895 r. w stolicy galicyj

skiego Podola, w T arponolu , p roku ra
to r sądu okręgowego, radca cesarski 
W ieczerzyk, kazał w ystawić przed 
oknam i więzienia kilka szubienic, prze
znaczonych dla więźniów, k tórzy  za 
kratam i siedzieli dopiero oskarżeni o 
zbrodnię stanu, o mależenie do zw iąz
ku zbrojnego. Celem tego związku b y 
ło obalenie A ustrji i oderw anie Galicji 
od „królestw  i krajów " cesarskiej mości.

Byl to rok  poważnego ruchu w śród 
m łodzieży polskiej w  Galicji. Ruch 
ten rozpoczął się t. zw. „Związkiem 
Sośniaka" w r. 1891 i jego procesem, 
w k tórym  na lawie oskarżonych zasia
dło w ielu członków  tego związku. Po 
owym, swego czasu tak głośnym proce
sie, kierow nicy akcji pow stańczej zor
ganizowali w r. 1892 w Zielone Święta 
ta jny  zjazd we Lwowie, gdzie zreorga
nizowano „Związek Sośniaka", pow o
łano do życia now y związek p. n. „O r
ganizacja", której celem była w alka 
zb ro jna o niepodległość Polski. Z jazd 
powołał do życia Z arządy Okręgowe 
w Przem yślu i T arnopolu, analogicznie 
do Z arządów  we Lwowie i Krakowie. 
W szystkie Z arządu  o trzym ały wyciąg 
ze sta tu tu  „O rganizacji", k tó ry  brzmiał 
dosłownie:

„Praca tajna, zmowa tajna, której 
celem ma być odzyskanie dla naro 
du polskiego niepodległości, bytu 
państwowego, niew ykluczając zbroj
nego pow stania. Stajem y jako n ie 
przejednani wrogowie Prus, A ustrji 
i* Rosji, potrzeba, aby naród stanął 
na stanow isku irredenty  wobec rzą
dów".

D rugi zjazd „O rganizacji" odbył się 
w r. 1893, trzeci — w 1894 r., obydwa 
we Lwowie. W c w szystkich trzech zja
zdach brali udz :ał delegaci młodzieży 
z T arnopola: Leon Chwalbiński, A dolf 
Pfiitzner, W acław M ścisław Borzemski, 
Kazimierz K ahane i Józef Szeląg. Tajna 
organizacja w T arnopolu  czynna była 
od roku 1892, a na jej czele stali obok 
wyżej w ym ienionych także Tomasz 
K rzyw orączka i W incenty C habin. Po
ważniejszymi działaczami na obszarze 
w schodniej Galicji byli obok tam tych, 
Józef M oskwa, Z ygm unt Zuibczewski, 
Stanisław  D uszyk, Stanisław  Bieniów- 
ski i Kazimierz Kuna. Z  m łodszych zaś 
Józef N er, robotnik m etalurgiczny w 
składzie Sochanika i Stanisław  R om ań
ski, st. strażnik skarbow y, k tóry  dzia
ła! ina teren ie  „Sokoła", cichy, m ilczą
cy atleta,, postrach  oficerów  ausirjae- 
kich w  mieście, bezinteresow ny 'i o- 
fiarny. Poległ w ,r. 1914 <w w ojnie 
przeciw  Rosji.

O rganizacją tarnopolską rządzili je
dnakże właściwi kierow nicy sprzysięże- 
nia w całym kraju  (Galicji) : ówczesny 
prezes „Stronnictwa Ludowego" redak
to r H enryk  Rewakowicz, redaktor B o
lesław Wysłouch,, Jan  Stapiński, z p o 
śród zaś znanych w owe czasy socja
listów: inż. Jędrzej Moraczewski, póź
niejszy prem jer pierwszego Rządu Pol
ski N iepodległej oraz dr. Emil B o
browski, obecny senator Rzeczypospo
litej. T arnopol był zatem tylko jednym 
z 4-ch okręgów  „O rganizacji", właśnie 
tym, k tó ry  rozkonspirow ał cale sprzy- 
siężenie galicyjskie.

Zanim  to się jednakże stało,, okręg 
tarnopolski pracow ał sprawnie. Podpa
tryw any i szpiegow any przez władze 
starościńsko-policyjne, którem i rządził

W 40-tą rocznicę procesu
„starosta-gentelm an" Zawatjzki, zrze
szał w  swoich szeregach patrjotyczną 
młodzież akadem icką, szkolną i robot
niczą. „O rganizacja" posiadała własne 
pismo „Zycie", które w ychodziło we 
Lwowie, a w którem  pracow ał jako je
den z redaktorów  w spom niany już tar- 
nopolanin , Borzem ski. Zw iązek ta rn o 
polski posiadał w łasną ta jną drukarnię 
ręczną, przechow ywaną w m ieszkaniu 
Józefa Szeląga, późniejszego doktora 
m edycyny. Lokalem, w k tó rym  się scho
dzili spiskowcy, było mieszkanie w do
mu Jana  Szumińskiago na przedmieściu 
Ż arudzie. Tutaj Leon Chw albiński i 
A dolf Pfiitzner odbierali od w stępują
cych do „O rganizacji" uroczystą p rzy 
sięgę, zawsze p rzed  obrazem  M atki 
Boskiej, zawsze uroczyście, zawsze z 
ostatniemi słowami ro ty : „A za zdradę 
tajemnicy śmierć".

„O rganizacją" jak  w całej Galicji, tak 
też i w T arnopo lu , rosła  na siłach, 
czerpiąc j,e z gim nazjum , którego dy
rektor M aurycy M aciszewski, ojciec o- 
becnego generała M aciszewskiego, w ie
dział w szystko o „O rganizacji" i z se- 
m inarjum  nauczycielskiego, którego 
dyrek tor M ichałow ski, ojciec Stanisła
wa M ichałow skiego, dyr. D ap. Adm. 
M. S. W ., inform ow ał się często o p ra 
cy „O rganizacji" u Zubczewskiego, za
chęcając przez niego m łodych, by  „co 
robią, robili' godnie". O baj dy rek to ro 
wie wyrzucali w prawdzie ze swoich 
szkół uczniów, za „czytanie „Przedśw i
tu", a naw et „K uriera Lwow skiego", 
ale b ron ili ich p rzed  oskarżeniam i o 
przygotow yw anie rew olucji.

M łodzież robotniczą i rzem ielniczą 
organizow ali Leon Chw albiński i Józef 
Szeląg. Przem awiał najczęściej n a  ze
braniach tej m łodzieży A d o lf Pfiitzner 
i najzdolniejszy  z g rona  te j m łodzieży, 
oczytany : m ów ca z bożej łaski, syn 
pow stańca z 1863 r.„ Kazimierz K ahane.

W  latach 1893 i 1894 T arnopol był 
cały zdenerw ow any, żył w trw odze, 
niew iedząc, co to, się dzieje: rankam i, 
k iedy w staw ał, — zastaw ał na p łytach 
chodnikóiw, na, ścianach dom ów  p a tro 
now ane napisy: „Precz z A ustrją l" . — 
„Precz z Franciszkiem  Józefem !". — 
„N iech żyje Polska N iepodległa!".

S tarostw o i żandarm i węszyli, ale n a 
darem no. „O rganizacja" była dobrze 
zakonspirow ana. W  mieście pojaw iało 
się coraz więcej odezw  ii pism  niele
galnych, obok  „Przedśw itu", „N aprzo
du" i „Życia" ko lportow ano  „Orlę" i 
„Pioniera". Leon C hw albiński urządzał 
coraz częstsze dem onstracje, uroczysto
ści i pochody , zw oływ ał zgrom adzenia, 
p rzez brata swego M ichała ściągał do 
T arnopo la  naw et m łodzież rew olucyjną 
ze Lwowa. C hw albiński u rządzał k o 
mersy (głośnym  stał się burzliw y k o 
mers, odby ty  31. X II. 1893 r .) , a na 
nich uchw alano w śród pow szechnego 
entuzjazm u „rozbicie A ustrji, Prus i 
Rosji" i „w olność Polski od  m orza do 
m orza". Pfiitzner i C hw albiński p raco 
wali nad organizacją program u „Stron
nictwa narodow o - postępow ego", k tó 
rego celem1 m iało być wciągnięcie do 
akcji rew olucyjnej szerokich sfer r o 
botniczych i w łościańskich. Ta część 
propagandy by ła  w ypracow ana i inspi
row ana przez kierow ników  „O rganiza
cji" z K rakow a i Lwowa.

K oniec 1894 r. by l dla „O rganizacji" 
fatalny, a nieszczęście przyszło dziw 
nie, bo z konfesjonału... O tem, jak

galicyjskiej „Organizacji"
w ładze w pad ły  na itrop spisku, mówi 
w spom niany radca cesarski W ieczerzyk 
w akcie oskarżenia:

„A ntoni K ogutyński, m iody słu
chacz sem inarjum  nauczycielskiego, 
w yspow iadał się na spow iedzi p rzed
świątecznej, że w internacie młodzież 
„szydzi z  A ustrji i dopuszcza się 
czynów, podlegających ustawie k a r
nej" . „Spow iednik polecił, aby  Ko- 
gutyński zam eldow ał o, tem p refek 
towi bu rsy  ks. W ład. Librawskiemu. 
K ogutyński iwykonał polecenie spo 
w iednika".

R ychło aresztow ano wszystkich w y
m ienionych wyżej; kierow ników  „O rga
nizacji" w T arnopolu .

P rokura to r W ieczerzyk podpisał 25
I. 1895 r. akt oskarżenia, stawiając w 
oskarżenie o zbrodnię zdrady  glóiwnej, 
o przygotow anie zbrojnego pow stania: 
W acław a B orzem skiego, Józefa Szelą
ga, Kazimierza Bienieckiego, A dolfa  
Pfiitznera, Leona C hw albińskiego, T o 
masza K rzyw orączkę, W incentego Cha- 
bina, Zygm unta Zubczewskiego, K azi
mierza K ahanego, Edm unda Balaziń- 
skiego, A ntoniego Stryjew skicgo, Jó 
zefa Sawickiego i Stanisława Kunę, 
którzy  „nie chcieli się w yrzec walki 
zbrojnej, o niepodległość Polski".

W ieść o oskarżeniu tej m łodzieży o 
„zbrodnię zd rady  istamu i o pow stanie 
zbrojne", o zbrodnie kodeksu austriac
kiego, zagrożone jedyną karą , karą 
śmierci, p rzeraziła nietylko T arnopol, 
ale całą Galicję, R ządy S tadjonów , „ra* 
tów" austriacko - niemieckich i hoło ty  
czeskiej w  służbie austrjadkiej, czasy 
szubienic n a  „hyclów ce", rzezi horo- 
żąńskiej, tkw iły  zby t świeżo wi um y
słach. Procesy polityczne 1891 r. i 1892 
r. we Lwowie, srogie w yroki i! p rześla
dow ania nie pozw alały  spodziew ać się 
niczego dobrego. W iedziano p o 
wszechnie, że rewizje u aresztow anych 
Józefa Szeląga i Leona C hw albińskie
go d a ły  p rokura to row i w id k i mate- 
rjał dow odow y.

W ystaw ione już przed rozpraw ą szu
bienice stały  się zapow iedzią tragedji, 
przeciw  której nie było — zdaw ało się 
— ratunku.

Ówczesne starsze pokolen ie  w G ali
cji było  narodow o zbałam ucone, G ali
cją rządzili najloj.alniejsi w obec rządu 
obszarnicy, k tórych  księgą mądrości 
była „Tek® Stańczyka". Z  kated ry  un i
wersyteckiej' i w szkole uczono, że lata 
1794 i 1831 oraz 1863 to  „nieszczęście 
narodu , w ynikłe z lekkom yślności". 
W ierzono religijnie, w „.pracę organicz
ną" ; pozytyw izm  szerzony przez „Pra
w dę" Świętochow skiego z W arszaw y i 
„Przegląd" Ludw ika M asłow skiego 
(Lw ów), by l religją polityczną tych 
sfer „większości kraju", to znaczy tych, 
co słuchali tylko rozkazów  starosty. 
„Kolo Polskie" w parlam encie w iedeń
skim nie lub ialo  narażać się cesarzowi 
i jego m inistrom . W szelka myśl o n ie 
podległości Polski była w owe czasy 
uw ażana za szaleństw o potw orne i za 
prow okację „narodu", który  „chciał 
się wzbogacać".

N aw et adw okaci nie chcieli bronić o- 
skarżonych, bo jąc  się, aby ich nie p o 
dejrzew ano o sym patję dla młodych 
więźniów stanu. W  takich w arunkach 
przerażających podjęli się ob rony  dwaj 
adw okaci ze Lwowa D ulęba i Loe- 
wenstein., oraz adiw. K rański (ojciec 
płk. Ignacego K rańskiego) z T a rn o p o 
la, k u  zgorszeniu sfer oficjalnych.

Ci to adw okaci przygotow ali oskar
żonym  i patrio tycznem u społeczeństwu 
niespodziankę już w  pierwszym dniu 
rozpraw y.

Spraw a była sądzona przez sąd p rzy 
sięgłych, którym i byli Polacy. Po m o
wie p rokuratora, uzasadniającej akt o- 
skarżenia, adw. D ulęba pop ros ił try b u 
na! o przerwę, w czasie której, sędzio
wie przysięgli zebrali się w swej sali 
na śniadanie. Byli na niem także adw o
kaci. Śniadanie przedłużało  się poza 
czias dopuszczalny. G dy  wezwania 
przew odniczącego nie skutkow ały i sę
dziow ie przysięgli -ciągle jeszcze „je
dli", zjaw ił się nagle prezes K rynicki w 
tow arzystw ie p ro k u ra to ra  W ieczerzyka 
i... obaj nieledw ie nie w yzionęli ducha 
z przerażenia: sędziowie przysięgli
śn iadali w espół z oskarżonym i, w esoło 
się zabaw iając z nimi opowieściami i 
dykteryjkam i.

Krynicki i W ieczerzyk przypom nieli 
przysięgłym,, że przepisy praw a zabra
niają wszelkiej; kom ityw y z oskarżo
nymi. Przysięgli i oskarżeni poszli na 
salę rozpraw .

A  gdy przew ód sądow y się skończył, 
sędziowie przysięgli na podstaw ione im 
pytanie, czy oskarżeni są wlnnii zb ro d 
ni zdrady stanu, odpow iedzieli 12 g ło 
sami : n i e !

T rybunał ogłosił w yrok uniew innia
jący, a W ieczerzyk nie zgłosił zażale
nia niew ażności (t. ij.. apelac ji).

W yrok  stal się praw om ocny — szu
bienice niepotrzebne.

U w olnieni „zbrodniarze" otrzym ali 
po rozpraw ie „wilcze bilety" ze w szy
stkich szkól m onarchji austrjackiej,, a 
„Lem bergeika" (urzędow a „Gazeta 
Lwow ska") m ogła się pochw alić, że to 
„Koło Polskie" w ym ogło na ministrze 
sprawiedliw ości nakaz uw olnienia o* 
skarżonej m łodzieży — „we W iedniu 
bowiem zrozum iano tę oczywistość, że 
kraj jes t lo jalny , a gorącej m łodzieży 
nie należy traktow ać pow ażnie"...

W iększość b. podsądnych  opuściła 
kraj i znanym  szlakiem  poszła na emi
grację, na tułaczkę, n a  poniew ierkę, na 
nędzę. D la  wielu ta nędza b y ła  gorszą, 
niż ow e szubienice W ieczerzyka. A le 
wszyscy oni byli m ocni. Po latach w ró
cili, już  starzy, lecz niezm ienieni.

W rócili do Galicji:, gdzie po wsi i 
miastach d ą ł już silny podm uch n ad 
chodzącego przedw iośnia1: gdzie chłop 
już przestał być „cesarskim", gdzie 
robo tn ik  już w iedział, iż w program ie 
politycznym  PJP.S. na pierwszem miej
scu 'Ugruntował p rzyszły  M arszałek 
Polski i W ódz N aro d u  żądanie nie
podległości Polski.

W ięźniow ie r. 1895 z radością i d u 
rną patrzyli, jak  bujne ow oce daje ak 
cja „Prom ienia" w śród  m łodzieży, jak 
rosną jaw ne już organizacje n iepodle
głościowe, jak jaw nie szerzy się na wsi 
i w mieście oczekiwanie „wielkiej w oj
ny"...

Szły za tem  czasy „Związku W alki 
C zynnej", „Związku Strzeleckiego" 1 
„D rużyn Strzeleckich", nadchodziły  
bohaterskie dni; Legjonów . I przyszła 
Polska N iepodległa.

D oczekali się Jej niemal wszyscy ci, 
co „nie. chcieli się wyrzec myśli 0 
zbrojinem pow staniu" w r. 1895, naw et 
wobec szubienicy. Ż yją oni m iędzy n a 
mi, — cisi, skrom ni i nieom al wszyscy 
nieznani...

Lecz h istorja walki polskiej o w ol
ność i niepodległość m a do nich Pra® 
w o: są bowiem dziećmi z jej ducha-
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G w i a z d k a  n a  M u r m a n i u
W  dn u w igilijnym służba w blok

hauzie w ypadła sierżantowi H urm ie z 
jego sekcją. Sekcja H urm y w O ddzia
le była znana z przezwiska „sekcji 
uprzykrzonych  inteligentów ". Składała 
się bowiem z owego m strza  od sztuki 
stosow anej, m alarza od Syreny i jesz
cze ze czterech skautów, z których: 
trzej pisywali kilom etrow e wiersze, a 
czw arty — dram aty, nie krótsze od 
siedm ioaktowych. W szyscy zaś odczy
tyw aniem  swych utw orów  zatruwali 
O ddziałow i życie.

O godzin e, w yznaczonej do zmiany 
załogi b lokhauzu, H urm a z tą  sym pa
tyczną szóstką leguńską wyruszy! na 
linję. C iągnęli za sobą sanki, nałado
wane stosem koców j tu tcr, tudzież — 
jadłem wigilijnem. N a  czele pochodu 
szedł sam pan sierżant, niosąc oburącz 
z celebracyjiną powagą a uwagą potęż
ny gąsior gliniany-, w którym  chlupał 
rum z m 'lą w ytraw nem u uchu meJo- 
dyjnością nienapoczętej, pełni w naczy
niu.

Było polarne południe zimowe. Słoń
ce znajdow ało się u szczytu tego m a
łego półkola, które zakreślało się teraz 
co dnia tuż nad samym horyzontem , 
zatraconym  w śniegach. D okoła bie
lała pustynia śnieżna. G dzieś na linji 
W dnokręgu bór, m alejący w skutek od
dalenia, czerniał, jak w ąska tasiemka, 
aksamitu jvja dookolnym  placu różo
wiał i fiole,.;} się od niskiego światła 

śnieg, gruby na parę łok
ci; Gdcdnały się na n m  czarno-zielonc 
wierzchołki świerków, zaw ianych p ra 
wie do szczytu. Tam  i sam biegł i k rzy 
żował się w klęsły ślad stóp ludzi, któ* 
rz',' t^dy przebrnęli. Te podw ójne łań 
cuszki podeptań  nieskaz'teInego śnie
gu w zbudzały p rzelo tną smętność w 
refleksyjnych duszach „inteligentnej 
sekcji , gdy- przeszła, do śladów już 
istniejących przybyły  nowe takie same, 
ale jeszcze więcej; sieroce jakieś.

2 a  chwilę w ojacy uplacowali się w 
blokhauzie i ogarnal ich zadum any
smutek.7 niaj.ący W sobie coś wroczystc- 
go P rz ec ież  była dziś W igilja. Myśli 
z n ie s fo rn y c h  g łó w  p o m k n ę ł y  d a le k o ,
daleko Prze? 2aśnieżony obszar tysię
cy mil, jA  jaskólki rozświegotane tk li
we. W  dniu P°w szedn'm  mieli czas 
zaięty ciężką służbą, lub bcztroskicm 
próżniactwem żołnierskiem i n :e zabi
jali sobie glo^ y  byle czem. Wieści 0 
kraju  brakło, w  listopadzie dowiedz e- 
li się wpravv ,e 2 kom unikatów  an
gielskich, że N iem cy wojnę przegrali, 
ale o Polsce nic było nic. Co więcej, 
chodziły bąjędy o wieik-ej anarchji i 
głodzie w kraju. Więc chłopcy ścisnę
li zęby na łacniejsze w ytrw anie, splunę
li w garść, aby lepiej w yobracać k ara 
binem, i robili dalej to , co dobrem u 
żołnierzow i_ przysto i: nie mędrkować, 
lecz strzelać i kłuć, kogo rozkażą. C za
sami wydawało się im, że zaborczości 
angielskiej w ysługują się .po p różn  ćy. 
H urm a, by 7 żołnierz pruski, pouczał 
swoią „in teligencję1, gdy się to rozpo
litykow ała:

_  Co za austrjackie gadanie. P rzy
chodzi kom ando baczność, to jest bacz
ność. O d myślenia — kom endant, a 
ty  — żebyś nie myślał a słuchał. Jak 
ta skapujesz tym swoim jenteligentnym  
łbem, to pow em , żeś nie rekrut, a żoł
nierz całą gębą.

N ależy zaznaczyć, żc „rekm ty", rów 
nież jak ich sierżant, byli wszyscy u- 
dekorow ani najw yższym  stopniem  an
gielskiego „military m edalu", nie m ó
wiąc o „m entolach" austrjackich, któ- 
rem i się n :e chwalono, bo uchodziło 
to za zly ton. Lecz H urm a miał swe 
własne pojęcie o wojskowości.

Teraz, gdy miny jego podkom en
dnych w yglądały poważniej, niż zw y
kle, odbijał od nich chłopskim hum o
rem i tą  podufalością w sobie, k tóra 
cechuje starych żołnierzy. G dv inteli
genci pod w.plywem chwili tradycyjnej 
pogrążyli się w cichem roztęsknieniu, 
czynna natura H urm y wyjawiła się w 
innym kierunku. H urm a rozum ował: 
przychodzi W igilia, to jest W igilia i 
zachować ją trzeba, jak należy. Wręc 
w szystko ma się odbyć pod biegunem, 
tak samo jak pod  Inowrocławiem, jak 
u polskiego chłopa odbyw ało się od 
wieków.

Tedy zabrał sie do rozładow ania 
przyw iezionych sań. Sam pracował, 
inteligentów  poganiał. R ozkazy wy-

grzmiewal, jak kapitan statku, mówią
cy z tufby żeglarskiej. A  urządzenie 
blokhauzu na święto odpraw ował z ta 
ką .powagą a godnością, jak co naj
mniej kom endant flagmańskiego p an 
cernika ,gdy rzuca ze swego pomostu 
k ró tk 'e  zlecenia, w lot przez majtkójw 
w ykonyw ane.

W net stół nakryto sztuką namiotu. 
N ie omieszkano pod im prowizowany 
obrus nasłać siana. W  kącie lokalu u- 
stawiono snopek żytniej słomy, zd ra
dzający jednak, że go w ydarto po b a r
barzyńsku z nowego poszycia cudzej 
strzechy. N a okrytym  stole porządnie 
rozłożono pożyczone od tubylców  ta 
lerze i sztućce. T rochę tylko dziwnie 
wyglądał ten w 'giliiny siół polskiego 
żołnierza: w pośrodku nakryć stal k u 
lomiot na sprytnie rozstaw ianych nóż
kach rusztow ania firmy W ickerset 
Co, niby potw orny konik polny, w y
suw ający na dwór przez strzelnicę ja 
dow ity pyszczek lufy Z muszka ńa k o ń 
cu. Z bok'Zi trajkotliwego ow adu zwie
szała się, niby p ię k n e  fryzow any pas, 
wstęga nabojów , Lśniąca niklem i mo

siądzem .

W tem posterunek, w ystaw iony na 
zew nątrz, doniósł, że na niebie zalśniła 
już wyczekiwana „pierwsza gwiazda". 
W ówczas H urm a wziął ze. stołu talerz 
w którym  były nakruszone b 'ałe gale- 
ty  angielskie. Zebrał dokoła siebie po d 
kom endnych, z biskupim  majestatem 
przeżegnał pszenne okruchy i p rzeła
mał się niemi, jak opłatkiem , ze swoją 
sekcją. Spoważnieli wszyscy; naw et 
malarz od Syreny czynił zadość tra 
dycji z widocznem w zruszen em. Po
czem zasiedli do stołu, udekorow anego 
kulom iotem . Spożyto barszcz z „uszka
mi", osobiście ugotow any przez H u r
mę. Z abrano się do .pieczonych i fa
szerow anych ryb z gatunków  miejsco
wych. O tych rybach H urm a mawiał, 
że ani jedna nie nazyw a się po ludzku; 
stotnic nazw y brzm iały po sam ojedzku.

Za stołem długi czas panow ało mil
cz.nie . N ie wieczerza to była, lecz ra 
czej msza dusz polskich, wpół tylko 
obecnych tam, gdzie ciało. K toby to 
widział, nic dostrzegłby nic, prócz 
pewnego skupienia na tw arzach bie
siadników. A le wszystkie piersi roz
pierała sm ętna wielkość roztęsknionego 
tułactw a w imię Tej, co nie zginęła, a 
zm artw ychw stać miała. M ożna było 
rzec słowami .poety, że ich duch „po 
slupie jasności księżycowej odchodził 
na południe"...

P rzy którem ś dan u H urm a dal h a 
sło do picia, um oczyw szy wiechcie wą- 
sów w kubku  z rum em. N astrój od al
koholu się rozchwiał. Rozwiązały się 
języki. Rozmowa była niejako echem 
poprzedzającej zadum y.

— Ciekawym, kiedy to się skończy? 
- zaczął jeden z inteligentów.

— Co n ib y ?
— To taczanie naszemi rękam i bo l

szewików, jak bałwanów po śniegu.
— M iła zabaw ka. A le już ręce od 

niej mdleją. M ogliby nas użyć do p o 
ważniejszej roboty. Jechaliśm y przecie 
do Francji.

— A  tu w ysługujem y się A nglikom  
za ten podły rum i m arynow aną mał
pę.

— D ajm y na to — za Polskę...
— Swoją drogą czas nam do F ran 

cji.
— A  czegoś we Francji nie widział. 

Tam już ludziska pogodzili się, bo za 
dużo nabili sobie guzów.

N a to sierżant H urm a.
— O, do tej Francji, niech ino przyń- 

dzie befel, to w dyrdy pochybam . Mam 
tam swój ienteres.

— Jak :?
— Pójdę pod ich cholerny W erdun, 

żeby go siarczyste najjaśn ie jsze! I po 
wiem: panow ie Francuzy, ta  oddajta 
mnie te tr.zy paluchy, cośta mie z le
wej łapy  utrącili, kiedy ja we szwab- 
skim glicie zębami gryz wasz zatraco
ny fort Dumon.

W  trakcie gawędy dal się słyszeć z 
nadw oru okrzyk w arto w n k a : „Stój! 
kto idzie?", — potem  chrzęst kroków 
na śniegu. I do b lokhauzu wszedł k o 
m endant O ddziału.

która jego podkom endnym  była dobrze 
znaną, a zwiastowała dłuższą przem o
wę. K rasom ówstwo było słabą stroną 
kom endanta. W  przem ów ieniach zaw 
sze go ponosij tem peram ent golową- 
sego kapitana. Jeśli zaczynał od po
chwały, kończył na w ym yślaniaćh, od 
których uszy więdły. Jeżeli w znosił za 
czyje zdrowie toast, to. w ieńczył go ty 
radą o w iecznym odpoczynku.

To też m alarz od Syreny, generalny 
odtw órca mów kom endanta, trącił są
siada pięścią w bok i rzeki:

— U waga. Z araz dogada się do stwo
rzenia świata.

K om endant odchrząknął i otw orzył 
już usta w sposób, będący zapowiedzią 
nie bylejak utoczonego okresu. W tem 
- - m achnął ręką i głęboko wzruszonym  
głosem zawołał:

— A t, co tu  gadać! Dajcie, mi chłop
cy, lepiej pyska. Tylko co otrzymałem 
wiadomość. Polska jest w olna i wielka. 
W szystko, co wiemy — Łgarstwo!

I chwytając żołnierzy ,pcv kolei w ra
miona, sypał:

— K om endant Piłsudski w W arsza- 
w.e. — Jest rząd. — Sztubacy poroz- 
brajali Niemców w całej K ongresów 
ce. — W ojsko m aszeruje n a  W ilno. — 
Poznań nasz. — M uśnicki grzmoci 
Szwabów. — Polska będzie od morza 
do m orza! — Trzym ajcie mnie, bo 
zw arju jęll!

I zw arjow al — o ile Izy, ciurkiem 
płynące po tw arzy żołnierza, są sza
leństwem. Za przykładem  dowódcy po- 
warjow ali żołnierze. Szarże w zgro
madzeniu znikły. Ściskano się i cało
wano bez względu na nie. N ie gorszy
ło to/ naw et H urm y, który, cieknąc jak 
fontanna, wycieirai wąsiskamd wilgoć 
z /policzków „wielkiego dran ia  mali* 
ja;rzia“ .

I z gardzieli, zalożonyćh szlochem 
szczęścia, w yrw ała się — razem u 
wszystkich — pieśń, zrodzona w go
dzinie najgłębszej niedoli N arodu . Jej 
znana melodja jest posępna, jak psalm 
n 'eszporny. Lecz pieśń, oskrzydlona 
bezdennym  zapałem m łodych dusz, 
brzm iała fanfarami, jakich w sobie nie-

N ależę do tych upośledzonych, k tó 
rzy dotychczas K rzyża N iepodległości 
nie posiadają, jakkolwiek przeszłość 
moja pozw ala mieć pewne nadzieję, że 
się na to  zaszczytne odznaczenie rze
telnie zasłużyło. Pomijam już ten 
wstyd, k tó ry  musi człowieka ogarnąć, 
gdy znajdzie się w gronie kolegów b. 
wojskow ych, ale grubo m łodszych, 
którzy w czasie naszej pracy dla nie
podległości może naw et niewiele o niej 
wiedzieli, a dziś noszą z dumą Krzyż 
Niepodległości. Chodzi teraz o inną 
spraw ę, z odznaczeniem tem zw iąza
ną — natu ry  więcej praktycznej, a pilną.

Już po raz drugi grozi nam — co do 
których wnioski na Krzyż N iepodle
głości spoczyw ają już parę lat w K a
pitule tego odznaczenia — grozi pew 
na krzyw da. I dlatego trzeba zabrać 
glos publicznie.

Pierwszy raz byio to podczas w ybo
rów do senatu, kiedy to Krzyż i M edal 
N iepodległości dawał czynne prawo 
w yborcze bez w zględu na inne kw ali
fikacje. W iele osób z pośród kandyda
tów do tego odznaczenia straciło swój 
glos skutkiem tego, że K rzyża N iepo
dległości do tego czasu jeszcze nie o- 
trzymali.

W iem y, że stać to się nie mogło tak 
nagle, gdyż Sejm nie byl już czynny, 
a ustawa, upow ażniająca Komitet K rzy
ża N iepodległości do dalszych czynno
ści, już wygasła.

ma nawet płom ienna, Marsyljanka... A  
słowa:

„Nie będzie N iem iec pluł, nam. w 
tw arz]" ;

rozległy się pełnią takiego trium fu, a 
zarazem  groźby niezłom nej, że zdało 
się. iż po nich nastąpi coś w spaniałe
go, — że tu, w tym blokhauzie, stanie 
się naraz jakiś w idom y znak, cud , 
tyle potęgi ducha zalewało* śpiew i :— 
w yszarpnęło się zeń, jak  z  pochw y 
w ylata nagi jasny miecz.

W  tym  śpiewie zbłąkani pod obcy 
biegun tułacze wołali z całej piersi na 
cześć Polski, co im przysłała o sobie 
szczęsną wieść. Tą „Rotą" żołnierze 
dobrow olni, swej O jczyźnie urzędowo 
nie zaprzysiężeni, w szystką duszą za- 
przysięgali się teraz N ajjaśniejszej Rze
czypospolitej na śmierć, na życie, na 
dalszy tułaczy los.

K iedy byli jeszcze, jak ów bezpański 
pies, o którego krzyw dę nik t się nie 
upomni, każdem u, kto chciał ich 
znieważyć, pokazyw ali wilcze k ły , a 
na widok ręki, ,_.,cącej pogłaskać, .po* 
gardLwic Si: usuwali. Teraz, kiedy by
ło wiadomo, że są żołnierzam i P ań 
stwa, że nie legjoił,.m jiu/ż są, lecz w oj
skiem, arm ją — w ypełniły się rogate 
dusze pychą, dumą, uczuciem, k tóre
mu brak w prost nazw y.

Przedtem  gardzili m ożnym i sprzy
mierzeńcami, jako wojskiem, k tóre jest 
„cyw il-bandą", jednak czuli respekt i 
zazdrość dla ich państwowości, bo* sa
mi jej nie posiadali. Lecz teraz cała 
A nglja, z jej Indjam i i A ustralją , z jej 
wszystkiem! oceanami, na których słoń
ce nigdy nie zachodzi, w ydala s 'ę  no* 
wokreowany.m obywatelom -żolnierzom  
swojej własnej Rzeczypospolitej jakiemś 
niezm iern e wielkiem... ubóstwem , nę
dzą śmiechu wartą.

Słowem pcw arjow ali. I warjowali tej 
nocy do rana, śpiewając, krzycząc, 
śmiejąc się, płacząc, tańcząc, tarzając 
się po śniegu, przepijając do m alow a
nej Syreny, chodząc po blokhauzie i 
dookoła niego na rękach, na głowach...

Była to  w ich życiu W igilja najp ięk
niejsza. I najpiękniejszą zostanie, bo 
się taki cud w życiu nie pow tarza.

godzą w kieszenie przedew szystkiem  
em erytów  w ojskow ych. K to z nich bo
wiem ma K rzyż N iepodległości, temu 
przy przeliczeniu em erytury lata w o
jenne zaborcze będą doliczone korzy
stniej, n :ż tem u, kto tego odznaczenia 
nie posiada.

Szybkie uruchom ienie prac Komite
tu  K rzyża N iepodległości i nadanie 
odznaczeń tym , k tórzy  tak długo na 
nie czekają — zapobiegłoby pokrzyw 
dzeniu nieszczęsnych em erytów  ze 
służbą wojskową zaborczą.

W niesienie p rojektu  ustaw y o w zno
wienie prac K om itetu K rzyża N iepo
dległości nie w ym aga w iększych ela
boratów  — trzeba tylko trochę dobrej 
woli, a na to stać nasz Rząd, k tó ry  
już dał dow ody swej energji i troski o 
szarego obyw atela.

W ierzym y, że przynajm niej te trzy 
czwarte R ządu, k tóre w nim stanowią 
kom batanci, nie zapom ną o tow arzy
szach broni, jędzących gorzki chleb 
emeryta... A . S.

Bibljografja
K S IĄ 2N IC A -A T L A S

Jadw iga G orzycka: „K rysia i K ara
bin".

Ju ljan  W oloszynow ski: „B yło tak".
M ieczysław B. I.epecki: „W  blaskach 

w ojny" z p rzedm ow ą gen. Rydza-Śm i
głego. — W ydanie II.

J. M eissner i T. M ilew ski: „W  krai
nie lęku i pragnienia". Tom 13-ty Bi- 
bljograficzno-podróżiniczej/.

Jan  W ik to r: „O rka na ugorze". —
Powieść.

K om endant po przebrnięciu zasp Obecnie sytuacja ta się pow tarza -  
śnieżnych, jakiś czas łapał dech. O dy . t
jako tako odsapnął, stanął w postawę, a )est ona tcm gorsza, ze skutki jej

LISTY DO REDAKCJI
APEL 0 WZNOWIENIE PRAC

Komitetu Krzyża Niepodległości
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Z WOJSK OBCYCH
N O W E  U M U N D U R O W A N IE  

A R M JI F R A N C U S K IE J
Francuski m inister w ojny  zarządzi! 

szereg zm ian i ulepszeń w  umunduro* 
wamiu garnizonow em  arm ji francus* 
kiej, k tóre  m a być rozpoczęte z koń* 
cem r. b . celem całkow itego wprowa* 
dzenia go  w  roku  1936*ym.

W szyscy w ojskow i będą nosili od* 
tąd  m undury  typu  udogodnionego.

U m undurow anie w ojsk pieszych ma 
się składać z płaszcza o  ko łn ierzu  od* 
w iniętym  i kurtk i, z p o d  której wiido* 
czny będzie kołnierz w yk ładany  od 
koszuli i k raw at o odcieniu khaki.

Form acje wojskowe, konne otrzyma* 
ją płaszcze kaw aleryjskie obszerne i 
sw obodne kurtk i1, ukazujące rów nież 
kołnierz koszuli z kraw atem .

Płaszcze i kurtk i obram ow ane będą 
w ypustkam i na  rękaw ach i na  nara* 
m iennikach oraz posiadać będą  na* 
szyw ki, k tórych  ko lor, jak  też i ko lo r 
w ypustek odpow iadać będą poszczę* 
gółnym  rodzajom  broni.

W 'ypustki u  rękaw ów  i na  naramien* 
nikach oraz naszyw ki na płaszczach i 
kurtkach 'będą k o lo ru  m arzany dla 
p iechoty, zielone — d la  w ojsk  czołgo* 
wych, blado-niebieskie d la kaiwalerji, 
ko lo ru  m arzany dla taborów , szkarłat* 
ne — d la arty lerji i w ojsk  technicz* 
nych.

K epi pozostanie ko lo ru  przedwojen* 
nego w zależności od  rodzajów  bron i.

Berety będą ko lo ru  m arzany z ob* 
w ódką ciem no-niebieską dla piechoty 
i taborów , tegoż ko lo ru  m arzany z o* 
bw ódką ciemno* lu b  blado*niebieską 
w zależności o d  podziału  form acyj ka* 
w aleryjskich i wreszcie ciemno*nie* 
bieskie d la  arty lerji i w ojsk technicz* 
nych.

M O T O R Y Z A C JA  
A R M JI A N G IE L SK IE J

W ielka B ry tan ja  w stąpiła obecnie 
na drogę m echanizacji kaw alerji, b io 
rąc p rzyk ład  z Francji i innych państw  
kontynentu .

A rm ja B ryty jska liczy 22 pu łk i ka* 
walerji, w  tem  6 w  Indjach. Reorgani* 
za-cja do tyczy  w  pierwszym  rzędzie 
pu łków  kaw alerji, stacjonow anych w 
Anglji. Z  sentym entalnych względów , 
odw lekano przez  czas dłuższy m om ent 
usunięcia kon i z arm ji, na rzecz zmo* 
toryzow anej b ro n i. A nglja, jako  w-iel* 
kie m ocarstw o przem ysłow e, znajduje 
się w  opinji rzeczoznaw ców  w  wyjąt* 
kow o pom yślnej sytuacji, jeśli chodzi 
o m echanizację arm ji, posiada bow iem

olbrzym ie w arsztaty przem ysłow e i 
sztaib w yspecjalizow anych inżynierów  
i techników . M echanizacja pozw oli ka* 
w alerji rozw inąć w iększą chyżość i za* 
sięg działania, a  przeto  z żalem  zade* 
cydow ano wyelim inow anie koni. (Ch.)

R E O R G A N IZ A C JA  
A R M JI N IE M IE C K IE J

O d kilku tygodni przeprow adzane są 
gorączkow e prace reorganizacyjne w 
arm ji niemieckiej. Ćwiczenie rekrutów  
zostało znacznie przyśpieszenie. Szcze* 
gólna uwaga kierow ana jest na lotnie* 
two i na zm otoryzow ane oddziały pie* 
choty, oraz artylerji,

A rm ja niemiecka zdołała usunąć z 
wojska wszelki w pływ organizacyj- po* 
liitycznych, tak, że wszyscy członko* 
wie oddziałów  szturm ow ych m uszą 
przechodzić pełne w yszkolenie, jako 
zw ykli żo łn ’erze bez w zględu na  ich 
szarże w S. A .

Sensację w yw ołała wia-domość, że w 
roku  bieżącym  nie będą udzielane ża* 
dne urlopy na Boże N arodzenie. 2oł= 
nierze m ają spędzić święta w swych 
oddziałach dla wzmocnienia ducha ko* 
leżeńskiego w w ojsku.

U stanow iono now ą w ysokość żołdu. 
Pow ołani do służby od 1 paźdz ernika 
strzelcy, strzelcy konni i t. d. otrzymu* 
ją  w ynagrodzenie 0.50 RM. dziennie, 
w ypłacane 1, 11 i 21 każdego miesiąca.

P rzy urlopie i chorobie żołd  będzie 
w ypłacany. P rzy  samoizawinionej cho* 
rob :e, w ięzieniu śledczem, albo przy 
odcierpianiu aresztu czy więzienia, wy* 
nagrodzenie obniża się do 0,35 RM. 
dziennie.

N O W E  O D Z N A K I W  A R M JI 
C Z E R W O N E J

R ząd sowiecki w ydał dekret, wpro* 
wadza-jący now e -mundury d la  ofice* 
rów  w ojsk lądow ych  i floty. D ekret 
ściśle określa odznaki poszczególnych 
rang  i rodzajów  b ron i.

N a  m undurach m arszałków  sowiec* 
kich w idnieć ibędą czerw one wężyki 
p rzy  kołn ierzu , a na rękaw ach złota 
gw iazda -na czerw omem po lu . O dznaki 
w yższych rang  stanow ią złote rom by 
rów nież na  czerw onem  tle. Pu łkow nik  
sowiedki -mieć będzie na  rękaw ach pla* 
szcza i -munduru trzy  złote p rostokąty . 
R ów nież adm irałow ie posiadać -będą 
galony  obszyte złotem. Natomia-st ofi* 
cerowi-e w ojsk technicznych, intenden* 
tu ry , woj-sk sanitarnych i ko rpusu  są* 
dow ego posiadać  będą  galony obszyte 
srebrem .

Zamach stanu kombatantów estońskich
Przed tygodniem  udarem niony zo* 

stał w Tallinie zam ach s tanu , -przygo
tow yw any od 3 la t przez kom batancką 
organizację faszystow ską „O brońców  
W olności", k tó re j konspiracyjne od* 
działy szturmowe: oparte były  na syste* 
mie tró jek , tak, że każdy  z szturmów* 
ców znał tylko 2 swoich tow arzyszy.

Spiskowcy zam ierzali napaść na 
gmach teatru , w którym  na- kongresie 
partji rządow ej, noszącej: nazwę „Zwią* 
zek O jczyzny", miał być obecny pre* 
zydent republiki estońskiej, Paets, na* 
czelny w ódz -gen. L aidoner i cały rząd. 
P rzy  użyciu -granatów ręcznych i bom b 
gazow ych miano w szystkich zaareszto* 
wać, a następnie opanow ać bataljon 
broni pancernej.

Równocześnie we w szystkich mia*

stach prow incjonalnych -kombatanci* 
spiskow cy mieli obsadzić dw orce ko* 
lejo-we i u rzędy telegraficzne, aby prze* 
ciąć kom unikację ze stolicą.

Po zagarnięciu w ładzy byłaby, w 
Estonj-i proklam ow ana dyk ta tu ra  fa* 
szystowska.

Tym czasem  jeden ze spiskowców w 
ostatniej- dhwili zawiadom ił o wszyst* 
kiem -policję, k tóra p rzy ch w y c ić  na 
tajne-m zebraniu sztab spisku i zdobyła 
całe jego archiw um  z listą przyszłego 
rządu.

A resztow ano cały szereg w ybitnych 
osobistości, w śród k tórych znaleźli się 
także dwaj b. prezydenci republiki: 
T eem ant i Toen-isson. S taną oni wszy* 
scy p rzed  sądem w ojennym .

K o n a l i  Kasa ( M l i i i  aiiasla Włocławka
W ło cła w e k , ul. P la c  W o ln o śc i

Przyjm uje  w kłady oszczędnościow e od 1.— zł. poczqw szy za 
W ysokiem oprocentow aniem .

Z a ła tw ia  p rze kazy  i z lecen ia  inkasow e w kraju  i za gra n ica .

Palacze!
Ż q d a jc ie  u sw oich dostawców zn a
kom itych papierosów  francuskich

,Balło", sm ak am erykański,

„Gitanes , M aryland —sm ak francuski, 

sm ak angielski „Week E n d", 
sm ak wschodni G itan es „W i z i r ", 
Tytoń fajkowy „Scaferlati Virglnie"

D/H PARYŻ —WARSZAWA
W a rsza w a , ul. P ie ra c k ie g o  1 8

Firrpg za łożona w roku 1 9 1 9

Perfumerja — artykuły toaletowe — mydło m arsylskie — 
oliwa nicejska — berety baskijskie etc.
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